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Po co jest ta książka?

Po to, żeby pisanki mogło robić więcej osób, dłużej i z większą 
satysfakcją. Robienie pisanek jest zbyt fajne, by pozwolić mu być 
doświadczeniem tylko kilkudniowym, elitarnym i – co tu ukrywać 

– przynoszącym również wiele rozczarowań. Na sezonowość tego 
zwyczaju  nic nie poradzimy, bo bez niej byłby bardziej rzemiosłem 
niż tradycją. Ale jest parę sposobów, żeby pisanki wychodziły ład-
niejsze. Można też przedłużyć czas ich robienia po Wielkanocy. Po-
zwala na to tradycja i jest taka potrzeba.

O czym jest ta książka?

O tym, dlaczego warto wrócić do praktykowania tego zwyczaju od 
Wielkanocy aż do Zielonych Świątek. Po pierwsze, robienie pisa-
nek jest fajne i rozwijające, ale trzeba umieć pokonywać trudno-
ści. Książka podpowiada, jak i dlaczego warto to robić. Z tego też 
powodu jej bohaterką jest pisanka batikowa, niełatwa, ale dająca 
dużo frajdy. Po drugie, dawniej pisanki dawano sobie w prezencie. 
Taki obyczaj bardzo by nam się dziś przydał i dlatego potrzebujemy 
więcej czasu na robienie pisanek.
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Dla kogo jest ta książka?

Dla czytelników, czyli osób, które nie muszą robić tego, o czym czy-
tają, a szczególnie dla fanów esejów meandrujących po różnych 
tematach, bo tak wygląda każda rozmowa przy pisankach. Jeśli jed-
nak któryś rozdział was nie zainteresuje, możecie go opuścić, jak 
temat w rozmowie. Filozofię pisanki da się czytać na wyrywki. Jest to 
oczywiście książka również dla osób robiących lub próbujących robić 
pisanki, żeby im było łatwiej i weselej. Możliwe też, że jej lektura 
skłoni kogoś, żeby spróbować. Po to jest ta książka.

Od autora

Posłużę się językiem prawa autorskiego i marketingu: pisanka ma 
zbyt wąskie pole eksploatacji jak na wkład pracy, którego wymaga. 
Robię pisanki od 30 lat, ale tylko po kilka sztuk w roku. Przeciętny 
człowiek nie ma czasu, by zrobić więcej. Odkąd pamiętam, zawsze 
brakowało mi godzin i sił, żeby w spokoju dopracować niektóre wzo-
ry czy starannie je wykonać. Jak już zaczynało coś naprawdę wycho-
dzić, trzeba było kończyć. Nigdy nie mogłem się z tym pogodzić.

Z czasem nabyłem w robieniu pisanek pewnej biegłości i doświad-
czenia. Mimo tych ograniczeń, a może dzięki nim, wpadłem nawet 
na kilka własnych pomysłów. Nie było jednak co z nimi zrobić poza 
czekaniem na kolejne święta. Kilka lat temu zacząłem swoje pisan-
ki rozdawać, żeby jeszcze ktoś spoza rodziny miał z nich pożytek. 
Człowiek potrzebuje podzielić się z drugim człowiekiem swoją pasją 
i sukcesami. Ale i tak – kiedy nadchodziła Wielka Niedziela, jakby 
ktoś gasił światło. Proszę wychodzić, bo zamykamy.

Kiedyś jednak dowiedziałem się, że istnieje w kulturze ludowej 
furtka pozwalająca na przedłużenie i poszerzenie tego zwyczaju. 
W niektórych regionach trwał on aż do Zielonych Świątek, a pisa-
nek używano powszechnie jako świąteczno-wiosennego upominku. 
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Pomyślałem, że można by połączyć przyjemne z pożytecznym 
i wrócić do tej tradycji. Zakończyłoby to wszystkie moje pisankowe 
rozterki. W 2018 roku, dzięki stypendium Marszałka Województwa 
Lubelskiego, nagrałem więc w tym celu serię trzynastu filmików 
Zachęta do pisanek. Żaden z nich nie został wiralem – piszę to eu-
femistycznie.

Tymczasem świat nie stał w miejscu. Najpierw przyszła pandemia 
i nasilenie się istniejących już wcześniej podziałów społecznych, 
a potem pełnoskalowa wojna w Ukrainie i jeszcze większa pola-
ryzacja. Zaczęły się więc dyskusje o odporności społecznej (social 
resilience), czyli oddolnej, kolektywnej zdolności do radzenia sobie 
z takimi kryzysami – i pojawiły się pytania o czynniki, które ją po-
garszają lub polepszają. W 2023 roku, dzięki stypendium Prezydenta 
Miasta Lublin, napisałem więc opracowanie 2% Szlachetny poryw 
logistyki, w którym przeanalizowałem ten temat na przykładzie 
przyjmowania przez Polskę uchodźczyń z Ukrainy w kontekście 
lubelskiej animacji międzykulturowej.

Na podstawie dostępnych informacji doszedłem do wniosku, że od-
porność społeczna jest zjawiskiem kruchym i nieliniowym, ale prze-
kładalnym na liczby. Przypomina w tym jajko, za którego mechaniczną 
wytrzymałość odpowiada skorupka. Jest ona delikatna, ale ma taką 
konstrukcję, że w przypadku jajka kurzego wytrzyma wzdłuż jego osi 
nacisk nawet 50 kg. Podobnie odporność społeczna może zależeć do-
słownie od ułamka populacji, który w krytycznym momencie będzie 
zmotywowany, żeby zareagować autonomicznie i właściwie pod wzglę-
dem etycznym, co przełoży się na użyteczną szybkość i trafność reakcji. 
To jest ten punkt podparcia destrukcyjnej siły, który ratuje całe jajko.

Temat odporności społecznej wrócił wraz z opóźnionym skutkiem 
pandemii, jakim było uruchomienie funduszy Krajowego Planu Od-
budowy i Zwiększania Odporności. Postanowiłem wykorzystać tę 
okazję, żeby jeszcze raz połączyć przyjemne z pożytecznym, ale 

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/filmy-zacheta-do-pisanek-7090
https://kulturaenter.pl/article/analiza-sila-kapitalu/
https://kulturaenter.pl/article/analiza-sila-kapitalu/
https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/filmy-zacheta-do-pisanek-7090
https://kulturaenter.pl/article/analiza-sila-kapitalu/
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tym razem kładąc większy nacisk na pożyteczne i lepiej się do tego 
przygotowując. I tak dzięki stypendium KPO pojawiła się niniejsza 
książka, strona Filozofia Pisanki oraz akcja #pisankaodemnie.

Ich celem jest zachęcanie ludzi do rozdawania innym własnoręcznie 
wykonanych pisanek jako niezobowiązującego upominku będącego 
znakiem bezinteresownej życzliwości dla drugiej osoby – szczegól-
nie, kiedy należy ona do innej „bańki”, więc nie bardzo wiadomo, 
jak inaczej nawiązać lub przywrócić z nią kontakt. W dalszej części 
książki wyjaśniam, dlaczego wierzę, że taki pozornie banalny i na-
iwny gest może zwiększać spójność naszego społeczeństwa, a w 
rezultacie jego odporność. Ale nie należy się przejmować moimi 
dygresyjnymi wyjaśnieniami. Wystarczy, że podarowanie komuś 
pisanki będzie miało sens prywatnie tylko dla was.

Do napisania Filozofii pisanki ośmieliły mnie książki takie jak Filozofia 
wina Béli Hamvasa czy Filozofia chodzenia Frédérica Grosa. Filozo-
fia jako słowo-klucz w tytule daje osobie piszącej dużo swobody. 
Trudno byłoby ugryźć temat pisanek inaczej, bo jest on niszowy 
i nieco sfosylizowany tradycją. Zanim odżyje jako coś istotnego dla 
tu i teraz, niezależnie od tradycji, i wejdzie do mainstreamu, jest 
opowieścią wijącą się między różnymi dziedzinami i konwencja-
mi. Czasem bywa ona obiektywna i racjonalna, a czasem osobista 
i poetycka. Dzięki temu jej przedmiot zyskuje autonomię w naszej 
świadomości. Wino lepiej smakuje zagryzane po węgiersku chlebem 
ze smalcem i cebulą, a zwykłe chodzenie nagle staje się medyczną 
innowacją. Liczę, że podobna nobilitacja spotka pisanki.

Na koniec disclaimer i dedykacje, bez których nie obejdzie się żaden 
porządny wstęp autora. W książce pojawiają się różne ciekawe lub 
osobliwe informacje, które aż się proszą o przypisy, ale zrezygnowa-
łem z nich, żeby nie powstała z tego jakaś praca licencjacka. Rezygnuję 
też z ortodoksyjnej zasady, że tylko jajka pokryte batikiem są pisanka-
mi, a ich dekorowanie trzeba nazywać pisaniem. W zamian używam 

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/
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zamiennie określeń robić i malować pisanki. Pisanka to eponim, jak 
paczkomat, ksero czy adidasy. Z tego samego powodu, gdy mowa 
o jajkach, chodzi zarówno o jajka gotowane, jak i wydmuszki. Niemniej 
domyślną i rekomendowaną w książce techniką robienia pisanek jest 
batik na wydmuszkach.

I dedykacje. Mam nadzieję, że pomysł na obdarowywanie się pi-
sankami przypadnie do gustu rodzicom. Dzieci bardzo motywują 
ich do podejmowania różnych rozwijających aktywności, których 
bez nich nigdy by się nie podjęli. Podczas gdy dzieci bawią się lub 
nudzą robieniem pisanek, rodzicom otwiera się trzecie oko i patrzą 
na świat ich oczami. Wyobrażają sobie, czego ich dzieci mogą się 
z pisanek nauczyć. A przy okazji sami też trochę stają się dziećmi, 
które chłoną to doświadczenie całym ciałem.

Jak wspomniałem na początku, malowałem pisanki w swoim życiu 
30 razy. Nie mogę powiedzieć, że maluję pisanki od 30 lat. Było to 
30 Wielkanocy, za każdym razem tylko 6–10 godzin w roku. Pierwsze 
trzy godziny przypadały na warsztaty „Ludzie, malujcie pisanki!” or-
ganizowane przez Orkiestrę św. Mikołaja w Akademickim Centrum 
Kultury i Mediów UMCS Chatka Żaka – reszta na pracę w domu. 
Z perspektywy czasu widzę, jak ważne jest instytucjonalne wsparcie 
takich działań. Dlatego szczególnie dedykuję tę książkę mojej Żonie, 
Agnieszce Mateckiej-Skrzypek, która co roku organizuje warszta-
ty „Ludzie, malujcie pisanki!”, oraz wszystkim innym podmiotom 
i osobom, wspierającym ludzi, żeby co roku mieli gdzie i z kim te 
pisanki malować.

Mądrość meandrów

Meandrująca, dygresyjna, oplatająca niczym bluszcz forma narracji 
w Filozofii pisanki ma głębszy sens. Meander to jeden z podsta-
wowych pisankowych motywów, który przy okazji dobrze wyraża 
logikę batikowego wzoru. Dochodzi się do niego jakby naokoło, 
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niby trochę nie w tę stronę, co trzeba, ale jednak do celu. Bardziej 
swojsko zwany też cygańską drogą, meander należy do gatunku 
szlaczków. Szlaczek, mówiąc obrazowo, to coś w rodzaju łańcuszka 
powtarzających się liniowo elementów, jak zakrętów w meandrach 
rzeki, czy nawet kształtów niepowtarzających się, ale wizualnie ma-
jących ze sobą coś wspólnego. Wijąca się rzeka lub droga, szlak, ślady 
kół wozu albo stóp – to słowa-klucze podpowiadające wyobraźni, 
jak zacząć pisankę, żeby miała nie tylko estetyczną formę, ale rów-
nież jakiś metaforyczny sens.

Meandry dygresyjnej opowieści tworzą ścieg łączący pogranicza 
różnych pól zainteresowań i specjalności, definiując w ten sposób 
jakiś nowy obszar, który inaczej byłby niezauważony lub marginali-
zowany. Jest to ogólnie znany problem. Wiedza ekspercka ma powa-
żanie, ale też wykazuje tendencję do tworzenia odizolowanych od 
siebie wysp. Powoduje, że tracimy z oczu spójność widoku ludzkich 
potrzeb i społecznego interesu. Przestajemy zauważać wspólne dla 
wielu dziedzin, kardynalne wartości osobowe i społeczne, którym ta 
wiedza ma służyć, ponieważ nie mieszczą się one w zakresie żadnej 
specjalizacji. Choć problem ten jest od dawna dyskutowany, jak 
dotąd nie znajduje systemowego rozwiązania.

Istniał kiedyś spójny obraz człowieka i jego potrzeb. Może nie będzie 
to myśleniem życzeniowym tworzącym jakiś nowy mit. Obraz ten 
z czasem stał się tak szczegółowy, że powstała potrzeba podzielenia 
go na oddzielne pola widzenia i powierzenia ich w opiekę różnym 
ekspertom. Sprawdzało się to do momentu, gdy eksperci od różnych 
pól widzenia zaczęli tracić ze sobą kontakt. Wcześniej między pola-
mi istniała jakaś komunikacja. Eksperci rozmawiali ze sobą nie tylko 
w obrębie tej samej dziedziny, ale również odwiedzali się nawzajem 
w swoich dziedzinach. Istniała równowaga między lokalnym dopra-
cowywaniem obrazu człowieka a działaniami integracyjnymi. Obraz 
ten przypominał ułożone puzzle, a potem się rozsypał.
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Przez jakiś czas nikt tego nawet nie zauważył, bo eksperci 
stali obróceni tyłem do granic swoich pól widzenia. Prawda 
wypłynęła na wierzch, gdy wielu ludzkich problemów nie 
dawało się rozwiązać na podstawie odrębnych głosów 
eksperckich. Zaczęto więc doceniać interdyscyplinarność, 
czyli współpracę i dialog ekspertów dające wiedzę łączą-
cą różne podejścia. Wyglądało na to, że problem został 
rozwiązany, ale wyszła inna sprawa. Okazało się, że są pola 
widzenia stojące odłogiem. Czy przegapiono je przy parce-
lacji obrazu człowieka, czy może „urosły” one w porównaniu 
z detalami, do których w międzyczasie doszli eksperci, nie wiado-
mo. Dość, że ugruntowane dyscypliny, nawet jeśli urządzało się im 
imprezy integrujące, i tak obejmowały tylko część tego, czym żyją 
ludzie, a wręcz lekceważyły wiedzę, której nie reprezentował żaden 
ekspert. Pojawiło się więc nowe określenie – transdyscyplinarność.

Od interdyscyplinarności różni się ona tym, że dąży do wyjścia po-
nad dyscypliny, a nie tylko do ich współpracy:

	→ Koncentruje się na zagadnieniach praktycznych, real-world 
problems. Chodzi tu jakby o aktualizację obrazu człowieka 
i jego potrzeb, bo przecież on się zmienia.

	→ Łączy wiedzę ekspercką z doświadczeniem pozanaukowym. 
Wiem, że nie wszystko wiem, jeśli zmiękczymy słynną sen-
tencję Sokratesa. 

	→ Angażuje nie tylko ekspertów i naukowców, ale także prakty-
ków, decydentów i społeczeństwo. Tworzy to zupełnie nowe 
wyzwania dla komunikacji międzyludzkiej.

	→ Traktuje granice między dziedzinami jako płynne, umożli-
wiając wędrowanie między nimi pojęć, idei i metod. Z tego 
powodu mówi się o „wędrujących pojęciach”. 

	→ Tworzy nowe ramy teoretyczne i metodologiczne. Oby nie 
skostniały jak poprzednie.

Podejście transdyscyplinarne pozwala na rozwiązywanie złożonych 
problemów, na których wywracają się metody interdyscyplinarne. 
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Takich problemów jest coraz więcej. Obecnie uważa się trans-
dyscyplinarność za klucz do dalszych innowacji, ale jej stosowanie 
napotyka na bariery instytucjonalne i mentalne w środowiskach 
eksperckich, administracyjnych i akademickich.

Filozofia pisanki jest zatem książką transdyscyplinarną stawiającą 
co najmniej dwa real-world problems i proponującą ich rozwiąza-
nie. Pierwszy jest może trochę banalny, bo chodzi o wyparcie przez 
współczesną cywilizację z ludzkiego życia naturalnych źródeł radości 
i psychicznej wydolności. Żebyśmy mieli pod tym względem lepszą 
kondycję i byli samowystarczalni w jej utrzymywaniu, czyli umieli 
się samoregulować. Drugi problem to kryzys ludzkich relacji, który 
bardzo przypomina kryzys relacji między ekspertami.

To, że ludzie tworzą społeczne bańki, jest czymś normalnym. Za-
wsze tworzyli. W ten sposób koncentrują kapitał społeczny. Za-
wsze żyli w jakichś swoich kręgach, gronach, sferach i środowiskach, 
wewnątrz których mniejsze były koszty transakcyjne. Po prostu ze 
swoim łatwiej się dogadać. Dla jednych taką bańką była wieś, dla 
innych dwór, salon, cech albo subkultura. Społeczeństwo przypo-
mina pianę. Może dziś tylko bardziej ubitą niż kiedyś.

Problem pojawia się dopiero wtedy, gdy napięcie powierzchniowe 
na błonkach tych baniek zaczyna być tak duże, że uniemożliwia 
kontakty między nimi. Niszczy to spójność piany, czyli pomo-
stowy kapitał społeczny, który jest potrzebny, by dogadywać 
się i łączyć siły na większą skalę. Bez tego kleju bańki odfruwają. 
Innowacje stają się niemożliwe, rozwój zamiera. Są wśród nich 
nie tylko grupy ludzi, ale również podmioty: firmy, instytucje, 
organizacje. Rozwiązaniem  obu tych problemów – oczywiście 
nieostatecznym, które proponuję, jest robienie pisanek i dawanie 
ich sobie w prezencie. Ot, tak bez okazji. Najlepiej komuś z innej 
bajki…  to znaczy bańki. 
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Dlaczego batik?

Każda technika robienia pisanek jest dobra do robienia pisa-
nek, ale batik jest najlepszy do opowiadania o robieniu pisa-
nek. Jeśli wolicie inne techniki, niech was nie zraża, że Filozofia 
pisanki nie poświęca im uwagi. Batik wyróżnia się z nich tym, 
że skrywa najwięcej tajemnic, które można odkrywać, i spra-
wia najwięcej trudności, które można pokonywać. To rozkręca 
naturalny mechanizm przyjemności z pracy. Batik jest procesem 
fabularnym, a fabuła pomaga porządkować świat i rozumieć nasze 
w nim miejsce, uwzględniając również porażki bohaterów. W odróż-
nieniu od instrukcji, która uniemożliwia wejście w ten klimat. Będzie 
lepiej, jeśli ktoś wam wytłumaczy bezpośrednio i nawet lakonicznie, jak 
robić pisankę, a potem będziecie mieć z tym problemy, z którymi sobie 
poradzicie, niż jeśli podejdziecie do tego jak do kuchennego przepisu.

Dlatego co prawda zaczniemy od szczegółów technicznych, ale 
następnych kilku rozdziałów lepiej nie czytajcie jako instrukcji 
krok-po-kroku, jeśli dopiero zaczynacie swoją przygodę z pisan-
kami batikowymi. Bo się zniechęcicie. Znajdziecie tam wszystkie 
potrzebne praktyczne informacje i zostaną one podane w formie 
checklisty prostych poleceń i wskazówek, żeby oszczędzić zbędnych 
słów, ale zejdzie z was cała energia. Chyba że jesteście rodzicami 
lub organizatorami warsztatów pisankarskich. Wtedy zdecydowanie 
warto się z tą instrukcją zapoznać, bo instrukcje dobrze robią na 
motywację organizatorów.

Bardzo łatwo znaleźć informacje, jak robić pisanki, ale to nie wystarcza, 
żeby je zrobić. Tak naprawdę tylko osoby najbardziej zdeterminowane 
lub utalentowane osiągają sukces w tej sztuce. Najpowszechniejszym 
doświadczeniem robienia pisanek jest ich nierobienie, czyli rozczaro-
wanie i zniechęcenie rezultatem. Dzięki fabule batiku możemy to do-
świadczenie oswoić. Jeśli chcecie skrócić sobie drogę do tego tematu, 
omińcie tych kilka kolejnych podrozdziałów o charakterze know-how.
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Tego nie czytajcie

Zamiast czytać, weźcie kawałek wosku pszczelego, jajko, świeczkę, 
papierowe ręczniki i suszarkę do włosów. Rozróbcie w słoikach dwa 
barwniki do tkanin lub jajek. Resztę rzeczy znajdziecie w kuchni, 
a niewymienione czynności wykonacie intuicyjnie. Zróbcie na jajku 
trochę ciapek woskiem rozgrzewanym nad świeczką. Włóżcie jajko 
do barwnika, wyjmijcie, osuszcie ręcznikiem. Wróćcie do ciapania 
jajka woskiem. Włóżcie jajko do drugiego barwnika, wyjmijcie, osusz-
cie. Na koniec zgońcie gorącym powietrzem z suszarki wosk z jajka na 
ręcznik. I wtedy zrozumiecie, o co w tym wszystkim chodzi.

Miejsce

Żeby zrobić pisankę batikową, najpierw należy zorganizować miej-
sce pracy. Jest z tym trochę zachodu, więc im więcej pisanek dzięki 
temu zrobimy, tym bardziej nam się to opłaci. W celu stworzenia 
pełnego, samodzielnego warsztatu robienia pisanek metodą batiku 
wykonaj następujące czynności:

	☑ Wybierz przestrzeń, której nie trzeba będzie od razu sprzątać, 
bo zaraz jest potrzebna do czegoś innego. Ważne szczególnie 
w warunkach domowych, gdzie do pisanek przydałoby się sia-
dać kilka razy, kiedy akurat ma się wolny czas.

	☑ Znajdź duży stół. Warsztat pisankowy potrzebuje więcej 
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miejsca, niż się początkowo wydaje, więc wybierz rozmiar 
stołu z zapasem.

	☑ Wyściełaj go gazetami, papierem lub ceratą dla ochrony przed 
woskiem i barwnikami.

	☑ Zadbaj o jego stabilność. Nie może się kiwać, chybotać ani 
łatwo przesuwać z powodu przypadkowych potrąceń. Kon-
strukcja stołu pod blatem powinna pozwalać na swobodne 
ruchy nóg osób pracujących i nie narażać go na szturchnięcia 
podczas siadania i wstawania.

	☑ Zadbaj o dość miejsca wokół stołu na swobodne przemiesz-
czanie się, szczególnie jeśli stołów ma być więcej, żeby ludzie 
mogli się odwiedzać, przesiadać itd.

	☑ Zadbaj o jasne, niemęczące oświetlenie. Niewskazane jest 
światło sztuczne zimne lub ostre słoneczne, bo źle wpływa 
na odbiór kolorów. Światło padające tylko z jednego kierunku 
może dawać na pisance odblask lub cień utrudniające pracę. 
Warto mieć w rezerwie lampkę biurową, koniecznie z prze-
dłużaczem, żeby przewód zasilający nie wisiał w powietrzu.

	☑ Postaw duży kosz na śmieci w widocznym miejscu.

Przybory i materiały

Wszelkie ruchomości potrzebne do malowania pisanek można po-
dzielić na takie, których używamy na etapie przygotowań i takie, 
które biorą bezpośredni udział w malowaniu. Podchodząc do sprawy 
chronologicznie, zrób, co następuje:

	☑ Kup pisaki do wosku. Jest ich dużo w Internecie. Spotykane 
są też w sprzedaży na ludowych festynach i jarmarkach. Nie 
pomyl ich z pisakami do malowania tkanin, które są większe 
i mają szersze wypływy wosku, bo służą do pokrywania nim 
większych obszarów. W razie braku pisaków zobacz, czym je 
zastąpić, w rozdziale Narzędzia do nakładania wosku poniżej.

	☑ Zaopatrz się w wyciory do przepychania pisaków i umieść je 
w widocznym miejscu. Standardowo są to włosowate, ale 
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sztywne druciki z blaszką jako uchwytem, dołączane do 
pisaków. Ze względu na mały rozmiar ważne jest, żeby 
każdy wiedział, gdzie one leżą i że trzeba je odkła-
dać na swoje miejsce. Wycior można zrobić samemu. 
Wystarczy taki drucik wcisnąć w rozdwojoną zapałkę, 
żeby było za co złapać. Nawet jeden wystarczy na 
wszystkie osoby, jeśli się nie zapodzieje.

	☑ Zaopatrz się w wydmuszki lub jajka. Wydmuszki są 
dostępne w Internecie. Co do jajek – czasem trudno 
zdobyć białe. Szukaj ich w hipermarketach na stoiskach 
wielkanocnych. Z ciemnych też wychodzą fajne pisanki, ale 
nie każdy umie sobie to wyobrazić. 

	☑ Ugotuj jajka tak, żeby nie popękały, jeśli pisanki mają być na 
jajkach. Jest to sztuką. Skorupki nie lubią raptownego podgrze-
wania jajek, więc najważniejsze, żeby nie gotować ich szybko 
od razu po wyjęciu z lodówki. Ani dłużej, niż trzeba, bo wtedy 
obstukują się w garnku.

	☑ Kup barwniki. Najlepsze są barwniki do tkanin ze sklepów 
plastycznych lub internetowych w Kanadzie i USA. Specjalne 
barwniki do jajek spotykane w sieciówkach, zależnie od do-
stawcy, mogą być bardziej lub mniej intensywne, ale też będą 
dobre.

	☑ Kup ocet. Jest on potrzebny do rozrabiania barwników oraz 
później do wybielania zabarwionych pisanek dla osiągnięcia 
jaśniejszego tła. Robi się to przez kąpiel pisanki w occie, więc 
trzeba mieć co najmniej butelkę.

	☑ Miej pod ręką nóż lub nożyczki. Przydadzą się do oporządzania 
świec i wosku.

	☑ Przygotuj krótkie świeczki. Po jednej na osobę lub więcej, je-
śli będą to tealighty. Chodzi o to, żeby nie trzeba było sięgać 
wysoko od wosku do płomienia świeczki, bo jest to męczące. 
Standardowe świece wymagają podzielenia co najmniej na pół.

	☑ Przygotuj wosk w kawałkach. Najłatwiej dzielić arkusze węzy, 
czyli płaty wosku z odciśniętym sześciokątnym wzorem 
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początków komórek, które podkłada się pszczołom, żeby bu-
dowały równe plastry. Woskowe świece lub brykiety trzeba 
pokroić lub przetopić na mniejsze fragmenty.

	☑ Kup dużo papierowych ręczników. Tego materiału schodzi 
naprawdę wiele. Można je zastąpić miękkim papierem toale-
towym, ale jest on trochę za wąski.

	☑ Zadbaj o coś do zapalania świeczek.
	☑ Znajdź słoiki bez etykiet. Są potrzebne do przygotowania ką-

pieli barwiących. Najlepiej sprawdzą się pół- i ćwierćlitrowe. 
Ważny jest w nich szeroki otwór, który umożliwia wygodne za-
nurzanie jajek. Bez etykiet, bo one zasłaniają barwnik i pisankę. 
Na tym etapie warto sprawdzić, na jaką pojemność roztworów 
mamy pigmenty, żeby kąpiele w słoikach nie były za płytkie 
na zanurzenie jajka. W takim przypadku trzeba skombinować 
nieco węższe naczynia.

	☑ Miej w zapasie mniejsze słoiki i kubki, jeśli ktoś chciałby odlać 
barwnik, rozrobić nowy tylko dla siebie lub wytrawić pisankę 
w occie.

	☑ Miej w zanadrzu buteleczki po sokach lub inne podobne 
przedmioty węższe niż otwory słoików, żeby obciążać nimi 
wydmuszki zanurzone w barwniku, które chcą wypływać.

	☑ Przygotuj roztwory barwników zgodnie z przepisami, najlepiej 
tuż przed robieniem pisanek, żeby były jeszcze ciepłe. Oznacz 
kolory barwników w słoikach. Najprościej zabarwić 2-3 skrawki 
papierowego ręcznika i przymocować je do słoika recepturką, 
żeby były widoczne z różnych stron.

	☑ Przygotuj metalowe łyżki, takie do zupy, przynajmniej tyle, ile 
będzie słoików. Zanurza się nimi jajka w barwnikach, wyjmuje 
i przytrzymuje pod powierzchnią, gdy jajka pływają, wystając 
nad powierzchnię płynu. Plastikowe są za lekkie.

	☑ Miej w zanadrzu czajnik. Możesz dolać gorącej wody do barw-
ników, żeby lepiej chwytały. Uwaga przy dolewaniu do barw-
nika z pisankami: lej po ściankach. Wosk topi się już w tempe-
raturze 62°C.
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	☑ Przygotuj przykłady wzorów na pisanki. Najlepiej 
sprawdzi się duża liczba wydruków lub kserokopii ko-
lorowych i czarno-białych zdjęć czy rysunków pisanek, 
żeby nikomu nie brakowało. Pisanki powinny być na 
nich duże i widoczne pojedynczo, bo inaczej trudno 
będzie się nimi inspirować.

Proces

Powstawanie batikowej pisanki zaczyna się od jednej z dwóch 
czynności: nakładania wosku lub barwienia jajka – i powtarzania 
ich na przemian. Wosk wyłącza pokryte sobą miejsce z farbowania 
i pozwala na wielokrotne powtarzanie tego działania. Reszta pole-
ga na umiejętnym zarządzaniu barwieniem i maskowaniem barw, 
żeby ślad powstały po usunięciu wosku przedstawiał jakąś wartość 
estetyczną. Jest więc to proces z jednej strony bardzo prosty, ale 
z drugiej – dezorientujący, bo dojście do kolorowego obrazka wy-
maga nieintuicyjnych czynności. Zamiast dodawać kolory tylko tam, 
gdzie chcemy, żeby były, farbujemy całe jajko i wyłączamy z niego 
miejsca, które chcemy zostawić w aktualnym kolorze.

Jeśli naniesiemy wosk na czyste jajko, zabarwimy je i usuniemy wosk, 
uzyskamy pisankę dwubarwną: wzór koloru jajka na tle koloru barw-
nika. Jeśli jednak nie zdejmiemy wosku po pierwszym barwieniu, 
tylko naniesiemy go w nowych miejscach i zabarwimy na inny kolor, 
do wzoru w kolorze jajka dojdą elementy w kolorze niedawnego tła 
oraz tło w nowym kolorze. I tak dalej. Ostatnia kąpiel w barwniku 
staje się tłem dla wszystkich różnokolorowych elementów wzoru 
zgromadzonych wcześniej pod woskiem. Zatem jeśli zaczniemy od 
zabarwienia białego jajka, pierwszy wzór będzie w tym kolorze, biały 
już się nie pojawi, chyba że na końcu uda się octem wytrawić do bieli 
miejsca niepokryte woskiem.

Żeby wszystkie zgromadzone pod woskiem kolory stały się 
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widoczne, należy usunąć wosk przez jego rozgrzanie do płynności 
i wytarcie. W tym celu przybliżamy zawoskowany fragment pisanki 
do płomienia świecy z boku, żeby ogień nie stykał się ze skorupką. 
Objawem zbytniego zbliżenia pisanki do ognia będzie unoszący się 
z niego czarny dymek. To znak, że pisanka może się osmolić. Po 
zbliżeniu skorupki do ognia należy obserwować nagrzewane miej-
sce, czekając, aż wosk zacznie błyszczeć, co będzie oznaką jego 
płynności. Wtedy ten mały fragment wycieramy jednym ruchem 
papierowego ręcznika w kierunku innych zawoskowanych miejsc. 
Uwaga: to może być naprawdę mały fragment.

Taki kierunek wycierania wosku zmniejsza ryzyko rozmazania go na 
czystej już części skorupki. Rozgrzanego wosku nie da się wytrzeć 
w całości, więc niech jego resztka zostanie tam, gdzie za chwilę znowu 
go rozgrzejemy, by odkryć kolejny fragment. Proces ten jest po prostu 
jak zamiatanie. Zamiatamy śmieci tam, gdzie jeszcze nie były zamie-
cione. Usuwanie wosku wymaga cierpliwości, szczególnie gdy jest go 
dużo. Ale takie stopniowe odkrywanie kolorowego wzoru stanowi 
część nagrody za pracę. Robienie tego powoli przedłuża ten radosny 
moment, który już się nie powtórzy. Warto dać sobie na niego czas.

Kącik BHP

	☑ Malowanie pisanek brudzi dłonie i ubranie. Przygotuj się na to. 
Barwniki raczej dobrze schodzą ze skóry i paznokci, ale nie od razu.

	☑ Roztopiony wosk parzy, ale nie oparza. Ma temperaturę 
60-80°C i jest go w pisaku mało, więc bez paniki. Chyba że 
stosujemy technikę wymagającą wosku roztopionego i stale 
podgrzewanego w łyżce lub rondelku. Wtedy lepiej uważać.

	☑ Pod robioną pisankę podłuż „poduszkę” ze zmiętego papiero-
wego ręcznika. Zamortyzuje upadek, gdy przypadkowo upu-
ścisz pisankę, będzie na czym ją oprzeć, gdy zmęczy ci się ręka, 
lub gdzie ją odłożyć, żeby nie stoczyła się ze stołu.

	☑ Trzymaj pisankę czystą ręką, bo zatłuszczona skorupka gorzej 
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Nie tylko dla zaawansowanych

Zdobywanie doświadczenia jest fascynującym przeżyciem. Po 
pewnym czasie można spojrzeć za siebie i porównać, co się umiało 
i wiedziało na początku, a co się umie i wie teraz. Widać, ile się prze-
szło, a dalsza droga jest jak spacer ze znajomym. Dobrze wiedzieć 
zawczasu, że  taka zmiana jest w ogóle możliwa. Dzięki temu zyskuje 
się specyficzną wrażliwość na wiedzę, której się jeszcze nie rozumie. 
Lubię słuchać praktyków, którzy opowiadają o swojej pasji, chociaż 
nic z tego nie rozumiem i nie zamierzam pójść w ich ślady. Brzmi to 
jak muzyka. Może i wy usłyszycie ją w tym rozdziale, jeśli okaże się 
dla was zbyt zaawansowany.

Praktyczne porady

	☑ Zalety i wady wydmuszek. Wydmuszki są lepsze do robie-
nia pisanek niż jajka gotowane. Mają większą odporność na 
stłuczenia, bo są lekkie, i przede wszystkim bezproblemowo 
się przechowują. Trudniej natomiast je zanurzać w barwniku, 
bo są puste.

	☑ Barwienie wydmuszek. Wydmuszki nie zanurzają się same 
w barwniku. Można im w tym pomóc na trzy sposoby, jak komu 
wygodnie:

	→ Przytrzymaj wydmuszkę siłą pod powierzchnią barwnika, 
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blokując łyżką lub czymkolwiek odpowiednio ciężkim, aż 
ze skorupki ujdzie powietrze. Po wyjęciu czekaj, aż wyleje 
się z niej barwnik. W napełnianiu i opróżnianiu pomoże 
strzykawka z igłą.

	→ Zalep dziurki w wydmuszce plasteliną, modeliną czy choćby 
gumą do żucia. Wosk się do tego gorzej nadaje, bo trudniej 
o szczelność, a jak już się skorupka zamoczy, to w ogóle 
nie przylega. Następnie zanurz wydmuszkę w barwniku 
i postaw na niej np. buleteczkę po soku, żeby nie wypływała.
	→ Zalep jedną dziurkę, wlej do wydmuszki wodę i zalep drugą. 
Wydmuszka będzie łatwo zanurzać się w barwniku. Pilnuj 
szczelności. Po skończeniu pisanki korki odetkaj i wodę 
wylej.
	→ Obróć pisankę w barwniku, jeśli przeszkadzają ci jaśniejsze 
ślady w miejscach, gdzie skorupka styka się ze słoikiem lub 
czymś, co przytrzymuje pisankę pod powierzchnią. I tak 
kolor nie będzie równy, ale na pewno równiejszy.

	☑ Zalety jajek gotowanych. Same zanurzają się w barwniku. 
Poza tym prawdziwa pisanka musi być z prawdziwego jajka. 
Stosowanym w kulturze ludowej trikiem jest malowanie jajek 
surowych i robienie z nich wydmuszek po poświęceniu.

	☑ Naturalne odcienie jajek. Każdy kolor będzie dobry. Wiado-
mo, że zaczynając od białego, mamy możliwości osiągnięcia 
najżywszych kolorów, ale są różne palety barwne i te złamane 
bywają intrygujące. Bardzo ciekawe w swojej subtelności efek-
ty uzyskuje się przez pisanie woskiem po naturalnie niebiałym 
jajku i wybielanie go woskiem. Nie trzeba do tego barwników, 
a sposób jest tradycyjny.

	☑ Jajka od różnych ptaków. Kurze są optymalne. Można też ku-
pić gęsie wydmuszki, większe od kurzych. Pokrycie ich wzo-
rem jest odczuwalnie bardziej pracochłonne i gorzej sie barwią, 
ale mogą być dla kogoś wygodniejsze do trzymania albo do 
zdobienia grubszymi liniami. Dlatego nawet i strusie jajo nie 
będzie ekstrawagancją, bo właśnie ono najlepiej nadaje się do 
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tworzenia wzorów za pomocą kropek, czyli w tradycyj-
nym aborygeńskim stylu. Bardzo dobrze sprawdzi się 
w tym najprostsze narzędzie do nakładania wosku, 
czyli woskowy pręcik, któremu z kolei kurze jajko nie 
daje pola do popisu. Jego stopiony koniec zostawia 
na skorupce grube woskowe groszki, dla których naj-
lepszym terytorium jest jajo strusie. Inne inspiracje 
dla dużych jaj w rozdziałach Narzędzia do nakładania 
wosku, Barwienie częściowe oraz Inspiracje-profanacje.

	☑ Nabieranie wosku. Są dwa sposoby nabierania wosku do 
pojemniczka pisaka:

	→ Pierwszy przypomina maczanie pióra w atramencie. Polega 
na rozgrzewaniu pojemniczka i zanurzaniu go w kawałku 
stałego wosku. Wosk się topi od gorącego metalu i trochę 
go wpływa do środka pojemniczka. Do tego sposobu do-
stosowane są pisaki z pojemniczkami w kształcie stożków. 
Wymaga to częstego ruchu ręki między woskiem, płomie-
niem świeczki i pisanką, w różnych konfiguracjach. Na po-
czątku wydaje się to trudne i zbyt angażujące, ale szybko 
staje się automatyzmem.

	→ Drugi przypomina napełnianie wiecznego pióra. Wkłada 
się do pojemniczka grudkę zimnego wosku na zapas, roz-
grzewa, zużywa i znowu nakłada. Umożliwia to dłuższy 
czas pracy bez sięgania po wosk. Do tego sposobu lepiej 
dostosowane są pisaki z pękatymi pojemniczkami zakoń-
czone igłowym ujściem. Ich budowa zdaje się pozwalać 
na dłuższe trzymanie odpowiedniej temperatury. Uwaga: 
łatwo przesadzić z temperaturą. Gorętszy wosk jest mniej 
lepki i łatwiej o kleks.

	☑ Zatykanie się pisaków. Ujścia pisaków z czasem zatykają się 
brudem. Jak wspomniałem wyżej, odtyka się je wyciorkiem 
w formie cienkiego drucika dołączanego do pisaków, który 
można też zrobić samemu. Wosk z węzy jest zawsze czysty, 
ale i tak może się zabrudzić od przypalania świeczką.
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	☑ Znajdź swój pisak i swój styl. Strumień wosku produkowany 
przez pisaki nie zawsze jest stabilny. Raz powstaje równa i dłu-
ga kreska, a innym razem cienka i kleks. Można odnieść wra-
żenie, że pisaki się psują albo że są wśród nich lepsze i gorsze. 
Stabilność wypływu wosku w tym samym pisaku zależy od co 
najmniej dwóch czynników:

	→ właściwej temperatury, czyli odpowiedniego podgrzewania,
	→ odpowiedniego kąta nachylenia dyszy do skorupki.

	˓ Zachowanie tych parametrów zależy od temperamentu, a na-
wet nastroju osoby robiącej pisankę, konstrukcji pisaka i spo-
sobu pisania. Odpowiednie podgrzewanie to takie, które daje 
pożądany rezultat. Skupienie sprzyja znalezieniu tego punktu 
i utrzymaniu powtarzalności efektu. Ale niektórym wychodzi 
od razu i nawet nie umieją inaczej. Podobnie jest z kątem na-
chylenia, który może się zmieniać wraz ze zmęczeniem oczu 
i rąk. Jednym mogą bardziej pasować pisaki stożkowe, a innym 
kubeczkowe, z szerszym ujściem lub węższym. Mnie rzadko 
wychodzą ładne linie i jeszcze nie odkryłem, od czego to zależy 
w moim przypadku. Radzę wam to, co sam robię: szukajcie, 
próbujcie, a jak nie znajdziecie sposobu, róbcie pisankę tak, jak 
wam akurat wychodzi. Nie istnieją żadne normy poprawności 
woskowej kreski na pisance. Raczej zainteresujcie się, jakie są 
cechy waszego stylu. Bo już go macie.

	☑ Barwienie bywa kapryśne. Czasem jakiś wcale nienajciemniej-
szy kolor okaże się na tyle mocny, że po nim chwyci już tylko 
czerń. Innym razem nieoczekiwanie jeden kolor po prostu zastą-
pi drugi. Takie przypadki są wpisane w pech i fart robienia pisa-
nek. Mogą one popsuć zamierzony efekt albo dać jeszcze lepszy. 
Bywa, że barwniki tworzą na skorupce błonkę, która zaczyna 
schodzić przy osuszaniu jajka w kontakcie z papierowym ręcz-
nikiem. Jeśli ten efekt stał się wyraźny i nie da się już go uniknąć, 
można uznać go za środek artystyczny i wytrzeć tę błonkę na 
większej powierzchni, a następnie powtórzyć ten zabieg w in-
nych miejscach. Dzięki temu tło może uzyskać ciekawą fakturę.
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	☑ Twórcza rola zabrudzeń. Podczas ściągania wosku 
czasem pojawiają się zabrudzenia. Najczęściej po-
chodzą one z osmalenia świeczką i też nie trzeba się 
tym przejmować, tylko ewentualnie powtórzyć jako 
celowy zabieg. Po prostu przybędzie pisance sza-
ry gradient. Raz zdarzyło mi się zabrudzić pisankę 
dopalającą się świeczką pokrytą brokatem. Widząc 
rezultat, zrobiłem to jeszcze kilka razy celowo i teraz 
zastanawiam się, jak użyć brokatu na większą skalę.

	☑ Wybielanie tła. Na koniec można włożyć pisankę do octu 
albo użyć go miejscowo, dotykając zabarwionej skorupki wa-
cikiem lub pędzelkiem nasączonym octem, a nawet palcem. 
Można nawet napisać pisankę samym octem. Zamiast octu 
kiedyś używano też soku z kiszonej kapusty. Kwas wybieli lub 
rozjaśni tło, dodając pisance uroku, który może wręcz zamienić 
porażkę na sukces.

Narzędzia do nakładania wosku

Pisak do nakładania wosku – zwany też maszynką – to metalowy 
lejek z drewnianą rączką. Jak się go używa, opisałem powyżej. Takie 
pisaki obecnie najłatwiej kupić w sklepach internetowych, pod inny-
mi nazwami „pisaczok” lub „kistka”, bo najwięcej wytwarza się ich 
w Ukrainie lub w ukraińskich mniejszościach Kanady i USA. Razem 
z nimi można kupić wyciorki. Po wpisaniu do przeglądarki „narzędzie 
do batiku” natrafia się też na woskowe pisaki do tkanin z dużymi 
pojemnikami, które jak najbardziej warto wypróbować do pisanek.

Szpilka wbita w patyk-rękojeść jest innym, również bardzo tra-
dycyjnym narzędziem do nakładania wosku. Macza się jej łebek 
w wosku i robi nim na jajku tylko jeden znak w kształcie klina, kropki 
albo łezki z prostym lub zawiniętym ogonkiem. Jedno zaczerpnięcie 
wosku, jeden ruch, jeden znak. I tak w kółko. Różne łebki szpilek 
pozwalają robić znaki o różnej grubości i długości. Technika ta jest 
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równie popularna co pisakowa, ale prostsza i prawdopodobnie star-
sza, bo używa się do niej prostszego narzędzia. Wzory szpilkowe 
opierają się na tej samej logice co pismo klinowe. Z takich klinów 
można skomponować mnóstwo motywów. Wiele z nich należy do 
klasyki pisankowych wzorów i jest możliwych do zrobienia tylko 
szpilką.

Trzecie narzędzie jest jeszcze bardziej archaiczne, bo do nakładania 
wosku służyć może po prostu kawałek wosku. Dla lepszego efektu 
warto ulepić z niego pręcik, którego koniec rozgrzewa się w płomie-
niu świecy – i to wystarcza do zostawienia na jajku jednej-dwóch 
kropek czy jednego maziaja. Faktura takich śladów może być gładka, 
jeśli wosk jest gorący, albo poszarpana, jeśli już stygnie. W ten spo-
sób robi się pisanki bardzo szybko, tyle że na koniec zostaje dużo 
wosku do ściągnięcia. Wybór wzorów jest ograniczony, ale za to 
szeroki stylistycznie: od kwiatów, przez groszki do abstrakcji przy-
pominających współczesne malarstwo lub naturalne ubarwienie 
maskujące jaj dzikiego ptactwa.

W technice szpilkowej i w pisakach tekstylnych używa się wosku 
płynnego, co otwiera temat woskowania pieczątkami i szablonami. 
Dla szpilki wystarczy woskowy tealight lub grubsza świeca, gdzie 
wosk upłynni się pod płomieniem lub można roztopić go w umo-
cowanej do czegoś łyżce i podgrzewać świeczką. Pisaki do tkanin 
mają duże pojemniki, którymi nabiera się wosk wprost z metalo-
wego rondelka. Stałe podgrzewanie go wymaga kilku świeczek lub 
innego źródła ciepła. Mając już taki płynny wosk, można trochę 
poeksperymentować z szablonami i pieczątkami. Szablon blo-
kuje wosk, pieczątka go nakłada. W obu przypadkach trzeba się 
najpierw nauczyć obchodzić z gorącym woskiem w większej ilości. 
Jeśli nałożyć na jajko sznurkową siatkę lub koronkę, pokryć je wo-
skiem i zdjąć, do barwienia będzie wzór owej siatki lub koronki. Nie 
ma takich trójwymiarowych ażurów w kształcie jajka, więc będą to 
raczej efekty niedokładne i patchworkowe. Ale może ktoś zrobi 
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takie ubranko na szydełku lub na drutach? Inny pomysł na 
szablon dla wosku to po prostu naklejki z taśmy, która nie 
odejdzie od razu z gorąca. 

Więcej możliwości dają pieczątki. Bierzemy wspomnianą 
koronkę, maczamy w wosku i kładziemy na jajko albo prze-
taczamy je po niej. Użycie łyżki z wklęsłością dostosowa-
ną do krzywizny jajka pozwoli odcisnąć wzór na większym 
fragmencie skorupki. A gdyby tak przyłożyć do jajka koronkę 
nasączoną zastygłym, ale jeszcze plastycznym woskiem i pod-
grzać go suszarką? W pasmanterii są ozdóbki ze sztucznego filcu 
w kształcie kwiatków czy motylków. Jeśli umocować je na końcu 
lekko wklęśniętego klocka, można pobawić się w klasyczne stem-
plowanie. Można też wsypać do płynnego wosku prawdziwe listki 
lub różne kształty z papieru i nalepić je na jajko w roli… trudno już 
powiedzieć czy pieczątek, czy szablonów.

Barwienie częściowe

Ciekawe efekty daje częściowe zanurzanie jajka w barwniku. Wy-
starczy nalać go do zakrętki od słoika. Wtedy jajko zanurzy się płytko, 
tylko trzeba wziąć poprawkę na menisk wklęsły, który powoduje, że 
płyn obejmie więcej skorupki, niż by się mogło wydawać. Można też 
przytrzymać jajko w barwniku ręcznie, jeśli chwyta on szybko, albo 
nadziać wydmuszkę na patyk do szaszłyka wprawiony w dziurawą 
nakrętkę i nim regulować zanurzenie.

W ten sposób można pokrywać jajka różnokolorowymi owalami 
lub pasami, których nakładanie się na siebie da dodatkowe efekty 
kolorystyczne. Nie za każdym razem wyjdzie coś ciekawego, ale za 
to można robić takie pisanki, dysponując tylko krótkimi chwilami 
wolnego czasu. Wystarczy mieć przygotowany warsztat, nastawiać 
jajka w barwiących kąpielach, wyciągać do wyschnięcia i ponownie 
nastawiać. Barwienie jajek tym sposobem w zakrętkach od słoików 
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zostawia jaśniejszy grandient pośrodku kolorowych owali, czyli tam, 
gdzie skorupka dotykała dna nakrętki. Działa ono trochę jak sam 
wosk, czyli maska koloru. Odwrotny efekt można osiągnąć, susząc 
pisanki mokrą plamą w dół. Tam, gdzie spłynie nadmiar barwnika, 
w najniżej położonym punkcie, powstanie ciemniejszy gradient.

Są też efekty niezamierzone. Jeśli podczas suszenia zabarwiony 
fragment ustawimy do góry, będą z niego spływać krople. Można 
je pracowicie wchłaniać w papier lub pozwolić im spływać, żeby 
zostawały podłużne ślady, a nawet nimi kierować, ustawiając jajko 
do wyschnięcia pod różnymi kątami. Jeśli ostatecznie otrzymamy 
mieszaninę kolorów bez sensu, zawsze na koniec można pokryć ją 
kropkami wosku i zabarwić całość na ciemny kolor kontrastujący 
z tą mieszaniną pod względem temperatury. Otrzymamy tak pisan-
kę w stylu disco, czyli kolorowe groszki świecące w ciemnościach. 
Różnica temperatury barwnej i ciemne tło wydobędą cały ich urok.

Innowacje-profanacje

Istnieje kilka technicznych ułatwień robienia batikowych pisanek, 
które jedni mogą uznać za innowacje, a drudzy za profanacje. W każ-
dym razie ich stosowanie czyni tę książkę bezprzedmiotową, gdyż 
usuwa wiele interesujących wyzwań. Ja ich nie stosuję, bo pasuje 
mi batik „bez trzymanki”, w stylu hardcore, czyli najprostszy, o nor-
malnym poziomie ryzyka. Uważam jednak, że ułatwienia te wielu 
osobom pomogą rozpocząć przygodę z pisankami, a dla gadżeciarzy 
będą stanowić wręcz „rację stanu”, żeby je robić.

Szkicowanie wzoru. Robią to zawodowcy, których nie stać na po-
myłki, bo tworzą dużo niełatwych kompozycji. Ale i amatorom pi-
sanka odwdzięczy się za tych parę linii pomocniczych, bo jajko jest 
dość nieoczywistym kształtem, niby okrągłym, ale niesymetrycz-
nym. Na takiej krzywiźnie każdy wzór, którego wizualny efekt zależy 
od równomiernego rozkładu elementów, łapie zniekształcenia, jeśli 
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jeszcze nie ma się wprawnego oka lub wyrobionej toleran-
cji na takie odstępstwa od planu, żeby uznać je za ciekawe 
urozmaicenia. Myślę też, że szkicowanie pisanek może 
być świetną lekcją wyobraźni przestrzennej i geometrii 
dla dzieci.

Pisaki elektryczne. Utrzymują stałą temperaturę wo-
sku w pojemniczku. Można je sprowadzić przez Internet 
z Ameryki, gdzie dzięki licznej mniejszości ukraińskiej bati-
kowe pisanki urosły do odrębnego gatunku sztuki. Najczęściej 
są to pojedyncze pisaki-grzałki z wymiennymi dyszami podłączone 
przewodem do zasilacza. Ja mam inny model, ukraiński, kupiony 
w Lublinie na Jarmarku Jagiellońskim. Składa się on z wielu różnych 
pisaków wtykanych do jednego zasilacza. Mogą z niego korzystać 
cztery osoby naraz, ale jakoś mi się nie sprawdził. Coś w nim nie 
styka i przewody są zbyt sztywne. Nie miałem czasu tym się za-
jąć. Generalnie uważam jednak te wynalazki za półśrodki. W dobie 
e-papierosów i pisaków 3D na filament czekam na pojawienie się 
gorących „wiecznych piór” na woskowe naboje.

Płyn maskujący. Już teraz natomiast można w sklepie plastycznym 
kupić pisaki lub aplikatory do „woskowania na zimno”. Ściśle mówiąc, 
zawierają one płyn maskujący do akwareli i innych farb wodnych na 
papierze. Zostawiają cienką warstewkę szybko zasychającej gumy, 
którą potem usuwa się nawet palcem. Pisak działa jak gumowy 
marker, a płyn z aplikatora można dodatkowo rozprowadzić pę-
dzelkiem. Maskowany kolor jest widoczny pod gumą, więc koniec 
z dezorientacją i bolesnymi pomyłkami, gdy wosk zakrywa efekty 
pracy. Tą techniką i następną można już w batiku zrobić na jajku 
dosłownie wszystko, ale za cenę utraty części uroku samej roboty.

Zwykłe farby i pisaki. Przez kwalifikowanych twórców i twórczy-
nie pisanek są one stosowane już od dawna co najmniej wybiór-
czo do miejsc, które muszą wyróżniać się intensywnym kolorem. 
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W Internecie można kupić słowackie akwarele „Anilinky”, które 
kiedyś zawierały barwniki anilinowe, czyli używane m.in. do tkanin. 
W dziewiętnastym wieku zrewolucjonizowały one przemysł tekstyl-
ny. Właśnie tych akwareli używano do pisanek. Można próbować 
z farbami wodnymi lub zrobić sobie samemu farbę z pigmentów 
do tkanin.

Suszarka. Ściąganie wosku przez punktowe ogrzewanie go nad 
płomieniem świecy może irytować i męczyć. Suszarka zamienia 
ten etap robienia pisanki w formalność. Na końcu i tak wosk musi 
wsiąknąć w papierowy ręcznik, ale rozgrzewanie go suszarką zamiast 
świeczką jest zdecydowanie bezpieczniejsze dla dzieci i nie zostawia 
na pisance resztek wosku i osmoleń. W ten sposób tracimy jednak 
efekt stopniowania napięcia, gdy ściągamy wosk nad świeczką. Jest 
jeden efekt wow zamiast dwudziestu. Za to duży.
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Wyprawa do źródeł dopaminy

Zmieńmy perspektywę z praktycznej na refleksyjną. Ten rozdział 
wprowadza kilka nowych wątków, które nam w tym pomogą. Przy-
znaję, że czeka nas intelektualny rollercoaster, więc jeśli komuś zrobi 
się niedobrze, niech zamknie oczy. Za chwilę się polepszy. Zresz-
tą, po to właśnie wsiadamy do rollercoastera, żeby dać się trochę 
sponiewierać. Rozdział ten można też potraktować jak mapę. Co 
prawda poprzecieraną na zgięciach, gdzie akurat będziemy jej naj-
bardziej potrzebować, ale najważniejsze, że wiemy, od czego zacząć. 

Skąd się wzięło pisanie woskiem?

Nazwa batik nie ma jednoznacznej etymologii. Jedne źródła podają, 
że pochodzi od jawajskiego słowa ambatik oznaczającego „nakrapia-
ne płótno, materiał w kropki”. Inne, że od słów titik, czyli „kropki”, 
i amba w znaczeniu „szeroki” lub „pisać”. Można przypuszczać, że 
pierwotnie chodziło o „kropkowanie” wzorów na materiale przez 
punktowe nakładanie wosku, czyli w najprostszy sposób. Być może, 
jak opisałem wyżej, używano kawałka wosku w roli pieczątki albo 
nanoszono go spiczastym narzędziem po kropelce. Etymologiczne 
powiązanie kropek z pisaniem lub czymś, co wyróżnia się szeroko-
ścią, przywodzi na myśl konkretne kompozycje z kropek: liniowy 
szlaczek lub nakrapianą fakturę.
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Nasuwają się pytania, skąd batik pojawił się w Europie, jak trafił 
pod wiejskie strzechy na jajka i dlaczego nie ma słowiańskiej nazwy? 
Nazywa się po jawajsku, bo batikowe materiały z Indonezji były 
kolonialnym hitem Holenderskiej Kompanii Wschodnioindyjskiej. 
Co zaś do pochodzenia tej techniki, ślady jej stosowania z V wieku 
p.n.e. znaleziono w Egipcie i na Bliskim Wschodzie, co – biorąc pod 
uwagę ciągłość tych cywilizacji sięgającą jeszcze kilka tysięcy lat 
wstecz – pozwala przypuszczać, że jej początki nikną w prehistorii.

Z pewnością gdziekolwiek był wosk i barwienie poprzez kąpiel lub 
malowanie, tam wcześniej czy później wosk kapnął na przygoto-
waną do farbowania powierzchnię, a kiedy po zafarbowaniu odpadł 
lub go usunięto, było widać niezabarwiony ślad. Ludzie szukający 
nieustannie nowych środków wyrazu nie mogli tego nie zauważyć 
i twórczo nie wykorzystać pewnie zaraz przy następnym barwieniu. 
Zastawiający może być tylko fakt, że w kulturze ludowej ludów Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej robieniu batikowych pisanek nie towa-
rzyszyło barwienie tą techniką materiałów na ubrania, jak robiono 
to w Indonezji. Tak jakby u nas batik był zarezerwowany tylko dla 
pisanek. Dlaczego? Można wskazać trzy przypuszczalne powody:

	→ Z upiększaniem tekstyliów po prostu radzono sobie inaczej. 
Dekorowano je wzorami podczas tkania, poprzez haftowanie, 
przyszywanie ozdób i naszywanie aplikacji z innych materiałów. 

	→ Usuwanie wosku przez gotowanie tkanin nie sprawdza się lub 
było nieopłacalne w przypadku materiałów z wełny, lnu i ko-
nopi, bo np. są za grube w porównaniu do bawełny i jedwabiu 
stosowanych w ciepłej ojczyźnie batiku. Czy te przypuszcze-
nia są prawdziwe, pozostaje pytaniem dla ekspertów i odtwór-
ców dawnych rzemiosł.

	→ Batik odkryto w Europie na wiejskich pisankach i nie wyszedł 
on poza nie, bo zwyczaj malowania pisanek cechowało coś 
w rodzaju podwyższonej szczelności kulturowej lub też jego 
zewnętrze kulturowe z jakichś powodów nie sprzyjało dyfuzji 
tej techniki. Mówiąc prościej, mogła się ona wydawać zbyt 
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wielkanocna, zbyt wiejska lub zbyt kobieca – bo robie-
nie pisanek bywało rezerwowane dla kobiet – żeby 
ktoś z zewnątrz uznał ją za technikę malarską w bar-
dziej uniwersalnym sensie.

Za tym, że pisankowy batik mógł zostać odkryty na pi-
sankach, a nie przywędrował skądś indziej, przemawia 
fakt, że słowo „pisanka” oznacza dekorowane jajko w wie-
lu słowiańskich językach. Pochodzi ono właśnie od pisania 
woskiem. Być może należy to rozumieć dosłownie: że pier-
wotnie używano wosku jak tuszu. Wbrew pozorom daje on duże 
możliwości artystyczne. Do dziś u naszych południowych sąsiadów 
robi się pisanki z woskowymi wzorami. Wosk może zachowywać 
się jak ciemna farba kryjąca lub przezroczysta, zmieniająca kolor 
tła. W nowszej odsłonie tej techniki na Słowacji wykorzystuje się 
nawet topione kredki świecowe.

Co więcej, wosk zachowuje się jak farba 3D dająca efekt reliefu, 
wzbogacając odbiór takich pisanek o wrażenia dotykowe i optyczne: 
światłocień i błysk. Elementy wypukłego wzoru mogą wchodzić ze 
sobą w interakcje nie tylko na płaszczyźnie, ale i w przestrzeni jako 
kolejne warstwy, a więc zaznaczając również chronologiczny wy-
miar wzoru. Pisanie woskiem bez jego usuwania nie jest więc jakąś 
bieda-techniką i mogło stanowić autonomiczną sztukę dekoracji 
jajek, z której później dopiero wyszedł batik. Istnieje teoretyczna 
możliwość, że było odwrotnie, ale taka hipoteza – nie wchodźmy 
w szczegóły – jest trudna do obrony.

Dziś pisanką określa się każde udekorowane wielkanocne jajko, ale 
w języku polskim poprawnie jest odróżniać pisanki robione z uży-
ciem wosku od kraszanek, czyli jajek jednokolorowych, najlepiej 
zabarwianych w roślinnych wywarach. Tak powstają klasyczne kra-
szanki gotowane w łupinach cebuli. Potem wzory można na nich 
wydrapywać lub malować kwasem z kiszonych warzyw bądź octem, 
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który wybiela roślinny barwnik. Barwienie przez gotowanie wyklu-
czało pisanie woskiem lub ograniczało do jednego cyklu.

Możliwe więc, że pierwotnie istniały dwie odrębne techniki zdo-
bienia jajek, przez pisanie woskiem i barwienie na gorąco, które 
w końcu połączyły się w batik. Jeśli właśnie tą drogą odkryła go 
środkowoeuropejska kultura ludowa, a robienie pisanek było wte-
dy jednocześnie rytuałem stricte kobiecym, batik mógł nie mieć 
warunków, by przenieść się na tkaniny, i dlatego pozostał techniką 
zastrzeżoną dla jajek wielkanocnych.

Niemedialna influencerka Wielkanocy

Pisanka jest niemedialną influencerką Wielkanocy, bo trzeba umieć ją 
zrobić. Zasięgami dystansują ją Baranek, Kurczaczek i Zajączek, bo są 
one kompletne w swoich wizerunkach. Ich konkretne wcielenia mogą 
się różnić wyglądem, ale zawsze będzie to ten sam Baranek, Kur-
czaczek i Zajączek. Pisankę tworzy zaś samodzielnie wykonany wzór, 
a więc coś, co jest dziełem i przeżyciem konkretnej osoby, za którą 
stoją jej twórcze emocje. Pisanka jest aktem osobistej komunikacji. 
Jajka pokryte byle jakim wzorem czy po prostu w różnych kolorach 
tylko dla zaznaczenia, że chodzi o pisanki, są atrapami samych siebie.

Pisanka „jako taka” nie ma więc przyrodzonej formy. Jest potencja-
łem i obietnicą, ale też wyzwaniem i ryzykiem, jak zagruntowane 
płótno dla malarza. Sama się nie zrobi, a jak się ją zacznie robić, wca-
le nie musi się udać. Co prawda można ją kupić już udaną, jak obraz, 
ale piękno takiego dzieła sztuki nie stanie się twórczym przeżyciem. 
Przeżyciem jest jej namalowanie, a to nie jest medialne. Można to 
pokazać, ale nie da się przekazać.

Dlatego pisanki w wielkanocnej mediosferze występują na drugim 
planie w roli martwej natury, co prawda należącej do kanonu wio-
sennej tradycji, ale symbolizującej jakąś jego niedostępną opcję. 
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Odblokuj ją i pomóż Pisance w zasięgach, a przeniesiesz się na 
nowy poziom gry, do świata drzemiących w nas archetypów 
i opowieści, śpiącej wrażliwości na piękno i zadowolenia 
z siebie jako homo ingeniosus, czyli człowieka zdolnego, 
pomysłowego i kreatywnego. 

W labiryncie kultury porefleksyjnej

Robienie pisanek to tradycyjny zwyczaj i rękodzieło. Trudno 
temu zaprzeczyć, ale określenia te dystansują nas do tego, co 
opisują. Opisują coś, co może nas w ogóle nie obchodzić, a nawet 
dzielić zamiast łączyć. W dzisiejszych czasach tradycja, niezależnie 
stara czy nowa, jest bowiem kwestią świadomego wyboru, wybór 
kwestią kryteriów, kryteria kwestią wartości, a wartości polem 
podziałów. Tradycja nie dzieje się już sama, jak dawniej, i dlatego 
sposób, w jaki można ją „dziać”, podlega ocenom.

Badacze folkloru rozgraniczają pod tym względem kulturę na prze-
drefleksyjną i porefleksyjną. Malowanie pisanek jest spuścizną wiej-
skiej kultury ludowej. Uważamy ją za przedrefleksyjną, bo jej twórcy 
i twórczynie nie wiedzieli, że są twórcami i twórczyniami ludowymi. 
Po prostu nie mieli wyboru. Była to ich kultura, w której żyli, nie 
zdając sobie sprawy, że można ją postrzegać jako jakiś odrębny byt. 
Dowiedzieli się o tym dopiero od badaczy folkloru.

Kultura porefleksyjna charakteryzuje ludzi, którzy po prostu są świadomi 
swojej kultury, a więc i innych kultur. Potrafią pod tym względem spoj-
rzeć na siebie jakby z zewnątrz. Jest to przydatne, ale też ryzykowne, bo:

	→ Po pierwsze, za każdym razem, gdy patrzymy na siebie z ze-
wnątrz, pojawia się jakieś nowe zewnętrze, z którego warto 
by na siebie spojrzeć. I można tak w nieskończoność.

	→ Po drugie, pojawia się wybór, w jakiej kulturze żyć i z jakiej 
kultury czerpać swoją kulturę. Wybór potrzebuje kryteriów, 
a jednym z nich jest autentyczność. Z bólem trzeba przyznać, 
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że jako osoby porefleksyjne mamy z nią problem. Na pew-
no ludzie przedrefleksyjni byli autentyczni, więc pojawia się 
chęć, żeby być jak oni. Ale to niemożliwe. Będąc, kim jesteśmy, 
możemy tylko wcielać się w nasze o nich wyobrażenia. Nie 
jest to zbyt autentyczne. Co się zreflektowało, to się już nie 
odreflektuje.

Nie są to czcze dywagacje, ponieważ wzbudzają bardzo autentyczne 
emocje u osób, wśród których panuje zgoda, że warto kontynuować 
tradycję, ale brak zgody, czym ona obecnie jest i jak wyznaczyć jej 
granice. Nie ma problemu, dopóki te emocje nie stają się częścią 
czyjejś tożsamości. Gdy zaś się stają, pojawia się opcja konieczno-
ści ich obrony właśnie jak swojej tożsamości, co aktywuje w nas 
instynkty plemienne.

Człowiek jest istotą społeczną, więc bycie w grupie daje mu poczu-
cie bezpieczeństwa. A granice grupy, do której się należy, wyznaczyć 
już łatwo. Wykluczenie z grupy jest tak mrożącą perspektywą, że 
człowiek woli się mylić niż znaleźć się poza nią, czyli móc spojrzeć 
na siebie jakby z zewnątrz. Więc traci tę zdolność i tak wygląda 
jeden z końców kultury porefleksyjnej. Drugi koniec polega na tym, 
że międzykulturowa refleksja czasem przekracza nasze możliwości. 
Czy będzie to szok kulturowy, czy intelektualny, zdolność świado-
mego odniesienia się do stanu swojej kultury też ma granice.

Dlatego obecna kultura porefleksyjna jest już czymś innym niż była 
dla etnografów, którzy ją wymyślili. Dziś ta refleksja, choć jest, czę-
sto nie sięga dalej niż wybór stylu i to nie stylu życia, ale tylko ubrania 
albo dania. A wybór ten jest tak duży, że staje się niemożliwy – i tym 
sposobem wracamy tak naprawdę do kultury przedrefleksyjnej, ale 
również innej, niż była dawniej. Nie jest już nią bezpieczna, swojska 
kultura ludowa, dworska czy mieszczańska, z ich tradycjami i zwy-
czajami. Jest nią dryf ukazujący wciąż nowe brzegi.
Panuje więc potrzeba wymyślenia jakiejś nowej, uniwersalnej 
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refleksji kulturowej, już bez żadnych przedrostków, która po-
zwoli nam bezpiecznie żyć w takim społeczeństwie. Jedną 
z propozycji, zresztą będących w użyciu, jest postrzeganie 
kultury jako rynku usług, w kategoriach darwinistycznej 
walki o byt, w której słuszne jest tylko to, co przeżywa. Jeśli 
ludzie za coś płacą, to znaczy, że tego potrzebują i trzeba 
im to dać. Stąd w kulturze wielka konkurencja o ludzką 
uwagę i czas wolny, bo tym właśnie ludzie głównie płacą za 
kulturę. Tymczasem wiele ważnych wartości zachowanych 
w tradycji nie ma w sobie tej rynkowej ekspansywności. Jak 
nasza niemedialna influencerka Wielkanocy – Pisanka.

Nowoczesność tradycji

Takie tradycyjne wartości nie obronią się przed wartościami inwa-
zyjnymi bez naszej świadomej, porefleksyjnej pomocy. Trzeba więc 
wiedzieć, a nawet czuć, dlaczego są ważne i że ten brak przebojo-
wości nie świadczy na ich niekorzyść. Wracamy do kwestii kryteriów 
wyboru. Już wiemy, że w autentyczność, jako coś do naśladowania, 
lepiej nie brnąć. Podejdźmy więc do tego z innej strony. Zwyczaj ro-
bienia pisanek może na dłuższą metę przegrać konfrontację z inny-
mi atrakcjami, jeśli uznamy, że wystarczy go powtarzać raz do roku 
jak dawniej. Za dużo się dzieje wokół innych rzeczy. Na szczęście 
współczesna kultura mainstreamowa jest nie tylko komercyjna, ale 
też egalitarna, więc silną pozycję ma w niej nurt niszowych działań 
typu „zrób to sam”, do których zalicza się robienie pisanek.

Można więc bez przesady uznać ten zwyczaj za jeden ze współcze-
snych trendów czekający na swoich odkrywców. Po prostu zostań 
jednym z nich. Ma on szansę rozkwitnąć we współczesnej kulturze, 
bo sam jest też nowoczesny jako artystyczny środek komunikacji 
z innymi ludźmi i z samym sobą. Brzmi to jak zdanie z coachingowe-
go podcastu, ale to prawda. Po prostu malowanie pisanek i współ-
czesna kultura mają ze sobą wiele wspólnego, a czy nazwiemy to 
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tradycją, czy nowoczesnością, jest kwestią wtórną. Najczęściej te 
dwa pojęcia są sobie przeciwstawiane, ale przecież nie trzeba my-
śleć w takich kategoriach. Może z tego wyjść realna i potrzebna 
symbioza – i to twierdzenie stara się udowodnić niniejsza książka.

Jest tylko jeden warunek: że robienie pisanek będzie motywują-
ce do robienia pisanek. Zwyczaj musi się sam nakręcać dopaminą, 
nie da się go cały czas zewnętrznie animować w imię idei. Problem 
w tym, że nad poziomem dopaminy trzeba dziś czuwać porefleksyj-
nie. Sama się nie ureguluje. Rywalizacja o nasz czas i uwagę polega 
bowiem głównie na uzależnianiu nas od jej zewnętrznych, nadob-
fitych źródeł. Tymczasem mamy je w sobie i możemy je odnaleźć, 
robiąc pisanki sobie dla przyjemności i innym w podarku. 

Droga do naszych wewnętrznych źródeł dopaminy nie jest jednak 
łatwa, ponieważ  wytwarzamy ją tylko w pewnych warunkach. Takie 
określenia związane z tym mechanizmem jak dopaminowy detoks 
czy układ nagrody weszły już do języka potocznego młodszych 
pokoleń. Wiadomo, że producenci multimedialnej rozrywki przej-
mują ten układ swoimi usługami, więc żeby się od nich uniezależnić 
i wrócić do naturalnych źródeł satysfakcji, trzeba iść na odwyk, czyli 
odciąć się od dostępu do tych usług.

Logika tego procesu jest analogiczna jak przy wychodzeniu z alko-
holizmu i innych nałogów. Tak samo też jak w ich przypadku, sam 
detoks nie wystarczy, bo układ nagrody trzeba czymś nakarmić i nie 
może być to dieta dająca równie oszałamiające rezultaty co nałóg. 
Pojawią się trudności i żeby je pokonać, trzeba uruchomić a może 
nawet dopiero rozwinąć zaniedbane zdolności, które współczesna 
cywilizacja i kultura w nas osłabia lub nawet wyłącza. Jedną z nich 
jest wyobraźnia i wcale nie chodzi o wyobraźnię twórczą.
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Wyobraźnia

Największym wyzwaniem w batiku jest to, że nie można 
w tej technice normalnie narysować kreski – i żeby tak 
już zostało. Bo tę kreskę robi się woskiem, a na koniec 
usuwa, by odsłonić inną kreskę. To zupełnie wywraca za-
sady kompozycji i realizacji wzorów względem naszych 
przyzwyczajeń z rysowania czy malowania. Na przykład 
trzeba zapomnieć o konturach na jasnym tle. Można taki 
efekt osiągnąć, ale dopiero na koniec, wybielając tło w occie. 
Batik jest przekorny. Wymaga odwrotnego podejścia niż prawie 
wszystkie inne techniki zdobnicze. Wosk nanosi się w stanie płyn-
nym jak farbę, ale przeciwnie do farby nie jest on nośnikiem koloru, 
lecz jego ochronną zasłoną, która zostaje aż do końca i nie da się 
już nic poprawić.

Żeby w ten sposób stworzyć jakiś wzór potrzebna jest przede 
wszystkim wyobraźnia procesu, ponieważ nie kontrolujemy go 
wzrokowo. Możemy tu mówić też o wyobraźni proceduralnej lub 
algorytmicznej. Algorytm to po prostu seria komend, jak w pro-
gramie komputerowym. W opisie ta sprawność nie brzmi może 
zbyt zachęcająco, ale za to jest dostępna dla wszystkich. Gdyby 
chodziło o wyobraźnię artystyczną, wiele osób mogłoby się po-
czuć wykluczonych, bo jej nie posiada i nie będzie posiadać. Tym-
czasem batik tak naprawdę wcale jej nie potrzebuje, przynajmniej 
nie na początku. Od razu zaś potrzebuje wspomnianej wyobraźni 
praktycznej i bardzo ją rozwija, równolegle z pamięcią operacyjną, 
świadomością sytuacyjną procesu, elastycznością decyzyjną i zdol-
nością do płynnej zmiany strategii. Batik wymaga wszystkich tych 
władz kognitywnych ze względu na swoją wizualną kontrintuicyj-
ność i nieprzewidywalność.

Robiąc znak woskiem, trzeba pamiętać, że ostatecznie będzie on 
takiego koloru, jaki właśnie został tym woskiem zakryty. I tak za 
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każdym razem, kiedy barwimy wszystkie miejsca wolne od wosku 
na nowy kolor, czasem tylko po to, żeby zachować go dosłownie 
w kilku miejscach. Bywa, że barwa wychodzi zaskakująco ładnie 
i powstaje dylemat, czy kontynuować wcześniej założony plan, czy 
zmieniać wzór, żeby zostawić na pisance więcej tego koloru. Albo 
z kolei otrzymana barwa wyjdzie za jasna lub za ciemna, niwecząc 
zaplanowany kontrast – i mamy inny dylemat: barwić na nowy kolor, 
zmieniać wzór czy ryzykować kontynuację i niech się dzieje, co chce. 
W takich właśnie sytuacjach wyobraźnia przydaje się do poszerzania 
pola przewidywań i nieprzywiązywania się do planów na sztywno.

Cały czas trzeba mieć w głowie cały wzór i być bardzo uważnym 
w nakładaniu wosku, żeby kolejny kolor zachować pod nim konse-
kwentnie w tych samych miejscach na całym jajku. A z każdą nową 
warstwą stopień trudności rośnie, bo wszystkie poprzednie elemen-
ty wzoru wyglądają tak samo woskowo. Czasem kąpiel w barwniku 
ujawni niektóre kolory tu i tam, ale co do zasady trzeba mieć uwa-
gę jak pokerzysta, żeby wiedzieć, jakie barwy i wzory już zeszły na 
stół, a na jakie wciąż rezerwować miejsce. Pomyłka grozi zlaniem się 
części nowego ornamentu ze starym lub utratą fragmentu nowego. 
Zgubienie kontrastu w jednym miejscu może się skończyć brakiem 
wyrazistości całej kompozycji.

Nic więc dziwnego, że finalny efekt często bywa inny od zapla-
nowanego, ale na szczęście w większości takich przypadków jest 
równie zadowalający, a nawet przekraczający oczekiwania. Dlatego 
robienie pisanek uczy, że nigdy nie należy się poddawać. Przyczyną 
zniechęcenia jest poczucie utraty kontroli nad procesem. Po prostu 
wyobraźnia nie wyrabia, ale ten proces jest samonośny jak jazda ro-
werem. Choć wydaje się trudny, umie też sam zatroszczyć się o efekt 
i to jest jego wielka zaleta. A ostatecznie, przecież chodzi tylko o pi-
sankę, więc jeśli spotka nas porażka, to nie będzie żadna porażka. 
Dzięki tym cechom, robienie pisanek batikowych wyrabia w nas 
nie tylko wyobraźnię, ale również odporność na niepowodzenia i to 
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w tym poważniejszym, psychologicznym znaczeniu wyraża-
nym przez określenie rezyliencja.

Odporność

Żargonowy termin rezyliencja jest szerszy niż potoczna 
odporność, bo wyraża jednocześnie elastyczność, odpor-
ność i sprężystość. Poniżej znaczenie tego terminu według 
całkiem trafnego streszczenia AI Google:

Rezyliencja (ang. resilience) to psychologiczna zdolność do ada-
ptacji, powrotu do równowagi i rozwoju po doświadczeniu stresu, 
traumy czy przeciwności losu; jest to odporność psychiczna, pla-
styczność umysłu i umiejętność wykorzystywania wewnętrznych 
zasobów do radzenia sobie z wyzwaniami, nie oznaczająca braku 
odczuwania negatywnych emocji, lecz ich konstruktywne przetwa-
rzanie i regenerację sił. To kluczowa cecha w dynamicznym, nie-
pewnym świecie, którą można rozwijać poprzez praktyki takie jak 
uważność, wdzięczność i budowanie pewności siebie.

Warunkiem rezyliencji jest kreatywność rozumiana jako umiejęt-
ność wyobrażania sobie nowych scenariuszy, kiedy dotychczasowe 
zawiodą, czyli utrzymywania się przy nadziei, że może być lepiej. 
W życiu dotyczy to scenariuszy życia, a nie robienia pisanki, ale 
właśnie pisanki wyrabiają w nas taką postawę życiową. W toku ich 
tworzenia często najpierw pojawia się konsternacja i demotywacja, 
z którymi trzeba sobie jakoś poradzić, a następnie nagroda, że się 
udało. Są to małe schodki, które dość łatwo pokonać. Powtarzają 
się one wielokrotnie, przyzwyczajając nas do pozytywnego myślenia. 
Najpierw jest ono zachętą do kolejnej próby, potem przeradza się 
w artystyczną ambicję, a na koniec przechodzi w lekki stan euforii, 
który powoduje, że czasem robienie pisanek kończy się późno w nocy.

Już na samym początku robienia pisanki pojawiają się dwa takie 
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schodki, trudne momenty. Pierwszym jest brak twórczej weny. Nie 
wiadomo, jak zacząć wzór. Gdy ogarnie cię wówczas chęć rezygnacji, 
chwyć się jakiegokolwiek najprostszego powtarzalnego motywu 
i niczym się nie przejmuj. Dzięki niemu przetrwasz ten pierwszy 
atak syndromu odstawienia multimediów i brak natychmiastowego 
rezonansu dopaminowego. A kiedy twój mózg dzięki rytmowi tej 
czysto fizycznej, rytmicznej czynności odzyska spokój, wtedy za-
cznie się normalnie nudzić i zainteresuje go, co można zrobić z tak 
pięknie zapowiadającą się pisanką. Będzie to nagroda umacniająca 
w twoim mózgu ścieżkę przyczynowo-skutkową, że warto się nie 
zniechęcać, bo potem okazuje się, że jednak jest fajnie.

Wtedy pojawi się drugi trudny schodek związany właśnie z koniecz-
nością uruchomienia wyobraźni procesowej. Bo żeby kontynuować 
pisankę, trzeba podjąć jakieś decyzje. Trzeba porównać to, co było, 
z tym, co jest, i na tej podstawie stworzyć scenariusz, co ma być 

– dla wzoru i koloru, najlepiej na dwa kroki naprzód. Wymaga to 
nieco energii, więc lepiej nie zwlekać, póki czujemy chęć dalszego 
robienia pisanki. Co stanie się dalej, już wiemy. Ulotni się motywacja 
związana z niedawną nagrodą za przetrwanie pierwszego kryzysu, 
pojawi się świadomość ryzyka porażki i kolejna niepewność suk-
cesu. Ale nie wolno się poddawać. Wyobraźnia nie jest czymś, co 
na pewno będzie nas podtrzymywać do końca, ale utrata kontroli 
nad procesem nie oznacza automatycznie porażki, tylko po prostu 
sygnalizuje niedostatek wyobraźni i to być może tylko chwilowy.

Stan niepewności, czyli utraty kontroli, oznacza tylko tyle, że nie 
wiemy, co będzie dalej – czy pisanka się uda, a nie, że się nie uda. Jak 
już wspominałem, doświadczenie uczy, że pozorne niepowodzenie 
rujnujące nasze dzieło może być tak naprawdę kluczem do jego suk-
cesu, tylko że jeszcze tego klucza po prostu nie znamy. Będzie on dla 
nas miłą niespodzianką. A nawet jeśli miałaby nas spotkać porażka, 
też warto doprowadzić swoje dzieło do końca, żeby przeanalizo-
wać ewentualne błędy – i nauczyć się, jak ich unikać w przyszłości. 
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Twórcze podejście do błędów jest warunkiem stopniowego 
dochodzenia do osiągnięć. A nawet jeśli będzie to prawdzi-
wa porażka i koniec, to przecież możemy zacząć następną 
pisankę. Dlatego zawsze warto założyć sobie wcześniej, 
że zrobimy dwie lub trzy. Ten niepozorny zwyczaj ma 
naprawdę teleskopową zdolność rozwijania przed nami 
ciągle nowych pozytywnych scenariuszy.
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Demotywacja

Zdolność batikowych pisanek do wyrabiania odporności jest cechą 
o podwójnym działaniu, bo jednocześnie sprzyja terapii uzależnie-
nia od zewnętrznych bodźców dopaminowych. Wykonujesz pracę, 
za które nie dostajesz nic w zamian od razu. Pożądany efekt jest 
odłożony w czasie. Taka zdolność odkładania korzyści na później 
jest niezbędna w każdym rodzaju przedsiębiorczości. Musi to umieć 
i artysta, i sportowiec, i biznesmen. Podczas robienia pisanek ćwiczy 
się ją w każdej skali tego procesu – zarówno między nałożeniem 
i zdjęciem wosku, jak i od jednej Wielkanocy do drugiej.

Bajka o wielkanocnym ptaku

Robiąc pisanki amatorsko, ale wytrwale i regularnie – czyli tylko 
na Wielkanoc i po kilka sztuk na własne potrzeby, jednak konse-
kwentnie co roku – zauważyłem, że w tych pozornie jednakowych 
powtórkach jest pewien postęp, a w nim z kolei pewna logika. Co 
roku spotykamy się z przeciwnościami i je pokonujemy. Dzięki temu 
za każdym razem po upływie roku zabranie się znowu za pisanki 
zapowiada się obiecująco. W pewnym momencie zaczęło mi to 
przypominać powolny proces ewolucji czegoś żywego.

Wyobraziłem sobie to coś w postaci ptaka znoszącego kolorowe jajka. 
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Budzimy go do życia tylko raz w roku na Wielkanoc. Przez resztę roku 
pogrążony jest w hibernacji. W tym krótkim czasie musi on nie tylko 
jakoś przeżyć, ale i trochę lepiej się przystosować do otoczenia, żeby 
było mu łatwiej w życiu za rok. Jego życie polega zaś na składaniu jak naj-
ładniejszych jajek, a jego los zależy od tego, czy są wystarczająco ładne.

Jeśli nie są, następnym razem obudzimy go z pewnym ociąganiem 
i rezerwą. Będzie na jawie krócej i w gorszych warunkach. Bo po 
co nam taki ptak, którego hodujemy dla ładnych jajek, jeśli są one 
nieładne. Może damy mu jeszcze jedną szansę, podsypiemy lepszą 
karmę, zachęcimy jakoś do składania ładniejszych, ale jeśli tak dalej 
pójdzie, w końcu nikt go już więcej nie obudzi.

Jeśli przejdzie tę selekcję choć jedna pisanka, która zostawi w nas 
ochotę na zrobienie kolejnej za rok, możemy mieć pewność, że rajski 
ptak obudzi się znowu. To znaczy, że będziemy go chcieli znowu obu-
dzić w sobie. W ten właśnie sposób nauczyłem się, że kluczową kwe-
stią w robieniu pisanek jest to, jak nie tracić chęci do ich robienia, czyli 
jak pokonywać demotywatory. I trochę już o tym napisałem powyżej.

Sztuka samoregulacji

Pokonywanie demotywatorów jest sztuką samoregulacji. Wymaga 
celowego przekierowania uwagi z know-how na coś, co można przez 
analogię nazwać why-not albo why-don’t. Czyli dlaczego nam się 
nie chce. Ale żeby zadać takie pytanie, trzeba najpierw uświadomić 
sobie, że nam się nie chce. Wydaje się to czymś oczywistym, jednak 
we współczesnym świecie nic nas do takiej postawy nie zmusza. 
Żyjemy w kulturze interfejsów i zadań. Do wszystkiego są instrukcje 
i wszystko wydaje się być w zasięgu ręki, a nawet palca. Perspektywa 
samodzielnego wykonania pisanki też zawsze wydaje się miła i re-
alna, więc co może pójść nie tak. I dopiero w praktyce okazuje się, 
że jest to jednak coś innego niż skręcanie mebli według instrukcji.
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Nie ma nic złego w samym know-how. Chodzi o złe propor-
cje. Skupiając się na produktywności, zostawiamy za mało 
miejsca dla innych wartości i na alternatywne sposoby 
wyobrażania sobie świata. Pisanki nie należą do kultury 
zadaniowej. Są bytem niszowym, wymagającym, nieko-
niecznym i efemerycznym. W ich przypadku nie sprawdzi 
się pragmatyczne podejście, że jest taki zwyczaj i trzeba go 
zrealizować. Nie zadziałają rutynowe procedury, bo pisanki 
należą do innego porządku świata.

Malowanie pisanek wymaga samoregulacji, a więc również jej uczy, 
dzięki temu wszystkiemu, czym różni się od kultury know-how. Nie 
oczekuje od człowieka tej ustandaryzowanej skuteczności, jakby nie 
był człowiekiem. Sprzyja zwolnieniu tempa i skupieniu uwagi. Jest 
czynnością z gatunku slow-life i mindfullness, jeśli komuś te pojęcia 
są bliskie. Jeśli jest praktyką wieloletnią, zahacza o japońskie pojęcie 
dō, czyli drogi do mistrzostwa, i chińskie tao, czyli po prostu drogi, 
która sama jest celem. Malowanie pisanek pokazuje, że oprócz re-
lacji ja-zadanie są też inne relacje, np. z samym sobą czy z innymi 
ludźmi – i właśnie dzięki nim robienie pisanek jest w ogóle możliwe.

Pochwała ograniczeń

Najprostszym sposobem na samoregulację związaną z brakiem 
chęci do wykonania jakiegoś zadania jest uczynienie go łatwym. 
Obniżenie poprzeczki. Żeby tych chęci wystarczyło tyle, ile jest. 
W języku polskim mamy nawet takie specjalne słowo: załatwić. Czyli 
rozwiązać jakiś problem w sprytny, oszczędzający wysiłek, nierzadko 
sobie jedynie znany sposób. W każdym razie niespodziewanie łatwy 
dla drugiej osoby, która będzie to miała załatwione. Wolny rynek 
zrobił z łatwości główną przewagę konkurencyjną, ponieważ ona 
zmniejsza metaboliczne koszty mózgu, co podświadomie wpływa na 
nasze wybory. Najbardziej kosztowne metabolicznie są dla mózgu 
cztery działania: ruch ciała (nawet oka czy palca), funkcjonowanie 
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układu immunologicznego, uczenie się nowych rzeczy i radzenie 
sobie z niepewnością. Łatwość załatwia trzy z nich: ruch, naukę 
i niepewność.

Dlatego reklamy, które de facto obiecują to samo tylko na różne 
sposoby, pokazują, że promowany produkt oferuje niższy próg do-
stępu do danych korzyści niż pozostałe produkty. Nawet jeżeli nie 
ma szans, żeby coś było łatwiejsze pod jakimś względem, to przy-
najmniej powinno sprawiać takie wrażenie samym wyglądem lub 
skojarzeniem. Może chodzić o oszczędność czasu, pieniędzy, uwagi, 
energii, czegokolwiek. Niech to będzie nawet jedno kliknięcie mniej 
podczas płatności, klienci to docenią, bo tak im łatwiej. Zjawisko 
to jest zgodne z prawami fizyki. Jednym z jej podstawowych pojęć 
jest działanie, czyli każdy naturalny proces. Zawsze przebiega on 
najniższym kosztem. Wszystko w przyrodzie dzieje się po linii naj-
mniejszego oporu. Wszystko oprócz życia. Dlatego zgodnie z pra-
wami fizyki, ułatwiamy je sobie sami. W rezultacie wszystko jawi się 
nam łatwe albo trudne we wszelakich semantycznych wariantach 
tej opozycji: wygodne-niewygodne, proste-skomplikowane, ta-
nie-drogie, szybkie-wolne, lekkie-ciężkie, opływowe-kanciaste itd.

Jeśli nie da się obniżyć poprzeczki, żeby było łatwiej ją przeskoczyć, 
można zwiększyć motywację, żeby się bardziej chciało ją przesko-
czyć. Tym też zajmują się reklamy, generując zakupowe pożądania 

– są one zasobem wirtualnym, spekulacją, trochę jak notowania ak-
cji. Ja na przykład przed obiadem mam więcej chęci, żeby za niego 
zapłacić, niż po obiedzie. Stanowią rodzaj kredytu zaciąganego we 
własnej psychice. Tylko czasem nie ma z czego oddawać. Dostajemy 
obietnicę, że będzie fajnie, jak coś kupimy, a kupujemy i wyrzuca-
my. Łatwość oferuje konkretną korzyść zakorzenioną w metabolice 
mózgu, więc jest twardą walutą dla każdej chęci. Sęk w tym, że 
zdominowała nasze myślenie. Czasem nie umiemy już patrzeć na 
świat w innych kategoriach niż łatwy-trudny. Nie za bardzo umiemy 
nazwać inne kryteria, dzięki którym moglibyśmy wskazać na to, co 
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ważne. Dlatego rozdział ten zaczyna się od słów: „Najprost-
szym sposobem…”. Nic innego nie pasowało.

W pisankach też chodzi o łatwość, ale nie żeby było łatwo 
je robić, lecz żeby jak najłatwiej mieć z tego jak najwięcej 
radości. To nie jest to samo, bo paradoksalnie radość ro-
śnie wraz z trudnością. Jest więc to już jakaś funkcja ma-
tematyczna z dwiema zmiennymi. Daje przestrzeń do po-
szukiwań. Pomalowanie jajka flamastrami byłoby najprostsze, 
ale też radość z efektu najmniejsza. Nie pomoże nam obudzić 
rajskiego ptaka za rok. Trzeba więc przyjąć jakąś inną strategię, 
inną od tej rynkowej. Zamiast eksploatować istniejące zasoby chęci, 
zmierza ona do ich gromadzenia, koncentrowania i wzbogacania 
dzięki własnej kreatywności. Ale kreatywność budzi się wtedy, kiedy 
dochodzimy do kresu swoich możliwości.

Można to zaobserwować na przykładzie pisania woskiem za pomocą 
szpilki. Wydawać by się mogło, że robienie tą techniką znaczków 
w kształcie klinów zmniejszy możliwości tworzenia wzorów. I w 
sumie tak jest w rzeczywistości, bo nie da się w ten sposób np. po-
ciągnąć normalnej kreski. Z drugiej strony jednak szpilka otwiera 
zupełnie nowe możliwości niedostępne pisakowi. Kliny lepiej pasują 
do kształtu jajka, zachęcają do tworzenia rozet i szlaczków, które 
zdają się drgać i falować. Nieznaczne zmiany kształtu klinów wpro-
wadzają do tych regularności rozległą paletę modyfikacji. Otwiera 
się zupełnie nowe batikowe uniwersum.

Życie w czasach nadmiaru zaczyna zależeć od sztuki samoograniczania 
się. Polega ona na znajdowaniu właściwych proporcji, żeby zostawić 
trochę miejsca na to, co zawsze popychało nas do przodu – na inwencję, 
przypadki i próby. Jest to uniwersalne prawo natury. Całe jej wspaniałe 
bogactwo wzięło się stąd, że wśród organizmów pojawiały się nowe 
przystosowania pozwalające pokonać im jakąś trudność. Potrzeba jest 
matką wynalazków. Nie chodzi jednak o to, żeby cały czas wymyślać 
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coś nowego. Po prostu życie byłoby nudne, gdyby człowiek nie mógł 
się jakoś wykazać. Nie chodzi o to, żeby mieć łatwo, tylko żeby móc 
sobie ułatwiać, czyli pokonywać trudności i zdobywać osiągnięcia. Bo 
kreatywność jest ludzką pasją i dlatego warto zostawiać dla niej rezer-
waty ograniczonych możliwości, takie jak batikowe pisanki.
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Od instrukcji do fabuły

Instrukcje zakładają sytuacje idealne łącznie z tą, że same są idealne, 
a – jak wiadomo – nie są. Nie uwzględniają ludzkich błędów i nie-
dyspozycji ani okoliczności losowych. Instrukcje nie mają uczuć, nie 
znają miłosierdzia i nie zawierają usług coachingowych. Po prostu, jeśli 
zrobisz coś źle, musisz uważniej przeczytać instrukcję i poprawić. Prze-
móc rosnącą frustrację i prawidłowo zakończyć procedurę. Skutecz-
ność instrukcji zależy od stopnia tego przymusu. Fabuła jest czymś, co 
uzupełnia instrukcje o brakujące elementy potrzebne do pokonania 
niespodziewanych trudności bez przymusu, a nawet z zapałem. 

Między przymusem a zapałem

Do robienia pisanek nic nas nie zmusza, a wręcz przeciwnie, oczekuje-
my, że będzie to doświadczenie samozachęcające. Jeśli więc przystą-
pimy do niego z podejściem zadaniowym, z instrukcją w ręku i pojawią 
się trudności, demotywacja nie natrafi na żaden pozytywny opór. Nie 
będzie to przeżycie, do którego chcielibyśmy wrócić za rok. Z tego 
powodu wiele przygód z pisankami kończy się konkluzją, że „spróbo-
wałem raz i wystarczy, to nie dla mnie”. Żeby tego uniknąć, najlepiej 
traktować robienie pisanek nie jako procedurę, lecz proces fabularny. 
Właśnie z tej przyczyny rozdziały z instrukcją robienia pisanki rozpoczą-
łem poradą, żeby ich nie czytać. Dopiero teraz mogę to w pełni wyjaśnić.
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Każdy proces technologiczny opowiada jakąś historię powstawania 
czegoś, jakiejś zmiany. Ściślej mówiąc, to jego opis jest narracją, bo 
sam proces jest akcją, dzianiem się. Taką narracją jest też każdy 
algorytm, czyli lista komend, przepis na proces, np. przepis kuchen-
ny, który krok po kroku relacjonuje wydarzenia, do których trzeba 
doprowadzić: przygotowanie składników i poddawanie obróbce 
w odpowiedniej kolejności. Sprowadza się to do wielokrotnie już 
wspominanej instrukcji know-how. Procesy fabularne też przekłada-
ją się na instrukcje, ale nie koncentrują się tylko na rezultacie. Obej-
mują szersze spektrum zdarzeń, które mogą wystąpić podczas ich 
realizacji, takie jak doświadczenia realizatorów i wrażenia odbiorców 
z opowieści o ich doświadczeniach. Fabuła jest tym, co porządkuje 
to szersze spektrum na osi czasu.

W procesie technologicznym, jeśli rezultat jest niewłaściwy, to cały 
proces – jego opis lub realizacja – jest do poprawy. Instrukcja jest 
zero-jedynkowa. Krok, który ją realizuje oznacza jeden. Krok w bok 

– zero. Spadek motywacji? Instrukcja know-how nie zawiera takiego 
punktu. Nie dba oto, czy komuś się chce ją wykonać. Jej wykonawca 
nie jest traktowany podmiotowo. Podmiotem jest produkt. W pro-
cesie fabularnym podmiotem jest człowiek dostarczający produkt. 
Fabuła wbudowuje wszystkie jego błędy, niedyspozycje i przeciw-
ności losu w scenariusz ze szczęśliwym zakończeniem. Ma swojego 
bohatera i dba o niego. Daje mu poczucie bezpieczeństwa, ale też 
swobodę wyboru i możliwość podejmowania inicjatywy. Dzięki 
temu jej bohater się rozwija i samorealizuje.

Pozostając w klimacie kuchennym, różnicę między procesem tech-
nologicznym a fabularnym można wychwycić, porównując pizzę 
zamówioną w pizzerii z robioną wspólnie na domówce. Kucharz 
nie jest dla klienta postacią żadnej fabuły. Po prostu jego wypiek 
musi spełniać konkretne wymagania. W robieniu pizzy domowej 
jest zaś miejsce na udział wielu postaci, które biorą na siebie różne 
wyzwania i wchodzą ze sobą w różne relacje. Pizza domowa, nawet 
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jak się spali, będzie super przygodą. Jeśli traktować oba pro-
cesy rozłącznie, instrukcja i fabuła są w nich swoimi odpo-
wiednikami, ale trzeba pamiętać, że tak naprawdę proces 
fabularny ma większy zasięg niż technologiczny, więc fa-
buła zawiera instrukcję, ale nie na odwrót. W zależności 
od tego, na co położymy nacisk, można powiedzieć, że 
fabuła serwisuje realizację instrukcji lub że instrukcja to 
szopa z narzędziami w fabule.

Na marginesie warto zauważyć, że prowadzący restauracje – 
a szerzej marketingowcy chyba już wszystkich branż – zdają so-
bie sprawę z tych subtelności, więc wprowadzają do swoich lokali 
podprogowe elementy fabularne. Nawet w przydrożnym zajeździe 
możemy obserwować przeżycia kucharza podczas gotowania albo 
dowiadujemy się, że zioła w sałatce żona właściciela zebrała dziś 
rano na łące. Na niektórych klientów to działa, innych wprawia 
w zakłopotanie. Bo zasadniczo nie wchodzimy do restauracji, żeby 
tam zapuszczać społeczne korzenie, tylko zjeść.

Robienie pisanek przypomina bardziej domówkę. Produkt jest waż-
ny, ale nie technologiczne, lecz fabularne dojście do niego zwiększa 
szanse, że ów produkt powstanie. Nie ma tu zepsutych procesów, bo 
porażka jest wpisana w fabułę. Porażki przytrafiają się bohaterom, 
ale ich nie pokonują. Od nas tylko zależy, czy pociągniemy ich histo-
rię dalej, żeby mogli wydobyć się z trudności i dojść do szczęśliwego 
końca. W ten sposób, patrząc na siebie przez ten bajkowy pryzmat, 
możemy pokonać realne trudności. Tak podczas robienia pisanek, 
jak i w życiu – stąd filozofia pisanki.

Ściślej mówiąc, tak widzi się tok zdarzeń przez pryzmat narracji 
o szczęśliwym zakończeniu. Narracje są dla człowieka sposobem po-
rządkowania świata wraz z samym człowiekiem, czyli jego miejscem 
w świecie. Ale narracje bywają różne. Można się wkręcić w fabułę 
jak z antycznej tragedii, z której nie ma dobrego wyjścia i wtedy 
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klops. Nawet najlepsza instrukcja jest do kitu, jeśli z góry wiadomo, 
że nic się nie uda. I teraz czas na magię pisanki: jeśli siądziemy do 
jej robienia nawet z tak nihilistycznym nastawieniem, nie wszystko 
jeszcze stracone. Negatywna narracja natrafi na realne działanie, 
które z dużym prawdopodobieństwem zakończy się sukcesem, jeśli 
tylko uda się je zrealizować do końca pomimo trudności.

Co prawda trudności są właśnie tym, czego negatywna narracja po-
trzebuje do swojego spełnienia, ale podczas robienia pisanki natrafi 
ona na godną rywalkę i szale mogą się przechylić. Tą rywalką jest 
wpisana w batik narracja pozytywna, która odpali się sama, tylko 
żeby jej w tym nie przeszkadzać. Ma ona tę przewagę nad swoją 
przeciwniczką, że stworzenie pisanki batikowej raczej wyjdzie, niż 
nie wyjdzie. Taką po prostu ma naturę. Nałożenie ich fabularnych 
wzorców na rzeczywistą aktywność odbiorcy pozwala mu więc na 
większą immersję w pozytywnym scenariuszu niż w negatywnym. 
I dlatego właśnie ma znaczenie, że pisanka batikowa nie jest fast 
foodem rękodzieła, lecz wytwarza twórcze napięcie z elementem 
ryzyka. Dzięki temu feedback z pozytywnej fabuły może się wzmoc-
nić i wyprzeć ten z negatywnej.

Trening mentalny

Fabularyzacja działa zatem jak humanistyczne turbodoładowa-
nie wiedzy instruktażowej. Granica między instrukcją i fabułą jest 
czysto umowna i wyobrażeniowa. Nawet źle napisana instrukcja 
zamieni się w grę przygodową, jeśli potraktujemy ją jak scenariusz 
udanej ucieczki  z escape roomu, a nie zło konieczne. Efekt ten jest 
wykorzystywany przez profesjonalnych sportowców w treningu 
mentalnym. Kiedy zawodnik czy zawodniczka opanują już technikę 
swojej dyscypliny i wytrenują mięśnie, to żeby mieć wyniki, muszą 
jeszcze zmniejszyć ryzyko, że w najmniej spodziewanym momencie 
psychika strzeli im focha i zablokuje pełne wykorzystywanie zgro-
madzonego potencjału. W tym celu ćwiczą wyobrażanie sobie, jak 
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biegną czy skaczą, żeby robić to automatycznie.

Pojedyncze sportowe wyczyny nie tworzą jeszcze fabuły, 
ale stają się jej epizodami dzięki fabularyzacji całej ścieżki 
kariery sportowej. Każdy występ na zawodach staje się 
zdarzeniem w dłuższej historii, co wzmacnia satysfakcję 
z sukcesów i osłabia gorycz porażek. Do tworzenia takie-
go kontekstu stosuje się trening narracyjny, specjalną od-
mianę mentalnego. Opiera się on na założeniu, że sposób, 
w jaki opowiadamy sobie i innym o swoich doświadczeniach, 
naprawdę wpływa na naszą tożsamość, emocje i zachowania. Jest 
to potrzebne przede wszystkim do tworzenia pozytywnych sce-
nariuszy przyszłości. Nie chodzi jednak o zaklinanie rzeczywistości, 
rozumiane coraz dosłowniej przez influencerów jako wypowiadanie 
słów reprezentujących nasz sukces życiowy, lecz o to, żeby kontro-
lować swoją motywację i supermoce.

Tym sposobem wracamy więc do rezyliencji, czyli odporności na nie-
powodzenia, ale w bardzo wyczynowym wydaniu. Większość z nas 
przesiąkła pozytywnymi fabułami w dzieciństwie. Przywołujemy je 
czasem nieświadomie, żeby otrząsnąć się z rozczarowań dziś i przy-
gotować do wyzwań jutra. Ale dla osoby trenującej sport zdrowe 
przeżycie porażki jest kwestią być lub nie być. Emocje zawodników 
i zawodniczek są tak silne, że dobra historia podana w odpowiednim 
momencie może uratować im karierę. Muszą więc na zawołanie 
i wbrew wszelkim okolicznościom umieć wyobrazić się sobie jako 
bohater czy bohaterka, którzy zawsze stają na nogi. 

Przykładem dostępnego każdemu spontanicznego autotreningu 
narracyjnego są marzenia. Marzenie to nic innego, jak wizualizacja 
czekającej nas nagrody, czyli najprostsza z opowieści pomagających 
ludziom żyć od zarania dziejów. Występują w nim postacie, które 
dają radę, osiągają swój cel, a my wcielamy się w ich losy, by umieć 
to zrobić naprawdę.
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Za przykład treningu narracyjnego można też uznać powyższą 
historyjkę o wielkanocnym ptaku. Szukałem metafory podsumo-
wującej ogólny sens corocznego malowania jajek, a wymyśliłem 
klasyczną bajkę. Wcześniej chodziło mi tylko o osadzenie Filozofii 
pisanki w konkretnym życiowym doświadczeniu, a teraz już gdzieś 
w głowie mam tego ptaka i zaczyna mi serio zależeć na jego losie. 
Tak właśnie działa na człowieka fabuła. 

Odpryskiem tego myślenia jest osławione zastępowanie słowa „pro-
blem” słowem „wyzwanie”. Może ono budzić negatywne skojarzenia, 
bo trąci korporacyjną psychomanipulacją, coachingowym kiczem, 
a po dekadach obecności w naszej kulturze nabiegło sarkazmem, 
ale fakt faktem, że bohater opowieści nie rozwiązuje problemów, 
tylko podejmuje wyzwania. Ta zmiana perspektywy działa – my-
ślę, że to się czuje – ale jako indywidualny wybór otwierający nowe 
możliwości przed nami, a nie przed ideą nieskończonego wzrostu 
gospodarczego. Jeśli ktoś jest chomikiem biegnącym w kołowrotku, 
ma problem, nie wyzwanie.

Podróż bohatera

Badacze tradycyjnych opowieści zauważyli, że występują w nich 
pewne powtarzające się motywy, etapy, postacie i rekwizyty. Gdzieś 
na skraju oka naszej świadomości tworzą one wzory, z którymi re-
zonują gry wyobraźni treningów narracyjnych wciągające nas w nie-
prawdziwe, ale prawdziwie przeżywane przez nasz mózg przygody. 
Te powtarzające się elementy i ich sekwencje zostały skatalogowane 
przez badaczy i nie są jakąś wiedzą tajemną. Używa się ich właśnie 
w treningu mentalnym w coachingu, jako sztancy do tworzenia sce-
nariuszy filmowych czy na kursach kreatywnego pisania. 

Jedna z takich sekwencji dobrze koresponduje z malowaniem pi-
sanek. Jest to opowieść o rozwoju i przemianie bohatera w wyniku 
trudnej podróży. Można do tego podejść z przymrużeniem oka, ale 
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pamiętajmy, że dla antropologów i menadżerów są to poważ-
ne sprawy, bo podróż jest tu metaforą każdej trudnej drogi 
dojścia do sukcesu. Składa się ona z plus-minus 12 etapów, 
na których można znaleźć wiele odniesień przynajmniej 
do kilku słynnych serii kinowych. Są one słynne, bo się 
dobrze oglądają, a dobrze się oglądają, bo pozwalają od-
biorcom poczuć się w wyobraźni tak, jak chcą się poczuć 
w życiu – zwycięzcami osobistych trudności i pogromcami 
publicznego zła.

Instrukcja nie przewidzi wszystkiego, co może pójść nie tak. Każde 
odstępstwo od normy narusza jej kruchy porządek i dlatego nie daje 
nam poczucia bezpieczeństwa. Fabuła natomiast z góry wszystkie 
potknięcia buforuje, wchłania i przerabia na swoją tkankę. Nieprze-
widywalność to jej drugie imię. Wszystko może się sypać, ale i tak 
wygrasz, bo to ty jesteś bohaterem lub bohaterką tej opowieści.

Historia podróży bohatera, w której zanurza cię wyobraźnia, daje 
ci poczucie własnej wartości, przekonanie, że twoje zaangażowa-
nie ma sens i nadzieję, że inni też się o tym przekonają. Szczęście 
wkrótce się do ciebie uśmiechnie, spotkasz kogoś, kto ci pomoże, 
pokonasz smoki i zdobędziesz upragnioną nagrodę. Bo masz misję 
do spełnienia, którą jest uratowanie świata, i wszyscy ci będą jeszcze 
dziękować. I nieważne, że w tym momencie akurat tylko skręcasz 
meble, rozwozisz dzieci na zajęcia albo malujesz pisankę.

1. Podróż bohatera zaczyna się w zwykłym świecie. Jest to punkt 
wspólny dla adresata opowieści i jej bohatera, łącznik między praw-
dziwym życiem a opowiadaną historią. Bohater wykonuje swoje po-
wszednie obowiązki nieświadomy, że jest kimś wyjątkowym. Adre-
sat myśli „to całkiem jak ja” i przyjmuje bohatera za swojego awatara, 
stając się fabułonautą. To połączenie rzeczywistości i świata fabuły 
może wydawać się trochę niezgrabne, ale tylko dlatego, że trudno je 
opisać inaczej, żeby było krótko i na temat. Tak naprawdę mózg po 
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prostu pracuje w takiej sytuacji dwutorowo: racjonalnie i bajkowo.

2. Wtem bohater otrzymuje wezwanie do przygody, czyli zostaje 
włączony w jakieś obce mu wydarzenia i sprawy. Na przykład czyta 
Filozofię pisanki, z której dowiaduje się, że jest robota do zrobienia: 
trzeba malować pisanki i dawać innym ludziom, żeby życie było 
znośniejsze.

3. Pierwszą reakcją bohatera jest odrzucenie wezwania z prozaicz-
nych przyczyn: niechęci do zmian, wątpienia w swoje możliwości, 
obawy przed niebezpieczeństwem i cringe’em. Krótko mówiąc, bo-
hater nie chce opuszczać strefy komfortu.

4. Decyzję bohatera zmienia spotkanie z mentorem, czyli osobą, 
która wyposaża go w starter pack misji, jaką ma wykonać: wiedzę, 
wskazówki, sprzęt. W tym momencie bohater przechodzi w znajo-
my nam tryb zadaniowy, ale z poszerzonym poczuciem sensu swojej 
misji, zakotwiczeniem w jej scenariuszu i ze świadomością, że nie 
jest sam. 

5. Tak podbudowany przekracza próg innego świata i nieznanych 
wyzwań. W fabule pisankowej może to oznaczać przystąpienie do 
zorganizowania batikowego warsztatu: rozściela stare gazety na 
stole, otwiera laptopa z inspiracjami, rozpuszcza pigmenty, zapala 
świeczkę, topi wosk w pisaku i bierze do ręki wydmuszkę.

6. Dalej następuje część przygodowa. Bohater podąża swoją trud-
ną drogą, gdzie poddawany jest różnym próbom w towarzystwie 
wrogów i sojuszników, rozwijając swoje kompetencje i charakter. 
Wrogowie i sojusznicy najczęściej należą do okoliczności przyrody 
nieożywionej, ale bardzo łatwo i wygodnie się je antropomorfizuje, 
o czym wie każdy, kto kiedyś przemawiał do przedmiotów, grożąc 
im czy dziękując za współpracę.
Przygody pisankowego fabułonauty nie sprawiają może wrażenia 
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zbyt dramatycznych, ale dla niego takimi właśnie są: nie wie, 
jaki wzór narysować; sięga po różne inspiracje; zaczyna ry-
sować, ale idzie mu to za wolno albo źle, a innym lepiej; nie 
wie, jaki błąd popełnia, czy coś jest z nim nie tak; zmienia 
koncepcję; bierze nową wydmuszkę, ale widzi, że to do 
niczego nie prowadzi itd. W końcu robi kleksa i to prze-
lewa czarę goryczy. Ręce mu opadają i chce zrezygnować. 
Na szczęście Filozofia pisanki pomaga mu pokonać kryzys 
i z powodzeniem wrócić do pracy.

7. Okres przygodowy może trwać długo, ale ostatecznie nadchodzi 
kulminacja: bohater dociera do najgłębszej jaskini, czyli zostaje 
definitywnie sponiewierany przez okoliczności i wydaje się, że zginie 
marnie. Co może być takim zdarzeniem przy robieniu pisanek? Na 
przykład rozbicie wydmuszki, nad którą spędziło się trzy godziny 
albo zajęcie się papierowych ręczników ogniem od świeczki.

8, 9, 10. Ale nie ginie. Wygrywa ostateczną walkę dzięki mocy na-
bytej podczas całej podróży i zdobywa nagrodę, osiąga swój cel. 
Czym jest ta walka, jej stawka i zwycięska moc, zależy od mądrości 
pokoleń lub konkretnego autora bądź autorki danej historii. W każ-
dym razie chodzi o morał, że trud się opłaca. Ta część fabuły jest 
przedłużeniem wątku przygodowego, więc też może się składać 
z kilku epizodów. 

Zejście do jaskini może prowadzić do ostatecznego starcia z siłami 
zła lub tylko do przejęcia miecza i dopiero wtedy ostatecznego 
starcia z siłami zła albo do odbioru nagrody, z którą jeszcze trze-
ba wrócić. Na powrót z nagrodą dobrze nadaje się zdejmowanie 
wosku, kiedy to można pisankę zgnieść lub osmalić. Miecz symbo-
lizuje szansę na uzyskanie ostatecznej władzy i kontroli, co przy-
nosi wszystkim fabułonautom wielką ulgę po całej wcześniejszej 
poniewierce, której doświadczyli. Ale bohater musi go jeszcze użyć 
w decydującym starciu. W moim przypadku mieczem tym stał się 
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pewnego razu woskowy pręcik. Okazało się, że można nim nakładać 
wosk i robić całkiem fajne pisanki, gdy się nie ma czasu lub cierpli-
wości na używanie pisaka. 

11. Bohater doznaje odrodzenia, wraca do zwykłego świata jako 
zupełnie inny, lepszy człowiek. W tym punkcie fabuły chodzi o to, 
że jego trudne doświadczenia i ostateczny sukces nie idą na mar-
ne, nie tracą wartości po opuszczeniu świata przygód, lecz zostają 
skapitalizowane w samej osobie bohatera.

Jest to moment o podwójnym znaczeniu, bo wtedy również adresat 
opowieści zaczyna „opuszczać” swojego bohatera i wraca do rzeczy-
wistości. Zdejmuje skafander fabułonauty i choć wie, że to wszystko 
było na niby, po cichu ma nadzieję, że wrażenie bycia zwycięzcą 
i odrodzonym pozostanie choć trochę realne.

12. Na koniec następuje miękkie lądowanie, czyli bohater wraca 
z nagrodą do zwykłego życia, widząc, jaki piękny świat uratował, 
albo dzieląc się z ziomkami trofeami ze swojej wyprawy, czy będzie 
to jakiś eliksir życia, przydatne znajomości z innego świata, czy po 
prostu mądrość i doświadczenie. Jeśli bohater jest typem samotne-
go rycerza, może teraz zniknąć we mgle, ale istotny jest publiczny 
charakter jego sukcesu. W prawdziwych bajkach i opowieściach 
ludowych bywa z tym różnie, ale na pewno tak ma być w fabule 
pisankowej. Jej nagrodą są pisanki, którymi godzi się fabułonaucie 
obdarować mieszkańców zwykłego świata, żeby byli szczęśliwi.
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Najgłębsza jaskinia

Jest to rozdział, który najbardziej odpowiada siódmemu punktowi 
podróży bohatera, czyli zejściu do najgłębszej jaskini, gdzie znajduje 
i nagrodę, i ostateczną broń przeciwko siłom zła. Jest też poddany 
największym próbom i wszystko wskazuje na to, że zginie. Ale on 
tyko przeżywa dramatyczne przygody, by tym przyjemniej było jemu 
i nam razem z nim wyjść na powierzchnię, do słońca i codzienności, 
która po tym wszystkim nabiera wyjątkowego uroku.

Czas przemiany

W tym kulminacyjnym przejściu wszystko zmienia się na lepsze. 
Zmienia się rzeczywistość, zmienia się bohater i – taką mam nadzieję 
– zmieni się na lepsze również pisanka. To znaczy, zaczniemy lepiej 
o niej myśleć, z większym szacunkiem. Nasza podróż ma jednak 
bardzo meandrującą trasę, więc całkiem możliwe, że jesteśmy nie 
tylko w jej siódmym punkcie, ale również między czwartym a piątym, 
czyli gdzieś w okolicy spotkania z mentorem i przekroczenia progu 
innego świata, kiedy bohater poznaje sens i uwarunkowania swojej 
misji. Nie ma w tym sprzeczności. Lokalizacja na mapie podróży 
bohatera jest sprawą indywidualną.
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W każdym razie rzeczywiście będziemy tu mówić o różnych sekre-
tach, na przykład technik plastycznych, pojawią się nowe trudne 
słowa i zostaną poruszone poważne zagadnienia z kategorii „ukry-
ty porządek świata”. Bohater jest wtajemniczany w takie sprawy 
również dlatego, żeby poczuł się ważniejszy i pewniejszy siebie, niż 
był. Jeśli ktoś też to poczuje, będzie znaczyło, że jest u progu etapu 
piątego, czyli wejścia do innego świata. A jeśli dla kogoś czytanie 
tego rozdziału okaże się walką w ciemnościach, to znaczy, że zszedł 
już do ciemnej jaskini. Niech szuka miecza i nagrody.

Wosk jako pozytyw

Technicznie rzecz biorąc, wosk pełni w batiku rolę maski, czyli taśmy 
malarskiej do oklejania tego, czego nie chcemy pomalować, albo 
szablonu, czyli kartonu, w którym wycinamy dziurę w jakimś kształ-
cie, żeby tylko tam naniosła się farba. Między nimi a woskiem jest 
jednak zasadnicza różnica. Taśma i szablon są maskami tła, a wosk 
maską wzoru, motywu. Zapożyczając słowa z analogowej techniki 
fotograficznej, te pierwsze mają naturę negatywu, a wosk pozytywu. 
Maska negatywowa wystawia interesujące nas miejsce na zabar-
wienie, chroniąc tło, a maska pozytywowa odwrotnie – wystawia 
na zabarwienie tło, chroniąc przed nim interesujące nas miejsce.

Pozytyw to po prostu obraz rzeczywistości, dlatego pozytywem 
nazywamy każde zdjęcie z negatywu, czyli analogową odbitkę foto-
graficzną. W technice szablonu negatywowego takim obrazem jest 
naniesiona na powierzchnię plama farby w kształcie zostawionym 
przez otwór w kartonie. Kiedyś odbitki fotograficzne robiono, prze-
świetlając negatyw, czyli obraz o odwróconych kolorach na przezro-
czystej błonie filmu. Dla uproszczenia weźmy negatyw czarno-biały. 
To, co na zdjęciu ma być czarne, jest na nim przeźroczyste, a co ma 
być białe, jest czarne.
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Na takiej samej zasadzie działa szablon z dziurą: co ma być 
zafarbowane, jest przeźroczyste – tego po prostu nie ma – 
a co niezafarbowane, to jest karton. Ciemne miejsca na 
negatywie blokują światło tak, jak karton blokuje farbę, 
a jasne przepuszczają światło tak, jak otwór w szablonie 
przepuszcza farbę. Światło samo nie jest barwnikiem, ale 
aktywuje barwnik na papierze światłoczułym. Ciemne 
miejsca na odbitce są jakby „zabarwione” światłem, któ-
re przeszło przez jasne miejsca na negatywie niczym farba 
przez otwór w szablonie. Jasne zaś miejsca na odbitce nie zo-
stały „zabarwione” światłem, jak te, które przed pomalowaniem 
zabezpieczył karton.

Wosk jako maska jest odwrotnością kartonu z otworem, czyli tą 
częścią, która z kartonu została wycięta. Będzie w tym trochę eg-
zaltacji i uproszczenia, ale można powiedzieć, że typowy szablon 
jest w zmowie z farbą, umożliwiając jej desant i tym samym wtar-
gnięcie kształtu na powerzchnię. Wosk zaś chroni kształt ukryty na 
powierzchni przed desantem farby, ujawniając jego obecność dzięki 
temu, że nie został zafarbowany. Oczywiście w obu przypadkach nie 
ma mowy o żadnej walce farby, maski i kształtu, one są w synergii, 
ale w porównaniu z szablonem, a nawet pędzlem i pieczątką, jest 
w wosku coś opiekuńczego, coś… kobiecego?

Ta cecha wosku wyjaśnia, dlaczego nie nastąpił rozwój technologii 
szablonu pozytywowego i jego zastosowanie ogranicza się właści-
wie tylko do batiku i fluidu maskującego do farb wodnych. Tech-
nologia ta wymaga po prostu bardzo dużo farby. Za każdym razem 
malujemy wszystko, żeby potem zachować z tego tylko skrawek. Ma 
to sens, kiedy występuje nadmiar farby, czyli barwienie przypomina 
kolorowy kataklizm, przed którym trzeba się bronić albo inaczej – 
który da się wykorzystać, tworząc wysepki, na które on nie dotrze 
niczym wylewający Nil użyźniający pustynię. Jego odpowiednikiem 
jest kąpiel w barwniku.



66

Istnieje bardzo prosta technika robienia pisanek bez używania wo-
sku, która świetnie ilustruje różnicę między maską negatywową 
a pozytywową. Potrzebne są do niej prawdziwe listki i pończocha. 
Listki kładzie się na jajku, a następnie jajko obciąga ciasno pończochą 
i wkłada do barwnika. Pończocha unieruchamia i przyciska do sko-
rupki listki, które blokują pigment jak wosk. Po wyjęciu jajka z kąpieli 
barwiącej listki zostawiają jaśniejsze ślady swoich kształtów. Listki 
pełnią tu funkcję maski pozytywowej jak wosk. Analogiczne użycie 
szablonu negatywowego oznaczałoby zrobienie tego samego, ale za 
pomocą np. naciągniętego na jajko balonika z otworami w kształcie 
listków. 

Sztuka płynnego szablonu

Jeszcze jedna cecha różni wosk od zwykłego szablonu: nakłada się 
go w stanie ciekłym. Jest więc to płynny szablon pozytywowy. Fi-
zycznie aplikuje się go jak farbę, ale taką, która zasłania widok, za-
miast go tworzyć, jak „antyfarbę”. Brzmi dziwnie, ale właśnie ta jego 
cecha pozwala na połączenie efektu ostrych konturów kolorowych 
plam, jakie daje efekt szablonu, ze szlachetnością ręcznej kreski, 
jaką daje malowanie czy rysowanie. Dzięki temu grafika batikowa 
na pisankach ma tak wyjątkowy wygląd.

Co więcej, w sztywnym szablonie kłopotliwe jest tworzenie kształ-
tów z niezabarwionym środkiem, jak litera O. Wymaga to bowiem 
zostawienia w wykroju łączników przytrzymujących środek, a potem 
zamalowania śladów po nich. W batiku odwrotnie – zostawiamy 
woskowy szablon dokładnie tam, gdzie ma być pożądany wzór. 
Dzięki temu, że wosk sam się trzyma powierzchni, nie ma proble-
mów z tworzeniem oczek i w ogóle wzorów ażurowych o dowolnym 
stopniu złożoności. Po kilku cyklach barwienia i nakładania płynne-
go szablonu otrzymujemy wzór, którego historię powstania trudno 
sobie nawet wyobrazić.
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Pójdźmy jeszcze trochę dalej tą boczną ścieżką. Techniką po-
zytywową jest w ogóle malarstwo. Tworzymy w niej od razu 
obraz rzeczywistości. Szablon negatytwowy automatyzuje 
proces malarski – oczywiście ze stratą na jakości – po-
zwalając na uzyskanie wielu kopii tego samego kształtu. 
Jest więc najprostszym rodzajem poligrafii. Do malowania 
szablonem negatywowym należy też sitodruk. Technika 
ta, już stricte poligraficzna, polega na osadzaniu szablonu 
negatywowego z emulsji światłoczułej na sicie, gęstej siatce 
z nitek. Dzięki niemu znika problem łączników podtrzymu-
jących maskę otoczoną pustką, bo zamiast niej jest sito, które 
wszystko podtrzymuje, ale przepuszcza farbę, którą przeciska się 
przez wolne oczka sita.

Jeden duży otwór w kształcie malowanego obiektu jest więc zastą-
piony przez wiele dziurek układających się w jego kształt jak piksele. 
Powstały w ten sposób obraz może być jedną ciągłą plamą, jeśli 
sito ma cienkie włókna, ale też może składać się z mnóstwa kropek, 
czyli rastra, jeśli włókna są na tyle szerokie, że nie pozwalają się łą-
czyć kropkom farby. Taki raster z daleka daje wrażenie połączenia 
koloru farby i tła. Efekt ten można nawet odtworzyć na pisance 
przez robienie wielu woskowych kropek. Układając je w regularną, 
prostokątną siatkę wypełniającą planowany kształt, uzyskamy efekt 
podobny do wyświetlania go na ekranie diodowym, jeśli finalne 
plamki będą jaśniejsze niż tło.

Dałoby się nawet w pełni odtworzyć na pisance efekt sitoduku 
z użyciem wosku – czyli stworzyć sitodruk pozytywowy – dyspo-
nując odpowiednią siatką, którą można by przykładać do skorup-
ki i smarować woskiem tak, żeby osiadł on na skorupce w formie 
punkcików. Czy przy takim ich nakładaniu, czy przy ręcznym, można 
spróbować różnicować wielkości kropek z zachowaniem odległości 
między ich środkami, żeby osiągnąć widoczny z większej odległości 
efekt przejścia tonalnego. W sitodruku uzyskuje się go po uprzedniej 
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rasteryzacji samego obrazu, którym naświetla się emulsję na sicie, 
i dobraniu jego ziarna do ziarna sita, żeby nie powstała mora, czyli 
ciemniejsze pasma wynikające z interferencji obu siatek. A skoro 
mówimy o emulsji światłoczułej, ona też jest płynna jak wosk. Moż-
na by więc… Do zastanowienia.

Addytywna maska koloru

Specyficzna estetyka i zagadkowość grafiki batikowych pisanek wy-
nika z jeszcze jednej nowoczesnej cechy tej techniki, a mianowicie 
z addytywnego charakteru operowania pigmentami i płynną maską. 
Do technologii addytywnych, czyli przyrostowych, należy druk 3D, 
choć jego nazwa może być tu myląca. Związek druku 3D z drukiem 
2D bierze się z jego podobieństwa do sposobu, w jaki działają dru-
karki komputerowe 2D. Tworzą one obrazy z prostych linii, dzięki 
głowicy poruszającej się po szynie. Drukarka 3D robi to samo, mając 
do dyspozycji jeden wymiar więcej. Nakłada kolejne warstwy ma-
teriału, a nie linie tuszu – i dlatego zamiast obrazu powstaje obiekt. 
Przeciwieństwem technologii addytywnych są metody ubytkowe 
polegające na usuwaniu nadmiarowego budulca, takie jak skrawanie, 
wiercenie, szlifowanie czy piłowanie. 

Dzieci używają technologii addytywnej do wznoszenia wież z płyn-
nej mieszaniny piasku i wody. Pierwsze naczynia, zanim wymyślono 
koło garncarskie, również były robione tą techniką z glinianych wał-
ków. Być może naszych przodków zainspirowały do tego papierowe 
gniazda os i szerszeni, które pracują niczym małe drukarki 3D. Prze-
żuwają ligninę i celulozę na papkę, po czym nanoszą ją na krawędź 
ścianki gniazda, która w ten sposób przyrasta. Robią dokładnie to 
samo, co pszczoły budujące swoje woskowe plastry, a my dzięki ich 
gruczołom i pracy – batikowe pisanki.

Batik jest bowiem też technologią addytywną, chociaż nieobliczoną 
na wyprodukowanie przedmiotu, tylko grafiki. Pisak nanosi woskową 
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maskę niby dysza drukarki 3D filament, który tak jak wosk 
też musi zostać rozgrzany do plastyczności na chwilę przed 
osadzeniem. Dodawaniu kolejnych warstw wosku towa-
rzyszą kolejne warstwy koloru. Te jednak nie przyrastają  
fizycznie w przestrzeni, choć bywa, że przybierają formę 
błonki, natomiast nakładają się jedna na drugą w czasie 
i ta kolejność ma znaczenie. Żeby osiągnąć zamierzony 
efekt barwny, konieczne jest zaplanowanie konkretnego 
następowania barwników po sobie.

Studium cieni

W prowincji Santa Cruz w Argentynie jest jaskinia słynąca z charak-
terystycznych malunków naskalnych przedstawiających rozłożone 
dłonie. Wykonano je metodą sprejowania szablonu pozytywowego. 
Rezultat przypomina pisanki robione z użyciem listków i pończochy. 
albo po prostu wzór batikowy, w którym wosk zastąpiono dłonią. 
Rolę spreju odgrywała mieszanka mineralnych pigmentów z wodą 
rozpylana powietrzem z ust. Archeolodzy eksperymentalni spraw-
dzili, że można to było robić nawet bez narzędzi, tworząc dyszę z na-
piętych warg i języka, na podobnej zasadzie, jak działają irygatory do 
zębów. Drugi sposób polegał na dmuchaniu przez rurkę w kierunku 
ściany znad końca drugiej rurki tkwiącej w naczyniu z pigmentem. 
Powstające w tej sposób podciśnienie zasysało barwnik do strumie-
nia powietrza, jak w typowym, ręcznym spryskiwaczu.

Podobne grafiki występują na całym świecie, ale te z Jaskini Rąk wy-
glądają na istny poligon doświadczalny artystycznych możliwości tej 
techniki. Są tu wszystkie kombinacje co najmniej trzech barwników: 
białego, ciemnej ochry i rdzawego. Do mniejszości należą wizerunki 
dłoni w kolorze skały na monochromatycznym tle. Większość sta-
nowią dłonie w różnych kolorach na tle różnych kolorów: mlecz-
nym, brązowym i rudym, łącznie z jasnobiałymi na ciemnobiałym 
tle. Jakby dłoń stanowiła tylko rekwizyt barwnych eksperymentów, 
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od podstawowej opcji skalnego konturu dłoni na tle jednego koloru 
po nakładanie na siebie dłoni w różnych kolorach i na różnych tłach.

Dłonie białe na ciemnym tle i ciemne na białym dają estetyczny 
efekt zupełnie nowego rodzaju. W kilku miejscach dłonie w różnych 
kolorach nakładają się na siebie. Czy jest to efekt przypadkowy, czy 
może próba wyrażenia dotykowego kontaktu między osobami ma-
lującymi wspólnie lub na przestrzeni tysiącleci, nie wiadomo. Osta-
teczny rezultat wygląda jak zapis rozwoju artystycznego lokalnej lub 
lokalnych społeczności, a także addytywnego charakteru ludzkiej 
tradycji. W jednym miejscu rezultat wielokrotnego sprejowania 
jest szczególnie efektowny nawet w dzisiejszych kategoriach este-
tycznych i trudno odtworzyć proces, który do niego doprowadził, 
zupełnie jak na pisance.
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Wygląda to tak, jakby najpierw ktoś opryskał swoją 
dłoń ciemną ochrą, zostawiając jej zarys w kolorze 
skały. Następnie częściowo zakrył go tą samą dłonią 
i osprejował ją białą glinką. W ten sposób mógł 
jednak powstać tylko skalny cień fragmentu jed-
nej dłoni w konturze ciemnej dłoni na białym tle. 
Dlatego na koniec ten ktoś położył dłoń jeszcze 
raz tam, gdzie za pierwszym razem, i przyciemnił 
całe tło. Dzięki temu uzyskał dwie dłonie w trzech 
kolorach. Efekt jest nie do powtórzenia w batiku, po-
nieważ wymagałoby to zabarwienia powierzchni po usu-
nięciu wosku, co jest niemożliwe. Można jednak potraktować 
to prehistoryczne dzieło jako inspirację
do stworzenia pisanki z motywem tzw. ręki boga, czyli kształtem 
przypominającym ludzką dłoń. Wiem, że będzie to daleko posuniętą 
hipotezą, ale nie mogę oprzeć się przypuszczeniu, że motyw ten jest 
tak naprawdę dalekim echem ręki człowieka, a nie Boga. Odciskanej 
w mokrym piasku czy glinie lub odbijanej wodą, popiołem a nawet 
krwią na kamieniach i deskach przez tysiąclecia ludzkiej historii.

Zarys dłoni osprejowanej białą glinką do złudzenia przypomina cień 
dłoni zasłaniającej światło. Czy było to równie widoczne dla pre-
historycznego artysty lub prehistorycznej artystki? Czy światłem 
tym było zachodzące słońce, blask ognia na wyprawionej skórze, 
może membranie bębna? Trudno oprzeć się wrażeniu, że batik ma 
coś wspólnego z tym doświadczeniem i jest w swojej istocie czymś 
w rodzaju gry kolorowych cieni.
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Narracja 

Dzięki swojej negatywowej naturze, robienie pisanki techniką ba-
tikową samo w sobie jest fabułą, która motywuje do jej skończenia. 
Zanim jednak wyjaśnię, dlaczego tak jest, chciałbym odnieść się do 
słowa narracja, którego używam zamiennie z fabułą. Wymaga ono 
jednak osobnego komentarza, ponieważ przestało być neutralne. 

Zasadniczo słowo narracja ma dwa znaczenia:
	→ Opowiadanie historii, efekt pracy narratora konkretnej opo-
wieści. Pojęcie najczęściej używane przy omawianiu lektur, ale 
dotyczące również innych form komunikacji takich jak film, 
muzyka, wystawa, a nawet obraz.

	→ Kognitywny porządek oparty na formule opowieści. Pojęcie 
ogólne odnoszące się do rozumienia siebie i świata w poznaw-
czej logice opowieści.

Obecnie używana głównie przez polityków do manipulowania 
opiniami społecznymi, paradoksalnie w sposób całkiem jawny, ko-
mentowany otwartym tekstem przez media, a jednocześnie jakby 
zupełnie nieuświadomiony przez samych manipulowanych.
Z określeniem narracja (narrative) w tym drugim znaczeniu spotka-
łem się po raz pierwszy na anglistyce Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego na początku lat 90. Uznałem je za bardzo odkrywcze 
i użyteczne, a potem przez 20 lat żałowałem, że nie mogę go używać, 
ponieważ nikt go nie znał, może poza adeptami zachodnich filologii.

Udowodnić tego nie mogę, ale jako pilny obserwator języka polskie-
go wypatrujący pojawienia się w nim znaczenia narrative, uważam, 
że nastąpiło to płynnie jakoś pod koniec pierwszej dekady XXI wie-
ku. Najpierw myśleniem narracyjnym zainteresowała się animacja 
kultury, ale to była nisza, a potem biznes, czyli silnik mainstreamu. 
Pojawiły się na przykład usługi szkoleniowe związane z tworzeniem 
narracji o firmach i produktach kierowanych nie tylko do klientów 



73

w reklamach, ale również do pracowników, żeby wzmacniać ich 
firmową tożsamość.

Oczywiście nikt tu koła nie wymyślił. Narracja jest intuicyjnym 
sposobem komunikacji między ludźmi. Przykładem jeszcze przed-
wojennej narracji reklamowej jest hasło „Cukier krzepi” autorstwa 
Melchiora Wańkowicza. Było ono i dalej jest genialne, bo w swojej 
prostocie zawiera skompresowaną historię, którą każdy klient roz-
wija indywidualnie w swojej wyobraźni. Sprzyja temu brzmienie sa-
mych słów chrupiące jak cukier między zębami. Każda propaganda, 
marketing i PR od prehistorii opierają się na narracjach. Nowość 
polega na tym, że wcześniej nie używano takiego zbiorczego pojęcia 
i nie traktowano narracji jak skrzynki z narzędziami.

Zainteresowanie narracyjnym charakterem naszego poznawa-
nia i komunikacji miało swoje liczne przyczyny związane z logiką 
rozwoju cywilizacji. Wynalazek druku pozwolił na stopniowe gro-
madzenie wiedzy. Jej rosnący zakres historyczny i rozwój edukacji 
w społeczeństwach prowadził nieuchronnie do auto- i metarefleksji 
społecznej. Ta z kolei uwydatniała rolę kultury w życiu ludzi, a więc 
i różnice kulturowe ukazujące rozmaitość ludzkich społeczności. 
Panowały wyzysk, dyskryminacja, niewolnictwo i kolonializm, ale 
też zaczęto dostrzegać, że one panują i że może być inaczej.

Ochrona zabytków powstała we Francji na przełomie XVIII i XIX 
wieku w odpowiedzi na niszczenie zabytków przez Rewolucję Fran-
cuską. Równolegle zaczęło się rozwijać ludoznawstwo, czyli później-
sze kulturoznawstwo, etnografia i wszelkie dyscypliny pokrewne. 
Wiek XIX i początek XX wieku były świadkami radykalnej decentra-
lizacji dotychczasowego układu dominacji, lokalnego różnicowania 
się grup narodowościowych i klas społecznych oraz wielkich migracji 
do Ameryki, która stopniowo stawała się laboratorium relacji więk-
szościowo-mniejszościowych.
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Wiek XX to dalszy powolny rozpad wielkich konglomeratów władzy 
odziedziczonych po przodkach. Postępowały dekolonizacja i rów-
nouprawnienie. Przypominało to cofanie się lodowca, który ujaw-
niał coraz to nowe podmioty społeczne, odsłaniając i utwierdzając 
prawdę, że ludzkość jest ich kolektywem, a jej aksjologia – mozaiką 
wielu hierarchii wartości. Czyli że nie jest już klubem białych, bo-
gatych albo lepiej urodzonych facetów z europejskimi korzeniami.

Każda z tych nowych grup, przynajmniej formalnie odzyskawszy 
godność, pragnęła czerpać konkretne korzyści ze swojej podmio-
towości, czyli lepiej żyć i mieć większy wpływ na swoje losy. Jednak 
za tą społeczną specjacją nie nadążało różnicowanie się władzy, 
która rozpadła się jak wielki głaz na małe kamienie. Ci, którzy ją 
zachowali, chcieli ją dalej mieć, a dodatkowo skrystalizowały się na 
świecie nowe megastruktury dominacji, co doprowadziło do Zim-
nej Wojny między krajami lansującymi komunizm a promującymi 
kapitalistyczną demokrację.

Drogą do poradzenia sobie w tej nowej sytuacji było słuchanie, co 
też te nowo odkryte grupy społeczne w ogóle mają do powiedze-
nia. Okazało się, że widzą świat zupełnie inaczej, niż pokazywał to 
panujący wcześniej porządek stworzony przez większości. Dopóki 
on dosłownie panował, nie było potrzeby ani możliwości wymyślić 
dla niego nazwy rodzajowej, bo był porządkiem jedynym w swo-
im rodzaju, rzeczywistością samą. Kiedy jednak przestał panować, 
okazało się, że jest jedną z wielu mozliwości, które razem tworzą 
jakiś nowy zbiór bytów, niemających swojej nazwy.

Konkurs wśród użytkowników języka na ich nazwanie wygrała 
właśnie narracja, bo okazała się najbardziej użyteczna. Pomagała 
odtworzyć przeszłość, zrozumieć teraźniejszość i zaplanować przy-
szłość. Każda grupa mogła mieć swoją narrację niczym ambasadora. 
Choć wciąż tam dalej ktoś kogoś uciskał i dyskryminował, to narra-
cje rozmawiały ze sobą jak równy/-a z równym/-ą. A ściślej: ludzie 
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z różnych grup mogli ze sobą rozmawiać na tym samym poziomie, 
gdy odnosili się do ich narracji.

Z rozmów tych wynikało, że trzeba przyjrzeć się relacjom między 
mniejszościami i większościami, a także grupami o podobnej liczeb-
ności, jak same mniejszości albo kobiety i mężczyźni, z których jedna 
bywała z jakiegoś powodu uprzywilejowana, a druga dyskrymino-
wana. Można powiedzieć, że w ten sposób narracje zaszły kwestię 
podziału władzy od tyłu. Ujawniły dysonans między swoją podmio-
tową równością na poziomie symbolicznym a hierarchiczną kom-
pozycją mozaiki kulturowej na poziomie zarządzania konkretami.

I tak na pierwszy plan refleksji wyszły relacje władzy (power rela-
tions), czyli kto kogo, kto nad kim i jaka jest kolejność dziobania. 
Było to drugie ważne pojęcie poznane przeze mnie na anglistyce 
kul i umcs, ale które w odróżnieniu do narracji do dziś nie zrobiło 
kariery w języku polskim. Jest w pełni przetłumaczalne i zrozumiałe, 
ale brakuje mu kontekstu, żeby kliknęło w głowach. A może właśnie 
kliknęło, ale nie w tę stronę, co trzeba, o czym za chwilę.

Nas w Polsce te wszystkie zmiany w każdym razie ominęły, bo by-
liśmy wtedy pod butem narracji sowieckiej. Ona co prawda trochę 
dowartościowała inne narracje, a mianowicie warstw społecznych 
wyzyskiwanych przez kapitalizm, ale też trochę je wymyśliła, a inne 
brutalnie cenzurowała, eliminując ich nośniki, czyli ludzi. Ponadto 
wcześniej przez kilka wieków tylko walczyliśmy o niepodległość, 
a przez 123 lata byliśmy mniejszościami naszych sąsiadów.

Mamy więc odmienną od Zachodu wrażliwość społeczno-histo-
ryczną i pewnie dlatego dopiero zaczynamy odkrywać naszą wła-
sną mozaikę kulturową. Przy czym pracujemy nad tym jak student, 
który zalicza poprzednie semestry, a jednoczesnie musi uczyć się na 
bieżąco, bo cały czas pojawiają się jakieś nowe narracje do ogarnię-
cia. A że robimy to wszytko trochę na zachodniej licencji, więc tak 
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naprawdę wciąż nie znajdujemy dla tego całego namysłu konkret-
nego zastosowania, które byłoby użyteczne dla wspólnego dobra. 
Tymczasem świat przyśpieszył. Zanim zdążyliśmy to wszystko spo-
kojnie przegadać, wpadliśmy jak śliwka w kompot wprost między 
wojnę kulturową a kognitywną.

Skąd one się wzięły? Z trzech kierunków. Po pierwsze, z turbodo-
ładowania komunikacji społecznej przez nowe media. Po drugie, 
z najlepszych doświadczeń sowieckiej socjotechniki i mentalne-
go Parku Jurajskiego, który rozkwitał w Rosji, kiedy myśleliśmy, że 
więdnie. Po trzecie, z praktycznych wniosków wyciągniętych przez 
mniejszości na podstawie analizy relacji władzy i narracji.

W XX wieku nastąpił w filozofii tzw. zwrot lingwistyczny (linguistic 
turn). Filozofowie uznali, że ich problemy wynikają z nieprecyzyjne-
go użycia języka, a nie z natury rzeczy. Podobnego odkrycia doko-
nuje osoba kopiąca dół, która dochodzi do wniosku, że coś ciężko 
idzie, bo trzeba kopać kilofem, a nie łopatą. Punkt ciężkości reflek-
sji w ogóle humanistycznej zaczął się wtedy przenosić z badania 
rzeczywistości na analizę języka. Narzędzie stało się przedmiotem 
analizy. Język stał się rzeczywistością.

Doprowadziło to dyskurs o narracjach i relacjach władzy do wniosku, 
że narracje i w ogóle język są ukrytą strukturą relacji władzy. Roz-
mawianie w nim o zmianie tych relacji nie ma więc sensu. Trzeba 
zmienić język, żeby zmieniać relacje. Okazało się, że sam słownik nie 
traktuje wszystkich tak samo. Na przykład w wielu językach istnieje 
prawidłowość, że słowa i wyrażenia kojarzone z płcią męską mają 
pozytywną konotację, a ich żeńskie odpowiedniki – negatywną. Na 
przykład: pies / suka, głupia krowa / zdrowy byk, męska decyzja / 
babskie gadanie itd.

Właśnie z tego wszystkiego wzięła się polityczna poprawność, krze-
wienie feminatywów i pojęcie płci kulturowej czy gender, które 
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to słowo, zanim stało się w naszym kraju synonimem zagrożenia 
polskiej tożsamości, oznaczało po prostu rodzaj gramatyczny. Za 
najskuteczniejszą przekładnię język-władza uznano jednak nie filo-
logię czy lingwistykę, lecz politykę, a raczej sferę komunikacji zajętą 
przez polityków, bo rzeczywiście właśnie tam powstają dominujące 
narracje.

Tym tłumaczę karierę powiedzenia, że „wszystko jest polityczne”, 
które – cytowane lub używane domyślnie – de facto zmilitaryzowało 
język i komunikację, czyli przeniosło sposób myślenia polityków 
walczących o władzę na prowadzenie zwykłych rozmów przez ludzi. 
Wszystkie te zmiany doprowadziły do dwóch rezultatów, obu nie-
korzystnych z punktu widzenia równoważenia relacji władzy.

Po pierwsze, w ten sposób polityka jeszcze bardziej skolonizowała 
demokrację, czyli po prostu życie obywateli i obywatelek. Stała się 
dość osobliwym tworem semantycznym łączącym rewerencję, jaką 
dzieci mają dla spraw dorosłych, ze skrępowaniem, jakie wywołuje 
temat przekonań religijnych i higieny osobistej. W rezultacie każda 
refleksja obywatelska może zostać zgaszona przypomnieniem, że 
jest to temat „polityczny”, czyli tabu. Lepiej w to nie wchodzić.

Po drugie, presja narracji mniejszościowych na większościowe do-
prowadziła niektóre mniejszościowe postulaty do przesady, ale 
też napędziła strachu układom dominacji. Skorzystały więc one 
skwapliwie z błędów popełnionych przez drugą stronę, żeby od-
wrócić kota ogonem. Dzisiaj dla przeciętnego człowieka szlachet-
ny skądinąd cel likwidacji nierówności trąci oszołomstwem, a dla 
części polityków Zachodu jest woke, czyli czymś takim jak gender 
w Polsce. Stygmą wykluczającą z grupy za aspołeczną postawę, od 
której nie da się uwolnić, bo tak naprawdę nikt jej nie rozumie, ale 
są konkretne osoby, które ją dystrybuują.

Nawiasem mówiąc, ci, którzy uważają woke za groźną ideologię, też 
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są woke, tylko że na punkcie własnego poczucia niesprawiedliwości. 
Niewolnik myślący o wolności będzie dla swojego pana woke, ponie-
waż pan jest już woke na punkcie zależności swojego komfortu od 
jego niewolniczej pracy. No, ale to jak w grze w berka: kto pierwszy 
kogoś dotknie, krzyknie „berek!” i zacznie uciekać, ten już wygrał. 

Wracając na polski grunt, kilka lat po zainteresowaniu się narracjami 
przez sektor kultury i biznesu biznesowe podejście do narracji na 
masową skalę wdrożyli politycy. Było to dla nich gotowe narzędzie 
perswazji zastępujące rzeczywistość. Teraz każda partia chcąca 
wpłynąć na wyborców i przynajmniej chwilowo mieć wyższy słupek 
poparcia tworzy i na bieżąco zmienia swoje narracje. I tak słowo to 
niepostrzeżenie weszło do codziennego języka w karykaturalnie 
wykrzywionej formie.

Demokratyczną rozkminą w naszym kraju już nie jest to, jak polityk 
wywiąże się z realizacji statutowych zadań swojej publicznej funkcji, 
tylko jak to wpłynie na jego narrację lub jakiej narracji użyje, żeby 
przeciągnąć na swoją stronę część elektoratu rywala bez zniechęca-
nia własnego. Dziennikarze otwartym tekstem mówią o narracjach 
jako o środku manipulowania opinią publiczną, co ta dobrze rozumie, 
ale paradoksalnie jakoś nie bierze do siebie.

Fabuła

Są zasadniczo dwa rodzaje percepcji i porządkowania informacji: 
liniowa i nieliniowa, którą można by też nazwać jednoczesną lub ob-
razową. Za liniową odpowiedzialny jest czas. Każde dzieło, którego 
odbiór wymaga czasu, ma strukturę liniową. Informacje uporząd-
kowane są w niej i podawane kolejno, jedna po drugiej. Percepcja 
nieliniowa równa się odbiorowi jednoczesnemu, współistnieniu 
w świadomości elementów składowych dzieła. Opowieść jest li-
niowa, obraz nieliniowy.
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Te rodzaje percepcji zawsze się przenikają. Opowieść ma swoją fa-
bułę, którą możemy sobie wyobrazić w formie diagramu, krajobrazu 
czy mapy jak w podróży bohatera. Z kolei po pierwszym spojrzeniu 
na obraz, oko znajduje sobie na nim ścieżkę, którą zaczyna wędro-
wać od szczegółu do szczegółu. Tak samo opis obrazu wymaga listy 
kolejności w czasie. Coś jest na pierwszym planie, coś na drugim, 
z prawej, z lewej. Coś się wyłania, skręca, odsłania. Opowieść za-
styga w sztywnego węża, a nieruchomy obraz zaczyna się poruszać.

Ale mimo tego przenikania, zawsze jeden rodzaj porządkowania 
dominuje nad drugim i narzuca swój bias, czyli coś, co oddala nas 
od neutralnej oceny. Jest to kolejne pożyteczne słowo, które nie 
ma jeszcze w języku polskim dobrego odpowiednika. Tłumaczy się 
je jako błąd poznawczy wywołany stronniczością, uprzedzeniem, 
tendencyjnością, konkretnym nastawieniem. Określenia te mają 
jednak w sobie coś osobistego, jakby przypisują komuś negatywne 
intencje, podczas gdy bias jest ze swojej natury obojętny jak wiatr, 
który zdmuchuje lotkę w badmintonie. Bias obrazu i opowieści 
polega głównie na zniekształcaniu treści przez formę, co wynika 
z ograniczonej pojemności przesyłu danych między ludźmi. Są one 
zawsze jakimś wyborem, który trzeba podać w jakiejś formie.

Rzeczywistość stanowi chmurę informacji, której nie da się ogarnąć. 
Mózg ludzki nie przyswaja jej taką, jaką jest, lecz wybiórczo oraz za 
pomocą różnych konwencji i uproszczeń w odbiorze i porządkowaniu 
danych. Jesteśmy nieustannie ograniczeni informacyjnie i tym samym 
wystawieni na konieczność wybierania treści i formy przekazów lub 
akceptacji faktu, że stanie się to bez naszej kontroli. Na przykład: gdy 
chcemy się z kimś podzielić swoją rzeczywistością urlopową, robiąc 
zdjęcie, najpierw wybieramy jakiś kadr, by zebrać na jednym prosto-
kącie obrazu reprezentatywny wycinek całego widoku i w ogóle tego, 
co czujemy. Musimy w tym celu ów kadr jakoś skomponować, a kom-
pozycja zdjęcia ma swój język narzucający elementom kadru własne 
znaczenia. I to jest właśnie bias obrazu, z którym musimy się liczyć. 
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Możemy w ogóle nie komponować zdjęcia, ale i tak zrobi to za nas 
jego prostokątny kształt: coś znajdzie się na samym środku, coś 
innego po bokach i w rogach oraz wzdłuż i na przecięciach się linii 
dzielących kadr na sześć równych części według złotego podziału. 
Każda z tych lokalizacji na zdjęciu jest znacząca, inaczej punktowa-
na, nie ma miejsc neutralnych, tylko silne i słabe punkty, które coś 
podkreślają, a coś innego marginalizują. Sztuka kompozycji polega 
na tym, aby używać jej języka do wyrażania naszych treści i samemu 
decydować, co uwidocznić kosztem czegoś innego.

Przed podobnym wyzwaniem staje osoba tworząca opowieść, co 
przypomina nawlekanie informacji na nitkę. Zanim coś opowiemy, 
informacje są rozproszone jak rozsypane paciorki, bez żadnej ko-
lejności. Realne zdarzenia co prawda mają kolejność, ale i tak nitka 
opowieści zwykle jest krótsza od czasu ich trwania, więc trzeba 
kombinować, żeby słuchacz się nie znudził. Owa nitka, dostępny 
nam czas skupienia cudzej uwagi, stanowi odpowiednik fotogra-
ficznego kadru, tylko że w jednym wymiarze, a nie w dwóch. Na-
rzuca ona swój bias poprzez to, że ma początek i koniec, konkretną 
długość oraz że wymaga ułożenia informacji w jakiejś kolejności.

Ma znaczenie, od czego zaczniemy, na czym skończymy i jakie będą 
przejścia miedzy informacjami. Opowiadający musi więc jedne 
z nich wybrać, a tym samym inne odrzucić, i ułożyć je w konkret-
nej sekwencji. Każdy wybór i kolejność są filtrami dającymi inne 
efekty. Sztuką jest dopasowanie ich do tego, co chcemy przekazać 
i jakie wrażenie wywrzeć. Tak więc ostatecznie w obu przypadkach 
otrzymujemy dość „stronniczy” fragment rzeczywistości, inne zaś 
osoby otrzymują inne fragmenty albo inaczej stronnicze. I nie ma od 
tego ucieczki, ponieważ zawsze dysponujemy tylko ograniczonym 
czasem lub miejscem, żeby coś opowiedzieć lub pokazać. Czerpie-
my nimi wyjątki rzeczywistości, które niejako zastygają, przyjmując 
kształt naczynia.
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Tak samo działamy na wyższym poziomie kognitywnym, ponieważ 
nigdy nie mamy pełnego rozpoznania, co się dzieje i dlaczego, jakie 
są czyjeś intencje i jak może się rozwinąć sytuacja. Do przetrwa-
nia w tych warunkach ewolucja obdarzyła nas wieloma gotowymi 
schematami poznawczymi na różne okazje. I tak się składa, że są 
to również błędy poznawcze, jeśli zdajemy się na nie w sytuacjach, 
które tego nie wymagają. Na przykład takim schematem jest każdy 
stereotyp. Nie wiemy, co o kimś lub o czymś myśleć, ale mamy ste-
reotyp, czyli gotową interpretację okoliczności, częściej negatywną 
niż pozytywną, bo ewolucja preferowała ostrożność.

Nawet w naukach ścisłych funkcjonują takie uproszczone modele 
rzeczywistości i nazywa się je heurystykami. Mogą nimi być np. skró-
cone obliczenia czy szacunki wyniku oparte na dużym prawdopo-
dobieństwie. Jeśli ktoś zaczyna swoją wypowiedź od „Tak na oko…” 
albo „Na zdrowy rozum…”, znaczy, że będzie powoływał się na jakąś 
heurystykę do powszedniego użytku. Jest to dziwne słowo, bo brzmi 
jak nazwa dyscypliny naukowej, pojęcie abstrakcyjne, a używa się 
go w liczbie mnogiej, jakbyśmy mówili o ziemniakach. Tak się po 
prostu utarło i gdy już w miarę się zrozumie i zapamięta, czym jest 
heurystyka, liczba mnoga wchodzi automatycznie.

Nie ma nic złego w takim myśleniu, jeśli nasuwające sie stereoty-
py i schematy poznawcze weryfikujemy krytycznym myśleniem, 
szczególnie w stosunku do własnych sądów. Nie ma również nic 
złego w stronniczości wycinków świata, które wtrącają do naszego 
przekazu swoje trzy grosze, jeśli tylko dbamy o to, aby tych wycin-
ków było dużo i pochodziły one od różnorodnych osób. Wtedy jest 
szansa na obcowanie z w miarę wiernym obrazem rzeczywistości. 
Może nieco zamazanym i drżącym, ale maksymalnie adekwatnym.

Ponieważ nasze życie toczy się w czasie, układamy sobie jego obraz 
z opowieści być może bardziej niż z obrazów. Występują w nich 
wydarzenia i ludzie poukładani według fabularnych schematów 
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kompozycyjnych. Fabuły te tworzą tkankę naszego obrazu świata, 
ale nie w sensie twardej narracji tekstowej z pierwszego znaczenia. 
Przypominają raczej wspomniane sznury nanizanych na oś czasu 
paciorków unoszące się swobodnie w przestrzeni mózgu. Raz wpły-
wają pod światłem świadomości, innym razem kryją się w cieniu 
podświadomości, czasem widać je na tle przeszłości, czasem przy-
szłości, by nagle otrzymać pilnie wezwanie do teraźniejszości. Wte-
dy po prostu, jak musimy coś powiedzieć, to zaczynamy opowiadać. 
Nawet jeśli tylko samym sobie.

Narracyjny porządek rozumienia świata przez człowieka nie ma for-
my werbalnej, ale jest za to bardzo wrażliwy na zewnętrzną narrację 
werbalną, bo jest ona nośnikiem tego obrazu w społeczeństwie. Od 
zarania ludzkości słuchamy, co ludzie mówią, żeby mieć aktualny 
obraz świata. Jednak narracja ta nie musi mieć formy stricte historii, 
żeby silnie na nas wpływać. Wystarczy tylko, że ktoś werbalnie do-
tknie jej wrażliwych punktów kompozycyjnych, z których istnienia 
nawet nie zdajemy sobie sprawy. Na przykład obudzi nadzieję lub 
przypisze komuś dobre intencje. Albo obudzi lęki i wskaże wrogów. 

W obu tych przypadkach może chodzić tylko o to, jak wyobrażamy 
sobie świat, a nie jaki on jest. Ale chodzi o to, że zareagujemy ade-
kwatnie, jakby takim był. Fragmenty negatywnych narracji rozprze-
strzeniają się szerzej i szybciej niż pozytywnych. Krążą w przestrze-
ni medialnej jak odłamki lustra, które zniekształca rzeczywistość 
i zmienia na gorsze. Kiedy wpadną komuś do serca, zamieniają go 
w niezbyt miłą osobę, jak wiemy z baśni o Królowej Śniegu.  Dlate-
go właśnie wolę posługiwać się terminem fabuła niż narracja. Ma 
ona określoną strukturę, jest transparentna, możemy ją wspólnie 
kontrolować bez podejrzeń o manipulację. Narracja jest spalona 
i pozostaje mi żałować przez następnych 20 lat, że popsuto takie 
fajne słowo i znowu nie mogę go używać.
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Pisanka jako fabuła

Fabularność pisanki, czyli jej narracja, która może nas wspierać tak 
przy robieniu pisanek, jak i w życiu, ma kilka warstw. Najbardziej 
oczywista dotyczy samej czynności robienia jednej pisanki i wyni-
ka z przedstawionych wcześniej pozytywowych cech batiku. Żeby 
otrzymać pisankę batikową, trzeba stworzyć ręcznie wiele warstw 
woskowego pozytywu, na każdy kolor osobno.

Prawie wszystkie inne techniki artystyczne dają od razu widoczny 
efekt. Pozwalają go kontrolować od początku do końca lub przy-
najmniej przewidzieć. Są jak robienie kanapki. Wiemy, jak smakuje 
z osobna wszystko, co położyliśmy na kromkę chleba. Żadnych nie-
spodzianek. Tak jak podczas rysowania wiemy, że czerwona kred-
ka zostawi na papierze czerwony ślad, a niebieska niebieski. Ma to 
nawet swoją nazwę w slangu komputerowym: co widzisz, to masz 
(what you see is what you get albo WYSIWYG, wym. /ˈwɪziwɪg/, 

„łyziłyg”).

Batik zaś tworzy atmosferę tajemnicy, niepewności, suspensu i nie-
spodzianki, bo polega na zakrywaniu wzoru coraz bardziej i bardziej. 
Dopóki nie zdejmiemy wosku, zupełnie nie widać, do jakiego wy-
niku prowadzą nasze artystyczne zabiegi. Wszystko trzeba sobie 
wyobrażać, a czasem iść dalej po omacku. Na początku mamy tylko 
algorytm instrukcji, co trzeba robić krok po kroku. Kiedy jednak za-
czynamy go realizować, robienie pisanki staje się żywą historią, którą 
sami tworzymy. Jej prowadzenie do szczęśliwego końca wymaga 
nieustannego skupienia, ale i tak w pewnym momencie tracimy 
nad nią kontrolę.

Przypomina to trochę pieczenie ciasta. To, co wkładamy do pie-
karnika, wygląda, smakuje i pachnie zupełnie inaczej niż to, co 
z niego wyjmujemy. To, co wkładamy, jest wręcz nieapetyczne, jak 
pobazgrana woskiem skorupka jajka. Za to moment wyjęcia ciasta 
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z piekarnika zamienia się w małą uroczystość, performance. Naj-
pierw rozsnuwa się po domu zapach niby zwiastowanie tego, co ma 
nadejść, a potem z czeluści piekarnika, wśród kłębów pary, wyłania 
się coś, czego tam wcześniej nie było – ciasto. Coś zupełnie nowego 
i zachwycającego. Jakby piec to ciasto urodził. Podobnie wygląda 
oczyszczanie pisanki z wosku nad świecą. Najpierw widać zapowiedź 
całości o powierzchni paznokcia, potem opuszka. I tak krok po kroku 
aż do chwili tadam i wow.

Przystępując do robienia pisanki batikowej, mamy o niej jakieś swo-
je wyobrażenie i coraz bardziej tylko ono nas prowadzi. Im bliżej 
celu jesteśmy, tym bardziej odległy się on wydaje, ponieważ wosk 
maskuje kolory. Nie jest ładny, wygląda jak zaprzeczenie tego, co 
chcemy osiągnąć. Ale musimy iść dalej. Podczas wędrówki mogą 
nas dopadać różne wątpliwości, czy to w ogóle ma sens. Tracąc 
wzrokowy kontakt z przebiegiem realizacji swoich planów, ludzie 
często porzucają zaczętą pisankę pod byle pretekstem.

To jest ta droga w mroku, którą podąża bohater i jego głębokie do-
świadczenie życiowej mądrości, że może go uratować tylko ucieczka 
do przodu, czyli właśnie w tym kierunku, którego się obawia. Kry-
zys jest nieodłącznym etapem rozwoju. Od innych trudności, typu 
zmęczenie czy walka z wiatrakami, odróżnia go fakt, że nie da się go 
przeczekać. Po nim nic już nie jest takie samo. Albo zrobi się gorzej, 
jeśli będziemy bierni, albo lepiej, jeśli weźmiemy sprawy w swoje 
ręce. Więc trzeba działać. Jedynym ratunkiem przed zrobieniem 
nieudanej pisanki jest zrobienie jej do końca – pomoc brzydkiemu 
kaczątku w dotrwaniu do wiosny.

Potrzeba pewności i kontroli jest bezdyskusyjna w sztuce i w życiu. 
Wynika ona z pierwotnej ludzkiej potrzeby poczucia bezpieczeń-
stwa. Ale z drugiej strony człowiek nic by nie osiągnął, nic nowe-
go by nie odkrył – nic by nie jadł poza kanapkami – gdyby czasem 
nie rezygnował z tego poczucia bezpieczeństwa i nie ryzykował. 
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Działanie w stanie niepewności, z rezultatami odłożonymi w czasie, 
jest sztuką wymagającą nauki i ćwiczenia. Zarówno po to, aby się 
za bardzo nie bać, jak i po to, aby za bardzo nie ryzykować. Wydaje 
się, że chodzi o oczywistości, ale życie we współczesnym otoczeniu 
zapewniającym natychmiastowe nagrody, a jednocześnie pozba-
wionym okazji do nauki zarządzania ryzykiem, urasta obecnie do 
cywilizacyjnego wyzwania społeczeństwa dobrobytu, które często 
bywa nadopiekuńcze i zachowawcze, pozbawiają nas części waż-
nych interakcji ze światem. Warto więc włączać dzieci w robienie 
batikowych pisanek, żeby doświadczały, że można inaczej. Jeśli nie 
chodzą już po drzewach, niech przynajmniej robią batikowe pisanki.

Kolejną warstwą fabularną po zrobieniu jednej pisanki jest zrobie-
nie drugiej i trzeciej. Jeszcze dłuższym cyklem będzie poświęcenie 
pisankom paru godzin w kolejnych dniach. Chodzi o to, aby wyko-
rzystać doświadczenie zdobyte podczas robienia pierwszej – i iść 
dalej. Tak postępuje bohater podczas swojej podróży. Coś mu się 
uda, coś nie uda, ale dzięki wszystkim takim przygodom jest silniej-
szy i lepiej przygotowany do wyzwań, którym musi sprostać, żeby 
osiągnąć cel. A im więcej pisanek zrobi przy okazji, tym lepiej, po-
nieważ jego celem jest przywrócenie im dobroczynnej mocy. I żeby 
wielkanocny ptak budził się co roku. Jak wiemy, zależy to od urody 
pisanek, które znosi.
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Rozwiązywanie wzorów

Ze wzorami na pisance jest trochę jak z tymi w matematyce. Widzisz 
wzór, który ci się podoba i chcesz go powtórzyć, czyli żeby wyszedł 
ten sam wynik. Ale zwykle wychodzi inny, gorszy. Próbujesz jeszcze 
raz, jakby chodziło o znalezienie błędu w rachunkach. Tymczasem 
błąd tkwi gdzie indziej. Cudzy wzór nie jest rozwiązaniem twojego 
zadania. Są w nim symbole zmiennych, pod które każdy podstawia 
własne wartości, i dlatego z tego samego wzoru każdemu wynik 
wychodzi inaczej. Żeby osiągnąć dobry wynik, znajdź wzór dosto-
sowany do twoich wartości.

Czym w ogóle jest pisanka?

Pisanka jest rodzajem klejnotu. A przynajmniej trzeba by stworzyć 
dla niej taką kategorię, gdybyśmy chcieli wszystkie ładne przedmio-
ty podzielić na różne rodzaje według relacji, którą z nimi nawiązuje-
my, żeby je podziwiać. Klejnot to coś, co oglądamy na dłoni. Czuje-
my dotykiem jego ciężar, temperaturę i fakturę, zapach, obracamy 
w różne strony, przybliżamy do oczu, wpuszczając do najbardziej 
prywatnej przestrzeni w otoczeniu naszego ciała.

Do klejnotów można zaliczyć wszystko, co podziwiamy w podobny 
sposób: kolorowe kamyki, muszle i kasztany, żuczki, żaby, pasikoniki 
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i motyle, jabłka, brzoskwinie, sushi i bankietowe koreczki. A tak-
że różne drobiazgi, które gromadzimy na regałach i w kredensach, 
takie jak zimowy krajobraz w szklanej kulce i porcelanowa filiżan-
ka. Klejnotem może być nawet woda w strumieniu, którą łapiemy 
w dłoń, i kieliszek wina albo drink czy wzorek z pianki na kawie. Jest 
to więc dość pojemna kategoria, w której klejnoty różnią się od 
siebie wielkością i relacjami władzy, jakie nas z nimi łączą.

Klasyczny klejnot jest czymś w miarę trwałym i mobilnym, nad 
czym mamy pełną kontrolę i co nie doznaje uszczerbku w wyniku 
naszego poznawania. Odmiennymi klejnotami są małe zwierzątka, 
które mają własne sprawy i którym można zrobić krzywdę, oraz 
pokarmy i napoje, których poznanie ostatecznie kończy się ich spo-
życiem. Specjalnym rodzajem klejnotów są kwiaty i sople, które 
tracą swoje piękno, jeśli je odczepimy od reszty, co ogranicza nam 
ich podziwianie.

Paradoksalnie do klejnotów nie zaliczają się ozdoby na choince ani 
biżuteria. Nikt nie ogląda każdej bombki z osobna. Można, ale tego 
się nie praktykuje. One mają sprawiać wrażenie bogactwa kolek-
tywnie. Biżuteria na kimś też nie służy do oglądania z bliska, a wręcz 
podlega to poważnym ograniczeniom i regulacjom. Co prawda pi-
sanki często są eksponowane w domach jako dekoracja stołu czy 
okna, ale zawsze można do nich podejść i obejrzeć jak typowe klej-
noty. Najbardziej zaskakujące jest podobieństwo pisanki do smart-
fona. Pomijając oczywiste różnice, uznać można, że atrakcyjność 
jego samego jako przedmiotu, a także interfejsów jego systemu 
i aplikacji należy do tej samej przestrzeni percepcyjnej, w której 
istnieje pisanka. Łącznie ze skrolowaniem. Pisankę również można, 
a nawet należy, skrolować i to we wszystkich kierunkach.
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Jak oglądać pisankę?

Oglądanie pisanki jest jej najmniejszym wymiarem fabularnym. Pi-
sanka to krajobraz w ruchu. To mały glob, który ma bieguny, rów-
nik, południki i horyzont. Żyjemy w kulturze obrazkowej, więc nasz 
odbiór świata kształtują statyczne lub ruchome obrazy. Ponieważ 
pisanka się nie rusza, zupełnie nieświadomie możemy ją wziąć za 
obraz w owalnych ramach. Wiemy, że chodzi o jajko, ale widzimy 
je zatrzymane w płaskim kadrze. Jednak pisanka nie jest obrazkiem, 
na który wystarczy spojrzeć raz, ani monetą z awersem i rewersem, 
na którą trzeba spojrzeć dwa razy, ani też skeczem z pointą.

Warto więc przygotować się psychicznie na to, co się stanie, kiedy 
odruchowo zaczniemy ją obracać w dłoni, szukając owej pointy, czyli 
czegoś, co pozwoli nam ją ocenić od początku do końca. Nic takiego 
się nie stanie, bo pisanka nie ma początku ani końca. Nie szkodzi. 
Oko rozpocznie po niej swoją liniową wędrówkę i będzie można 
uznać ją za udaną, jeśli natrafi choć na jedno ciekawe miejsce, które 
obracanie w dłoni zamieni w piękną chwilę.

Szlak tej wędrówki jest liniowym elementem kompozycji nielinio-
wego obrazu. Wiedzą o tym projektanci stron tytułowych dzien-
ników, stron internetowych, a także każdego artykułu, który ma 
swój tytuł, podtytuł, lead i treść oraz wyodrębnione z niej cytaty. 
W profesjonalnych zastosowaniach tę wędrówkę się bada. Służy do 
tego eye tracking, czyli śledzenie ruchu gałek ocznych reprezentują-
cego dynamikę uwagi odbiorcy. Chodzi o to, żeby panować nad tym, 
w jakiej kolejności zatrzymuje on wzrok w poszczególnych miejscach 
strony, żeby zobaczył to, na czym zależy jej autorom.

Scenariusze krajobrazowe

Ten sam mechanizm w większej skali stosowano kiedyś w dizajnie 
ogrodów i parków. Jeśli jeszcze ta praktyka przetrwała, to raczej 

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/jak-ogladac-pisanki-7093
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tylko w projektowaniu wnętrz galerii handlowych lub rozmiesz-
czenia towarów na sklepowych regałach. Robiono to nie według 
rzutów z góry, jakie dziś się widuje w prezentacjach projektów no-
wych skwerów, lecz według scenariusza wrażeń odgrywanego przez 
spacerowiczów. Przygotowywano dla nich alejki i ścieżki z różnymi 
atrakcjami w postaci kompozycji krajobrazowych. Tu wielkie, stare 
drzewo na polanie, tam kameralny kącik albo zielony labirynt. Były 
to niespodzianki, do których dochodziło się, wybierając kierunek 
marszu na podstawie obietnic dawanych przez widoki w oddali: 
rzeźbę, zakręt alejki, pergolę czy lustro wody.

Najprostszym kompleksowym scenariuszem krajobrazowym jest 
założenie dworskie, czyli budynek wraz z prowadzącą do niego 
aleją drzew. Zbliżanie się nią powozem do dworu wprawiało cały 
kompozycyjny zamysł w ruch. Rytm drzew grał wizualny tusz jako 
zapowiedź czegoś niezwykłego. Ostatnie drzewa alei pełniły funkcję 
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kurtyny odsłaniającej siedzibę gospodarza. Wyjście z cienia alei na 
słońce dziedzińca przed dworem działało jak zapalenie reflektorów 
na scenie. Dalej jeszcze następował mały suspens przedpola w for-
mie klombu i wreszcie dochodziło się do wejścia oflankowanego 
gościnnie dwoma drzewami lub kolumnami.

W projektowaniu parków i ogrodów kierowano się więc jakby logiką 
fabularną, przy czym miejsca te oferowały kilka fabuł. Spacer tą 
samą alejką w jedną stronę był inną historią niż w drugą, bo inna 
była kolejność mijanych obiektów i inne otwierały się widoki. Różne 
są tradycyjne kompozycje ogrodów i parków. Na przykład styl fran-
cuski cechuje geometryczne zdyscyplinowanie, a angielski – półna-
turalna nonszalancja. Jednak zawsze czuje się w nich pewien zamysł 
skierowany do nas, użytkowników. Odnosi się wrażenie, że ktoś to 
wszystko zrobił specjalnie dla mnie. Dobry krajobraz jest bowiem 
rodzajem przyjaznej komunikacji między jego twórcą a odbiorcą.

Egg tracking

Krajobrazy pisanek też mogą przypominać parki francuskie lub an-
gielskie, ale nie posiadają scenariusza. Przynajmniej nie słyszałem, 
żeby ktoś projektował pisankę specjalnie do jej oglądania w ruchu. 
Ale sam kształt jaja sprawia, że podczas obracania w dłoni z po-
krytych nim wzorów samoistnie wyłania się jakaś wizualna fabuła. 
Przede wszystkim warto zauważyć, że wzory pojawiają się i znikają, 
zachodząc za horyzont jajka. Jeśli zmiana przemykających przed 
naszymi oczami widoków była ciekawa, czekamy na jej ponowne 
pojawienie się. Jednocześnie aktywizują się niewidoczne wcześniej 
linie łączące wzory w nowe sekwencje, więc skręcamy w ich kierun-
ku, a tam natrafiamy na jakiś kolejny detal, który widzimy z zupełnie 
nowej perspektywy.

Rzeźby też oglądamy dookoła, ale interakcja z pisankami różni się od 
kontaktu z rzeźbą. Kiedy oglądamy rzeźbę, mózg dąży do połączenia 
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wszystkich jej widoków w całość, czyli jakby do zbudowania jej wir-
tualnego modelu 3D. W pisance nie musimy tego robić, bo od razu 
wiadomo, że chodzi o kształt jajka. A mimo to całość wciąż nam 
ucieka, więc ją gonimy. Można by to nawet badać jakimś egg trac-
kingiem, gdyby ktoś chciał rozwinąć sztukę tworzenia ze wzorów na 
pisankach przemyślanych pod tym kątem. Jednak brak tej wiedzy 
w niczym nie przeszkadza, bo wcale nie chodzi o to, żeby połączyć 
widoki pisanki w całość niby mapę świata, lecz żeby ta chwila trwała. 
Fajnie jest po prostu złapać ten flow, kiedy oko, mózg i ręka zaczy-
nają surfować po wzorze według sobie jedynie znanej logiki. Choć 
wydaje się przedmiotem, pisanka jest tak naprawdę akcją.

Popatrzmy przez chwilę na wzory popularnych kafelków podłogo-
wych do łazienek, z których każdy zawiera inny motyw. Jeśli pozwo-
limy, żeby wzrok spoczął na nich spokojnie, kafelki zaczną jakby się 
mienić, poruszać, drgać. Dzieje się tak dlatego, że nasz wzrok zaczy-
na zmieniać punkty odniesienia. To samo zjawisko występuje, kiedy 
mamy do czynienia z iluzją optyczną zwaną schodami Schroedera, 
które raz wydają się schodami, a za chwilę schodkowym stropem. 
W bardziej złożonych wzorach występuje wiele takich potencjal-
nych punktów odniesienia, dzięki czemu zjawisko to przestaje być 
iluzją i zmienia się w piękno. Obracając pisankę, oglądamy wzór 
pod wieloma różnymi kątami i wprawiamy go w ruch. Dzięki temu 
pobudzamy te punkty w różnych miejscach, dajemy oku szansę na 
ich złapanie i podążanie świeżo odkrytą nową konfiguracją tych 
samych elementów.
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Rozstaje kompozycji

Przystępując do wzoru na pisance, stoimy na rozstaju dróg. Można 
go zacząć na dwa sposoby: od czegoś lub od zera. Pierwszy sposób 
to typowa kompozycja. Polega na zaplanowaniu całej pisanki, czyli 
wyobrażeniu sobie finalnego rezultatu i monitorowaniu postępów. 
Drugi sposób rozpoczynania wzoru polega na zrobieniu pierwszego 
kroku, z którego po prostu wynikają następne. Nie ma kontroli re-
zultatu, który na początku może być bohaterowi w ogóle nieznany. 
Znany jest cel – zrobienie pisanki. Osiągnięcie go odbywa się przez 
zostawienie na niej śladu swojej drogi. 

Klasyczna kompozycja wydaje się rozwiązaniem bezpiecznym, ale 
sęk w tym, że do niej trzeba już mieć trochę doświadczenia i wy-
obraźni przestrzennej jajka. Poza tym czuwanie nad poprawnością 
realizacji kompozycji trochę mija się z celem, bo robienie pisanek 
powinno być relaksujące, a nie stresujące. Zaraz pojawi się chęć 
naszkicowania wzoru ołówkiem, co z kolei spowoduje, że zamiast 
patrzeć, co nam wychodzi, będziemy patrzeć, czy nie wychodzimy 
za linie. Bohater pisankowej fabuły ma sobie radzić z trudnościami, 
które go zaskakują podczas wędrówki, a nie zachowywać się jak 
turysta idący według trasy z przewodnika.

Ta druga metoda ma charakter organiczny. Organiczne piękno nie 
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jest celem samym w sobie, lecz wynika spontanicznie z zachodzenia 
jakichś niezależnie dziejących się naturalnych procesów. Tak po-
wstaje piękno lasu, zmarszczek piasku na wydmie czy jaskini pełnej 
stalaktytów i stalagmitów. Organiczność jest więc przeciwieństwem 
kompozycji, ale brakuje słów, żeby ta dychotomia brzmiała tak do-
brze jak np. porządek i chaos. Pozostaje zadowolić się określeniem 

„kompozycja organiczna”, bo tak naprawdę jest to jednak również 
jakiś rodzaj kompozycji, tylko że nie układu elementów, lecz reguł 
ich powstawania.

Życie w kropli wody

Pojęciem najbliższym kompozycji organicznej jest automat komór-
kowy. Można go sobie wyobrazić jako model rozwoju kolonii bakte-
ryjnej. Każda bakteria to jedna komórka. Automatem komórkowym 
rządzą proste prawa decydujące o życiu, mnożeniu się i umieraniu 
komórek. Najsłynniejszym z nich jest Gra w życie. Można w nią za-
grać na kartce w kratkę. Zaczynamy od zaznaczenia czterech kratek 
wokół jednej niezaznaczonej, w innym układzie może potem nic 
się nie wydarzyć. Będą to nasze pierwsze żywe komórki otoczone 
przez martwe. O tym, co stanie się dalej, decydują tylko trzy zasady 
realizowane w każdym kolejnym kroku Gry: 

	☑ martwa komórka, która ma dokładnie trzech żywych sąsiadów, 
staje się żywa w następnej jednostce czasu,

	☑ żywa komórka z dwoma lub trzeba żywymi sąsiadami pozostaje 
nadal żywa,

	☑ przy innej liczbie sąsiadów umiera ona z „samotności” albo 
„zatłoczenia”.

Każdy kolejny etap życia kolonii trzeba narysować osobno. Ewentu-
alnie zamiast zamalowywania kratek można użyć ułożonych równo 
kapsli, które będziemy odwracać, gdy komórka umrze lub ożyje.

Czymś pomiędzy automatem komórkowym a organicznym wzorem 
na pisance jest doogling, czyli rysowanie z nudów zamiast notowania. 
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Niby robimy to bezmyślnie, ale kryje się w tym jakaś właściwa nam 
graficzna logika, jakieś prawidłowości. I nie zawsze, ale często, 
prowadzą do całkiem interesujących efektów. Podobnie możemy 
zacząć swój organiczny wzór na pisance. Z tym że pisanka pomo-
że nam osiągnąć realny efekt artystyczny, ponieważ ma określony 
kształt, który będzie jej kompozycyjnym paradygmatem. Każdy 
szlaczek obiegnie ją dookoła. A jak obiegnie, to powstaną dwie po-
łówki. Każda połówka będzie miała swój czubek. Na czubki pasują 
kółka albo rozety. I tak dalej – aż okaże się, że pierwsza warstwa wo-
sku jest już gotowa lub to, co powstało, zainspiruje nas do bardziej 
świadomych i przemyślanych decyzji. Jest to jedno z praw automatu 
wzorniczego pisanki.

Skoro już jesteśmy przy jednokomórkowcach, polecam efektowny 
i dość automatyczny motyw „życie w kropli wody”. Zaczynamy od 
narysowania woskiem niezbyt gęsto i równomiernie rozmaitych 
niepowiązanych ze sobą farfocli: tu zawijas, tam kilka przecinków, 
z drugiej strony kółeczko, kilka kropek itd. Mogą się powtarzać. 
Będą to organelle, błony komórkowe, wici i rzęski naszych żyjątek. 
Następnie barwimy jajko na żółto. Chodzi o to, żeby zacząć od ja-
snych i wesołych kolorów. Po zabarwieniu robimy to samo na żółtym 
tle, czyli dodajemy farfocle, ale już możemy je dokładać także do 
wcześniejszych.

Czynność tę powtarzamy, dążąc do nadawania powstającym kształ-
tom biomorficznego podobieństwa. Ostatnie barwienie ma być 
ciemne. Po usunięciu wosku rezultat powinien być zaskakująco 
efektowny zgodnie z nazwą motywu – neonowy drobiazg mrowiący 
się w ciemności. Mikroskopijne żyjątka mają fantastyczne kształty, 
foremne i nieforemne, więc nie musimy specjalnie myśleć o tym, co 
wyjdzie. I tak bez zbytniej napinki i bez dużego ryzyka demotywacji, 
powstanie pisanka – jak najbardziej – symbolizująca odradzające się 
życie. W wiosennej kałuży.
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Wzory bezpieczne 

Powyższy motyw, podobnie jak opisany na samym początku me-
ander czy szlaczek, należy do wzorów bezpiecznych. Bezpieczne 
wzory to takie, które łatwiej dokończyć niż zepsuć. Są one nam 
potrzebne do robienia pisanek z dwóch powodów. Po pierwsze, 
dlatego że pisanki powstają głównie w naszym niedoczasie i zmę-
czeniu. Przed świętami stać nas na wygospodarowanie wolnego 
czasu raczej kilka razy po godzinie niż raz kilka godzin, a kiedy już 
go mamy, jesteśmy nastawieni na pasywną rozrywkę niż na kre-
atywne wyzwania. Potrzebujemy więc wzoru, który da się łatwo 
zacząć, łatwo przerwać i łatwo podjąć na nowo. Drugim powodem 
jest niecierpliwość i niezdarność. Pogarsza się w społeczeństwie 
zdolność do koncentracji i skraca czas utrzymywania uwagi w sku-
pieniu, następuje regres sprawności manualnej, ale jednocześnie 
rosną wymagania estetyczne i apetyty na szybką nagrodę. Przez to 
wszystko, kiedy zaczynamy robić pisankę, trudniej nam na początku 
docenić to, co się udaje, i bardziej narażamy się na ryzyko rezygnacji, 
a przynajmniej utraty zapału i ciekawych pomysłów. Na szczęście 
są wzory, które podczas ich robienia więcej energii dają i mniej od-
bierają w porównaniu z innymi.

Warunki bezpieczeństwa spełniają przede wszystkim wzory sa-
mopowtarzalne z dużą odpornością na graficzne niekonsekwencje. 
Nasz wzór musi więc być stosunkowo prosty, żeby nie wymagał 
dużo manualnego kapitału początkowego, ale za to kapitalizował 
dywidendy ze stawiania coraz równiejszych kresek i łuków. Dlate-
go na początek zapomnijmy o tych pięknych i skomplikowanych 
deseniach rodem z perskich dywanów, które robią inni, i dajmy się 
ponieść pustce w głowie, bo raczej zawsze możemy na nią liczyć.

Robienie pisanki z pustką w głowie zaczyna się tak, jak rysowanie pa-
tykiem po mokrym piasku. Najpierw trzeba się upewnić, że napraw-
dę mamy w głowie pustkę, jakby się siedziało nad wodą i nudziło. Ale 
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widzimy przed sobą mokry piasek i leżący patyk. Podnosimy go i żło-
bimy nim pierwszy znak na mokrym piasku, jakąś bezmyślną kreskę. 
Co dalej? Zastygnąwszy nad nią w zamyśleniu z patykiem w dłoni, 
stoimy tak naprawdę na rozdrożu całej historii ludzkiej sztuki.

Oto bowiem możemy tę kreskę powtórzyć obok i będzie to wstęp 
do najprostszego szlaczka, znaku wszystkich rytmów: oddechu, cho-
du, biegu, miłości, dni, lat, kropel wody i bębnów. Albo możemy 
ją przeciąć kreską drugą, prostopadłą. W ten sposób narysujemy 
krzyż, czyli znak znaków, przecięcie się dwóch linii w punkcie, układ 
współrzędnych, środek, miejsce spotkania, styk ziemi i nieba. Mo-
żemy wreszcie zrobić to, co robi każda roślina i każda rodzina, czyli 
zrobić odgałęzienie – rozwidlić pierwszą kreskę drugą odchodzącą 
w bok, a potem kolejną. Tak powstanie prawzór drzewa życia, a jed-
nocześnie alternatywny pomysł na powtarzanie kresek.

Każde z tych otwarć graficznych ma inną ścieżkę kontynuacji, dzięki 
czemu jest źródłem innego rodzaju ornamentacji. Po pierwszym 
szlaczku z pochyłych kresek można zrobić drugi. Ta powtórka za-
chęca do jakiejś zmiany, choćby odwrócenia kresek w drugą stronę. 
To z kolei doprowadza do odkrycia pionowego zygzaka. Przestrze-
nie między ramionami krzyża zachęcają, żeby je czymś wypełnić, 
np. kropkami. Ich końce zaś zachęcają, aby powtórzyć na nich kąt 
prosty. I tak powstaje klasyczna indyjska swastyka, symbol szczę-
ścia. Uważana jest też za symbol solarny, choć bardziej niż Słońce 
przypomina kręcący się krzyż. Więc dorysowujemy mu więcej kresek 
prostopadłych do jego ramion i tak powstaje wiatraczek.

Innym kierunkiem modyfikacji krzyża jest podwojenie liczby jego 
ramion i dalsze ich mnożenie aż do powstania rozety. Odejmując 
natomiast krzyżowi jedno ramię, dochodzimy do trójnogu, od któ-
rego już tylko krok do kolejnej krzyżopodobnej figury o nieparzystej 
liczbie ramion, czyli do gwiazdy pięcioramiennej. Krzyż otwiera więc 
dużo możliwości, które świetnie wpisują się graficznie w kształt jajka. 
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Ma ono dwa bieguny, równik oraz mnóstwo przecinających się pod 
kątem prostym południków i równoleżników do zagospodarowania. 
Rozgałęzienia przenoszą nas w świat esów-floresów i łuków oraz 
fraktali spotykanych wszędzie w naturze.

Każda z tych ścieżek rozbudowy ornamentów splata się z pozo-
stałymi jak warkocz. Swastyki obrastają szlaczkami, zamieniając 
je w wirujące chorągwie, rozgałęzienia wysuwają się ze szlaczków, 
zamieniając w gałązki, krzyże i trójnogi, łączą się niby krawędzie 
kryształu. Całą tę różnorodność dopełnia zaś okrąg, czyli kształt 
wynikający z obwodu samego jajka. Wydaje się prosty do wykonania, 
ale bardzo łatwo się na nim potknąć, bo trudno jest go narysować 
na krzywiźnie skorupki. Stąd przydatność rozet, które ukazują ten 
kształt dzięki zaznaczeniu wielu promieni.

Często podejmowanym wyzwaniem jest obrysowanie jajka po rów-
niku lub innym równoleżniku. Niekiedy na koniec okazuje się, że 
linie się nie zeszły, ale zamiast się zniechęcać, można przekuć tę 
pomyłkę w walor estetyczny. Ciągnąc dalej taką linię w obu kierun-
kach, otrzymamy bowiem spiralę. Nieprzypadkowo jest więc ona 
uważana za symbol ciągłości, ruchu, rozwoju i transformacji. Albo 
na bardziej uduchowionym poziomie – płodności, wegetacji, słońca 
i cykliczności życia. Spirala jest drugim po rozecie zamiennikiem 
okręgu i koła. Przypomina ona wiele koncentrycznych okręgów albo 
jedno koło wypełnione liniaturą. A z drugiej strony kołem nie jest. 
Ta dwuznaczność optyczna czyni ze spirali znak bardzo atrakcyjny, 
również jako rodzaj wyzwania kaligraficznego. Pojawia się więc czę-
sto w mniej zakręconych wariantach, przechodząc w płynnie wijące 
się florystyczne rozgałęzienia.

Rytmy, fraktale, pola, tekstury 

Wzory tworzone intuicyjnie, organicznie, bez wcześniejszego pla-
nu mają tendencję do układania się w charakterystyczne struktury. 
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Występują one w przyrodzie i dlatego mogą w naturalny sposób 
polepszać nasze samopoczucie w przestrzeni miasta, która z przy-
rodą miewa niewiele wspólnego. Tak wpływa na nas nie tylko ich 
obecność, ale również działania twórcze prowadzące do ich powsta-
wania. Ich finalna forma wizualna jest bowiem przepracowywana na 
różne sposoby przez układ nerwowy przy stawianiu każdej kreski.

Wiele równych i równoległych, oddalonych od siebie o podobną od-
ległośc linii odbieramy jako rytm, a więc przeżycie słuchowe. Takie 
wrażenie daje las i dźwięk kroków. Na wodzie, piasku lub na niebie, 
mogą to być również fale. A kiedy wiele rytmów, linii czy fal się ze 
sobą skrzyżuje, powstaje tekstura, raster, plecionka jak faktura tka-
niny. Efekt ten wykorzystuje technika szrafunku, czyli pokrywania 
powierzchni równoległymi liniami o różnej gęstości i nakładania 
na nie kolejnych linii pod innymi kątami. W technice rytowniczej, 
która nie zna szarości, w ten sposób osiąga się efekt światłocienia. 
Można się zapoznać z nim na każdym banknocie.

Pola powstają na pisance przez podział powierzchni jajka kilkoma 
liniami wzdłuż południków i równoleżników. Zasadniczo nie mają 
one odpowiednika w przyrodzie, bo są wynikiem kultury a nie natury. 
Pomagają człowiekowi uporządkować naturę pod swoje potrzeby, 
ale jeśli skupimy uwagę na samych liniach, dostrzeżemy w nich wiele 
analogii do rzek, wysp, brzegów, krawędzi czy zwierzęcych szlaków. 
Polem jest cień i miejsce pod koroną drzewa chroniącą przed desz-
czem, krąg światła wokół ogniska i wnętrze jaskini. Rozwiązanie 
wzoru na pisance przez wprowadzenie na powierzchnię jajka takich 
granic i obszarów pomoże nam się w nim nie zgubić.

Najbardziej egzotyczną z matematycznego punktu widzenia struk-
turą jest wspomniany już wyżej fraktal, czyli wzór samopowtarza-
jący się w każdej skali. W przyrodzie najczęściej widzimy go w roz-
gałęzieniach drzew i chmurach, ale też w ogóle w powtarzającej 
się w każdej skali coraz bardziej szczegółowej złożoności świata. 
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Dzięki stosowaniu takiego fraktalnego podejścia, nie musimy ni-
czego komponować. Wystarczy, że będziemy wypełniać wzór coraz 
większymi szczegółami. W ten sposób powstają pisanki piękne na 
każdym piętrze swojej złożoności, pozwalające zagłębić się oku 
w coraz drobniejsze detale. 
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Dwanaście przyjaznych pisanek

Motyw nie może być demotywem. Poniżej znajdziecie 12 pisanek 
wybranych według czterech graficznych kluczy ilustrujących, jak 
może wyglądać tworzenie wzorów z zachowaniem zasad bezpie-
czeństwa, czyli unikania sytuacji, które mogą nas zdemotywować.

Przyroda

Motywy roślinne i zwierzęce to jeden z podstawowych wybo-
rów wzoru na pisankę. Kryje się w nim jednak pułapka, po-
nieważ wydaje się, że motyw pochodzący z natury powinien 
wyglądać zgodnie z naturą. Realizm jest jednak trudny do 
odtworzenia na pisance i wbrew pozorom nie wygląda atrak-
cyjnie. Dlatego rysując takie motywy, warto odejść od realizmu.

Czasami pisak ma duży otwór i zostawia grube linie. Może się przez 
to wydać zbyt toporny, ale nie dajmy się zwieść pozorom. Właśnie 
wybór takiego pisaka pozwala oddalić się na bezpieczny dystans od 
realizmu, kiedy chcemy użyć na pisance motywów przyrodniczych. 
Gruba linia wymusza uproszczenie rysunku, rezygnację z niektórych 
detali i w ogóle odejście od postrzegania takich motywów przez 
pryzmat prezycyzyjnego konturu. Daje rysunkowi ciężar plamy 
barwnej, oszczędza czas i ukrywa błędy, a wręcz zamienia ja na 

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/praktyczne-motywy-w-3d-przyroda-7083
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walory. Dlatego jeśli wydaje ci się, że rysujesz niezgrabnie, trzymaj 
się tego, bo gruba linia zamieni to w cechę twojego indywidualnego 
stylu. Pisanka powstała na warsztatach „Ludzie, malujcie pisanki!”. 
Autorstwo nieznane. 

Ta pisanka w zamyśle autorki nawiązuje do synkretycznej estetyki 
dekoracyjnej II połowy XX wieku. Stanowi przemyślaną kompo-

zycję różnych stylów, ale też jest przykładem tego, jak można 
sobie poradzić, kiedy nagle zupełnie stracimy kontakt z tym, 
co chcieliśmy namalować. Żeby w takiej chwili nie stracić rów-
nież motywacji, dobrze być w gotowości do jeszcze większych 
uproszczeń i wprowadzania dekoracyjnych aplikacji jakby z innej 
bajki. Ptak, który stracił realistyczne podobieństwo do swojego 

pierwowzoru, żeby naruszyć konwencję, może stać się ptakiem 
fantastycznym, a kwiat – stylizowanym motywem kwiatowym. Taki 

zabieg nie gwarantuje sukcesu, ale – jak pokazuje współczesna este-
tyka – bardzo zmiejsza ryzyko porażki. Warto się nie zrażać, puścić 
wodze fantazji, dokończyć pisankę i zobaczyć co wyjdzie. Autorka: 
Maria Skrzypek.

Bywa, że już na samym początku wykonywania pisanki z moty-
wami przyrodniczymi, po zrobieniu dosłownie kilku linii, opada-
ją nam ręce. Nie tego chcieliśmy, nie wiemy, co dalej, i w ogó-
le wszystko bez sensnu. Ma się ochotę taką pisankę po prostu 

zniszczyć. W podobnej sytuacji, szczególnie jeśli ktoś nie czuje 
się pewnie w łączeniu stylów, należy od razu porzucić oryginalny 

zamysł na rzecz biomorficznej abstrakcji.

Swobodna kreacja może pomóc odreagować emocje tak samo jak 
zgniecenie skorupki. Wykorzysta i przekieruje destruktywną energię, 
zastąpując akt zniszczenia aktem tworzenia. Ta akurat pisanka też 
jest celową kompozycją autorki, ale gdybyśmy o tym nie wiedzieli, 
mogłaby być równie dobrze przykładem rezultatu właśnie takiej sa-
moregulacji. Widać tam jakiś koguci grzebień, jakieś oczy, może łapy. 
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Abstrakcyjna zemsta na kogucie, który nie chciał wyjść, jak należy. 
Efekt intrygujący. Najważniejsze, żeby w krytycznym momencie dać 
sobie wybór między kumulacją złości a twórczą „głupawką” i dać się 
ponieść nieskrępowanej wolności twórczej, która przyniesie ulgę 
w artystycznych cierpieniach. Autorka: Maria Skrzypek.

Gromady

Dość bezpiecznym i efektownym rozwiązaniem wzoru na pisankę 
jest gromada takich samych elementów, których kształt zaznacza 
jakiś kierunek. Mogą to być listki, oczy i trójkąty, jak na tych przy-
kładach, albo też rybki, łódki, piórka, żuczki, pierwotniaki itd. Taki 
deseń ma trzy współistniejące zalety:

	→ wystarczy umieć narysować jeden taki obiekt, żeby zrobić 
całą pisankę, 

	→ łatwo nimi wypełnić całą pisankę bez konieczności pla-
nowania kompozycji, 

	→ mogą one być ażurowe lub lite, ponieważ zawsze ele-
mentem przyciągającym oko odbiorcy będzie ich kie-
runkowość.

Listki jako symbole wiosny, coś najbardziej oczywistego na 
pisankowy wzór. Żyłkowanie jest ich naturalnym elementem 
ażurowym, do którego dodano odchodzące od krawędzi liści pro-
mienie. Pełnią one funkcję częściowego szrafunku ożywiającego tło, 
a jednocześnie łączącego zewnętrze listków z ich wnętrzem. Jest 
to wzór od razu z podpowiedziami różnych kierunków rozwoju. Na 
przykład listki przypominają całe drzewa, a promienie są jak wąsy 
lub rzęski u bakterii. Pisanka z każdej strony wygląda podobnie, 
ale kiedy ją obracamy w dłoni, listki przesuwają się przed naszymi 
oczami, jakby spadały z drzew, co może być przyjemnym doświad-
czeniem. Są na niej dwa zielone kleksy, na które jednak w ogóle nie 
zwracamy uwagi, co pokazuje, że nie należy przejmować się klek-
sami. Autor: Marcin Skrzypek.

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/praktyczne-motywy-w-3d-gromady-7084
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Nieco surrealistyczny a może nawet schizofreniczny pomysł po-
krycia pisanki oczami. Prosty kształt oka dobrze wypełnia owalną 
krzywiznę jajka, a błysk światła w źrenicy zawsze je skutecznie oży-
wia. W tle między oczami widać szrafunek nawiązujący do rzęs, ale 

przede wszystkim nadający tłu wrażenie głębi i detal zauważalny 
nie od razu. Poza tym pisanka składa się z prostych plam barw-
nych, których jedynym zaburzeniem są niedokładności w masko-
waniu koloru woskiem. Zdarzają się one często, ale nie są żadną 
wadą, gdyż urozmaicają tylko fakturę zabarwienia i podkreślają, 

że jest to dzieło ludzkiej ręki.

Oko jest bardzo sugestywnym motywem, z którym odbiorca łatwo 
się utożsamia, bo sam ma oczy. Są to organy delikatne, wrażliwe na 
dotyk i kojarzące się ze świadomością drugiej osoby. Dzięki temu 
trzymanie takiej pisanki w dłoni staje się osobliwym doświadcze-
niem. A dodatek ust powoduje, że pisanka zaczyna przypominać 
jakieś psychodeliczne stworzenie. Może rybę, która zamiast łusek 
ma oczy. Łatwo można ten efekt dopracować, zamieniając pisankę 
w pękatą rybkę albo ptaszka. Graficznie rzecz biorąc, wzór na tej 
pisance mógłby uchodzić za nudny, pomijając jego okulistyczny 
temat. Wyobraźmy sobie, że zamiast oczu, są to np. oscypki. Kie-
runkowość takich wrzecionowatych kształtów i tak wystarczyłaby, 
żeby zaabsorbować uwagę odbiorcy obracającego pisankę w dłoni. 
Autor: Marcin Skrzypek.

Kanciastą interpretacją kształtu owalu czy wrzeciona jest romb, 
a więc dwa trójkąty. Trójkąt to figura bardzo elastyczna, świetnie 
nadająca się do pokrycia każdej powierzchni czy obszaru, co od 
dawna jest używane w triangulacji. Dzięki temu jeszcze lepiej niż 
wrzeciono nadaje się do stworzenia desenia na pisance. Trójkąty 
mogą być skupiskiem w tle, ale mogą też szczelnie wypełniać całą 
powierzchnię skorupki niczym fasety kryształu. Takiego wzoru zu-
pełnie nie trzeba planować, bo zawsze znajdzie się gdzieś miejsce 
na kolejny trójkąt.
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Tej pisance przyświecała klasyczna kompozycja składająca 
się z wiatraczków rozplanowanych na regularnej siatce li-
nii krzyżujących się pod kątem prostym. Jednak dla bez-
pieczeństwa i frajdy z ryzyka, uznałem, że spróbuję ten 
sam efekt osiągnąć bez linii pomocniczych. W rezultacie 
powstały krzywe wiatraczki, ustawione względem siebie 
pod różnymi kątami, dzięki czemu wypełniające je paski 
dynamizują cały deseń. 

Ponieważ w rezultacie takiej bezplanowej gospodarki prze-
strzennej powstały między wiatraczkami puste przestrzenie, wy-
pełniłem je innymi trójkątami dodającymi kolejne relacje graficz-
ne do już istniejących. W jednym miejscu luka w wiatraczkach jest 
szczególnie duża, ale zupełnie nie psuje to ogólnego efektu. Nie 
trzeba się obawiać takich sytuacji, ponieważ piękno natury pra-
wie nigdy nie jest perfekcyjne, a jednak nam to nie przeszkadza. 
Sęki w drewnie tylko podkreślają harmonię słojów na pozostałej 
powierzchni.

Pola

Dzielenie pisanki na pola jest klasycznym sposobem na zdyscyplino-
wanie wzoru i nadanie mu rytmu. Jednak zazwyczaj robi się to dla-
tego, że planowane ornamenty są trudne, więc podział skorupki na 
mniejsze części pozwala je namalować etapowo. Tutaj chodzi jednak 
o inne podejście: o pola niesymetryczne, które same są wzorem, 
a nie szkieletem dla wzoru. Modułowość nie jest tu bez znaczenia, 
ponieważ minimalizuje ryzyko, że już na samym początku pisanka się 
nie uda. Niemniej w kolejnym kroku można je wypełniać dowolną 
treścią graficzną. Często takie nierówne pola są jedynym rezultatem 
realizacji jakiegoś pomysłu, który nie wyszedł. Wówczas sięgnięcie 
po to rozwiązanie ratuje pisankę i nasze samopoczucie. Wystarczy 
dostrzec owe pola jako potencjał i wypełnić je jakimikolwiek dese-
niami. Efekt prawie gwarantowany.

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/praktyczne-motywy-w-3d-pola-7085
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Ta pisanka powstała przez częściowe zanurzanie wydmuszki w róż-
nych barwnikach. W rezultacie powstały na niej nakładające się na 
siebie koła. Wyszło to nawet foremnie, ale niezbyt ładnie kolo-

rystycznie. Zrobiłem więc w kołach rozety z zygzakowatych linii, 
a w polach między rozetami narysowałem łuki niby rozchodzące 
się od nich fale. Jedyne, o co musiałem zadbać, to kontrastujące 
kolory kolejnych zabarwień. W ten sposób pojawił się efekt wi-

brujących barwnie, zachodzących na siebie tarcz i nawet jeśli na 
początku któraś z nich wyglądała gorzej od innych, zaczęły liczyć się 
różnice między nimi, a nie sam fakt układania się ich w całościowy 
wzór. Autor: Marcin Skrzypek.

Nietrudno zauważyć, że ten wzór powstał w pośpiechu i nieuwadze. 
Dużo w tej pisance zrobiły barwniki, które wypierały się nawzajem, 

więc mamy obok siebie trzy czyste barwy, aczkolwiek czerwone 
paski przecinają się same ze sobą, czego raczej należy unikać. 
Ostatnią kąpielą był ciemnoniebieski i pewnie powstałaby w ten 
sposób dość nudna pisanka, gdyby nie okazało się, że ta ostatnia 
warstwa bardzo łatwo się ściera. Łatwo, ale nierównomiernie.

Przypadkowo zrobione w ten sposób jasnoniebieskie plamy wy-
glądały jak katastrofa, ale zastosowałem wtedy typowy trick, czyli 
powtórzyłem je w każdym z pól, dzięki czemu pojawił się nieoczeki-
wany efekt: nowe plamy barwne o poszarpanych brzegach i nierów-

nomiernej fakturze stworzyły nieoczekiwany kontrapunkt dla też 
trochę nieporządnej, ale bardziej uporządkowanej sieci pasków. 

Autor: Marcin Skrzypek.

Ta pisanka została przeze mnie uratowana. Została przez 
kogoś porzucona z woskowym wzorem reprezentowanym 

przez najjaśniejszy odcień. Dość machinalnie powtórzyłem 
go w różnych wersjach barwnych na niedokończonej części pi-

sanki i w ten sposób powstał wzór, który może nie jest idealny, ale 
wygląda na zamierzony, estetycznie nawiązuje do sztuki tkackiej. 
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Z powodzeniem też da się go ulepszyć i zastosować w kolejnych 
pisankach, a to już dużo.

Maziaje

Pisanka w maziaje może wydawać się czymś ekstrawa-
ganckim, ale przecież jest to wzór najbliższy naturalne-
gu kamuflażowi ptasich jajek. Tutaj natura spotyka się ze 
współczesnym malarstwem. Zaletą maziajów jest możliwość 
nakładania wosku bezpośrednio rozgrzanym do płynności 
kawałkiem. Deseń zależy od kształtu tego kawałka i tempe-
ratury wosku. Ale maziaje można tworzyć również pisakiem, 
wtedy są bardziej szczegółowe. W każdym razie jest to pisankowy 
freestyle.

Używając woskowego pręcika o okrągłym przekroju i rozgrzewając 
tylko jego zaokrąglony koniec do stawiania pojedynczych kropek, 
można osiągnąć różne efekty techniki pointylistycznej. Takimi krop-
kami można stworzyć na pisance zarówno kwietną łąkę, wzór w stylu 
disco, czyli kolorowe groszki na czarnym tle, jak i różnego rodza-
ju szlaczki niczym naszyjniki, jak na tej pisance. Kolorowe groszki 
pozytywnie rezonują z ludzką percepcją lubiącą podobne wzory 
spotykane w naturze, takie jak gwiazdy, listowie, kamyki, kwiaty, 
i wszelkiego innego rodzaju cętki. Żeby osiągnąć jeszcze lepszy 
efekt, można stosować ciapki o różnej wielkości, co da złudzenie 
dystansu i wpisze się we fraktalną strukturę tworów natury, która 
ma na nas relaksujący wpływ.

Polecam tę metodę robienia pisanek w szczególności osobom 
zmęczonym, którym nie chce się wymyślać żadnych konkretnych 
ornamentów, a także śpieszącym się, które chcą zrobić efektowną 
pisankę w krótkim czasie. Pozwala ona nie przejmować się dobo-
rem i kolejnością kolorów ani dokładnością deseniu. Autor: Marcin 
Skrzypek. 

https://pismofolkowe.pl/filozofia-pisanki/praktyczne-motywy-w-3d-maziaje-7086
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Podobny rezultat można osiągnąć, zostawiając woskowym pisa-
kiem długie ślady przypominające z kolei przecinające się łodygi. Tu 
również zadziała obecna w naszym mózgu fraktalna matryca natu-
ralnych wzorów. Linie przepływające przed oczami podczas obraca-

nia pisanki, zbiegające się i rozchodzące dają bardzo przyjemny 
efekt, jeśli tylko pozwolimy się im ponieść. Pisanka powstała na 

warsztatach „Ludzie, malujcie pisanki!”, autorstwo nieznane.

Ta pisanka miała swój początek w zanurzaniu wydmuszki tyl-
ko częściowo w różnych pigmentach. Dzięki temu powstało 
wielobarwne tło. W moim zamierzeniu obszary zabarwone 

miały być foremne i w sposób regularny pokrywać skorup-
kę, ale to się nie udało. Kolory rozlały się podczas maczania 

i suszenia. Powstała chaotyczna, niezgrabna sieć kolorowych 
plam. Postanowiłem więc pójść tym tropem i z równą nonszalancją 

ozdobić każdy wyróżniony fragment w inny sposób.

Zdałem się całkowicie na intuicję, bo byłem już zmęczony przewidy-
waniem batikowych wzorów. Skupiałem się tylko na tych miejscach, 
gdzie punktowo widziałem jakiś kształt, którego podkreślenie da-
wało chwilę relaksu. Na koniec całe tło wytrawiłem w occie, który 
usunął niebieski barwnik w różnym stopniu, zostawiając błękitne 
gradienty. Wyszło bardzo nowocześnie, a najlepsze, że nie trzeba 
było do tego żadnego talentu. Autor: Marcin Skrzypek.
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Piękno małej motoryki

Żyjemy w przeprojektowanym świecie, w klimacie sterylnego mi-
nimalizmu, bezwzględnego dizajnu i stylizacji niepozostawiających 
miejsca na coś, co nie jest zdefiniowanym odgórnie stylem. Nawet 
nonszalacja i niedbałość są dziś tylko pozą i modą. Ponieważ je-
steśmy przyzwyczajeni do takiej rzeczywistości, ślad naszej wła-
snej, niedoskonałej ręki na pisance może się nam wydawać dziwny 
i obcy. Dlatego pamiętajmy, że kiedy już zetrzemy wosk z pisanki, 
efekt estetyczny będzie daleki nie tylko od pisanek robionych przez 
wprawne osoby, ale też w ogóle od nienaturalnej perfekcyjności 
wszystkiego, co nas otacza.

Melodia kinetyczna

Załóżmy, że chcesz pokryć pisankę zwykłymi kropkami ułożonymi 
w rządkach. Bardzo bezpieczne i rozsądne rozwiązanie. Początek 
wychodzi ci zgodnie z planem:
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Oglądasz efekt i z nowym zapałem idziesz dalej. Wtem: 

Wygląda na to, że cały plan wziął w łeb, bo tego już nie da się po-
prawić ani zignorować. Miał być taki prosty wzór, a nie udał się już 
na samym początku. Wtedy jednak przypominasz sobie zasadę, że 
bezpieczny wzór łatwiej dokończyć niż zepsuć, więc po prostu ro-
bisz go dalej i:

Po pewnym czasie okazuje się, że większa liczba niedoskonałości 
układa się w jakiś deseń. Odstępstwa od normy też trzymają jakaś 
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normę, jest w tym jakiś porządek, którego nie było widać na małym 
fragmencie:

Oto widzisz zapis melodii kinetycznej współpracy między twoimi 
oczami i rękami. Taki jest twój styl, którego nikt nie podrobi. Me-
lodia muzyczna też wydaje się bez sensu, jeśli słyszy się tylko kilka 
nutek. Kiedy zaś słyszy się ją w całości, okazuje się, że ma swoją frazę 
i osobowość właśnie dzięki temu, że nie jest zagrana przez automat. 
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Spotkanie z pisakiem do wosku może być dla wielu osób podwójnie 
deprymującym przeżyciem, bo nie dość, że trudno się nim pisze, to 
sama ręka już pisać nie umie. Mała motoryka przeżywa regres, bo 
przestała nam być tak potrzebna, jak kiedyś. Rzadko piszemy ręcz-
nie, rysujemy lub wykonujemy dłońmi równie precyzyjne czynności. 
Co prawda niektórych palców używamy nawet częściej niż dawniej, 
ale jest to głównie kinetyczna monokultura naciskania i klikania. Być 
może tradycyjnie pisanki robiły kobiety, właśnie dlatego, że miały 
lepszą małą motorykę niż mężczyźni. Łuskały groch, lepiły pierogi 
i wyszywały. A mężczyźni mieli łapy do pługa i dłuta.

Co do woskowego pisaka, już samo maczanie pióra w atramencie 
byłoby radykalnym odejściem od tego, czym piszemy dzisiaj, a tu 
jeszcze trzeba ten „atrament” rozgrzewać i starcza go maksymal-
nie na parę centymetrów kreski. W batiku ręka musi nieustannie 
odwiedzać trzy punkty: bryłkę wosku, płomień świeczki i jajko. I to 
w różnej kolejności. Zadanie stworzenia tymi ruchami całej pisanki 
może się nagle wydać pionową ścianą. Wtedy warto zastosować 
zasadę z nauki żonglowania: jeśli jakieś zadanie cię przerasta, podziel 
je na mniejsze, z którymi sobie poradzisz, a potem je połącz.

Najpierw można skupić się na wykonywaniu każdego ruchu z osob-
na. Mniejsza o dokładność kreski i postępy pracy nad pisanką. Jeśli 
pojawi się zmęczenie czy znużenie, należy zrobić sobie przerwę. Po 
krótkim odpoczynku, a jeszcze bardziej na drugi dzień, okaże się, 
że w cudowny sposób weszliśmy na wyższy level, bo daliśmy mó-
zgowi czas, żeby to sobie ogarnął, i jest już lepiej przygotowany do 
współpracy z wolą. Stopniowo coraz lepiej będzie też działać pamięć 
mięśniowa i ruchy zaczną wykonywać się jakby same, znikając z pola 
widzenia. Głowa zacznie myśleć o innych rzeczach: komponowaniu 
i prowadzeniu wzoru, wymyślaniu na bieżąco innych jego wariantów 
i opcji barwnych.

I tak, nie wiadomo kiedy, wszystkie ręczne manewry, które 
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wydawały się na początku nie do opanowania, stają się rytmiczne 
i transowe – po prostu przyjemne. Ten porządek w dynamicznym 
chaosie psychologia nazywa melodią kinetyczną. Do jej pojawienia 
się nie wystarcza nauka osobnych ruchów jak na siłowni. Zauwa-
żamy ją dopiero w dłuższych sekwencjach ruchowych jak w tai-chi. 
Jest to efekt podobny do work flow, ale nie wynika on z optymalizacji 
organizacji pracy, lecz optymalizacji zużywania samej energii ciała. 
Istotne są w niej przejścia między ruchami, które decydują o ich 
płynności. To one nadają trajektorii ruchów tancerza i narciarza ów 
charakterystyczny wyraz przyjaźni z kinetyką. Możemy go zobaczyć 
w kaligrafii i poczuć aparatem mowy, gdy ucząc się obcego języka, 
zamiast wypowiadać każde słowo oddzielnie, zaczniemy łączyć sy-
laby w małe pociągi.

W taką też melodię zacznie nam się stopniowo układać praca ma-
nualna nad pisanką i jej zapis w postaci wzoru. Okaże się, że da się 
jednocześnie swobodnie rozmawiać. Manualne czynności służące 
do wykreowania czegoś ładnego i przyjemnego same staną się ładne 
i przyjemne, a nawet terapeutyczne. Wejdziemy w ten sam stan 
ducha i ciała, który od zarania dziejów sprawia, że ludzie lubią się 
spotykać przy pracach ręcznych. Ale robienie pisanek nie jest zaję-
ciami z kultury fizycznej. Starania o sprawność ruchową idą w ślad 
za postępami w rezultatach estetycznych. A tych jednak nie będzie, 
jeśli utkwimy między młotem oczekiwań a kowadłem możliwości, 
nie umiejąc zaakceptować swojej nieudolnej kreski. 

Pochwała niedoskonałości

Zgodnie z ogólnie obowiązującymi kanonami piękna powstał ste-
reotyp pisanki wręcz nieludzko celowo skomponowanej, pokrytej 
skomplikowaną i precyzyjną dekoracją niczym jaja Fabergé. Wzorzec 
ten ogranicza grono osób robiących pisanki, bo jego naśladowanie 
jest bardzo trudne, a inne wzorce nie są prawie w ogóle promowane. 
Trzeba więc podejść do tego zagadnienia od innej strony. Rozwój 
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pisankowych kompetencji nie musi prowadzić drogą rozwoju sa-
mych umiejętności osiągania trudnych celów. Zamiast tego można 
zmieniać cele, czyli rozwinąć swoją wrażliwość. Przestać zwiększać 
zręczność, a docenić niezręczność. Dzięki czemu demotywator au-
tomatycznie zamieni się w czynnik motywujący.

Zasadniczo w sztuce rzeczywiście istnieje paradygmat staranności 
śladu zostawianego przez artystyczne narzędzie czy proces i wier-
ności oryginałowi. Jednak już co najmniej od XIX wieku rozumie-
nie staranności nie ogranicza się do precyzji i formalnej zgodności 
z pierwowzorem. Może w niej chodzić o wiele innych wartości, ta-
kich jak konsekwencja czy autentyczność wyrazu. Batik jest techniką 
malarską, więc zobaczmy, jak zmieniło się podejście do śladu pędzla. 
Hiperrealistycznie oddane fałdy atłasu na XVIII-wiecznych płót-
nach czy muślin wykuty w marmurze wydają się wręcz niemożliwe. 
Jednak od kiedy pojawiły się obrazy Vincenta van Gogha naciapa-
ne farbą tak, że widać, co na nich jest, dopiero z odległości dwóch 
metrów, dokładność nakładania farby stała się tylko jedną z wielu 
opcji malarskich.

Podobnie stało się z podejściem do malowanego motywu, czyli wzo-
ru w przypadku pisanki. Przykładem może tu być Jackson Pollock, 
który co prawda malował bardzo starannie, ale kapiąc na płótna 
wieloma warstwami farby, które układały się w chaos plamek i kre-
sek powtarzający się fraktalnie w kilku skalach. Zresztą sama sztuka 
ludowa jest pod tym względem bardzo pojemna. Są w niej i wymu-
skane rękodzieła w stylu jakby podpatrzonym w kościele lub we 
dworze, i przykłady estetyki cudownie nonszalanckiej, spełniającej 
normy wyrafinowanej sztuki abstrakcyjnej.

Akceptacja swojej niedoskonałości w robieniu pisanek polega więc 
nie tyle na „pogodzeniu się” z nią, ile na poszerzeniu swoich hory-
zontów piękna. Trzeba chodzić do muzeów sztuki pierwotnej i no-
woczesnej, oglądać albumy i chadzać na wystawy, z ciekawością 
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dociekając, co ludzie widzą w tym, w czym my nic nie widzimy. Nie 
chodzi tu o jakieś obiektywne piękno i wstyd, że się go nie dostrzega. 
O gustach się nie dyskutuje, co oznacza, że nie trzeba się nawza-
jem przekonywać do swoich opinii, lecz po prostu zainteresować 
cudzymi.

Póki co, można wziąć na wiarę, że jeśli coś wyjdzie nam krzywo, linie 
się nie zejdą albo pisak zostawi kleksa, należy to zlekceważyć i dalej 
robić swoje. Nie dlatego, że jeszcze się nie umie robić pisanek, więc 
nie należy od siebie wymagać za dużo na początek, ale dlatego, że 
tak jak jest, jest dobrze. W rękodziele niedoskonałości są walora-
mi, jest ono dziełem niedoskonałych rąk. Pisanka to zapis gestów, 
a każdy gest jest prawdziwy. Wyraża indywidualną dynamikę ciała 
człowieka. Każdy ma swój charakter pisma. Pisanka jest inną jego 
odmianą.

Dlatego niedokładności i błędy batik wybacza, a nawet lubi. W ni-
czym nie uwłaczają one szlachetności jego formy, bo ona sama jest 
ograniczona technicznie. Dzięki temu zostawia przestrzeń dla na-
szych ograniczeń i każda pisanka batikowa ma „ten swój klimat”, 
który przygarnia również nasze kiksy. Widać na niej nie tylko rezul-
tat, ale również zapis drogi dojścia do rezultatu: każde drgnienie 
ręki, każdą decyzję, wysiłek wkładany w staranność, ale i momenty 
słabości, które zostały zaakceptowane przez artystę czy artystkę 
do komunikacji z odbiorcą i w ten sposób stały się ich osobistym 
wyrazem, stały się sztuką.
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Rozprawa z symbolami

Symbolika pisankowych wzorów nigdy mnie nie przekonywała, 
a raczej wprawiała w zakłopotanie. Czytałem, że jakiś znak jest 
symbolem tego i owego, a mój wewnętrzny adwokat diabła zada-
wał obcesowe pytanie: i co z tego? Zastanawiałem się, jak mam 
traktować te stare symbole, robiąc pisankę? Jakie jest dziś znaczenie 
tych znaczeń? I dlaczego w ogóle muszę mieć takie wątpliwości? 
Ostatecznie udało mi się to zrozumieć, a może i wam wyjaśnić.

Semantyczna ceremonia

Pisanki nie są medialne, ale za to posiadają wyjątkową głębię po-
znawczą. Spotkać pisankę to jak zderzyć się z górą lodową tradycji 

– na powierzchni wystaje tylko jej kolorowy czubek. Jajka towarzy-
szyły ludziom od zawsze i wszędzie, gdzie tylko żyły obok jajono-
śne zwierzęta. Jeśli tylko jajek było na tyle dużo, by ich od razu nie 
zjeść, człowiek popadał nad nimi w zadumę. Operując dzisiejszymi 
pojęciami, uznać można, że jajko jest jak naturalne i żywe dzieło 
sztuki zawierające w sobie tajemnicę życia dumającego nad nim 
człowieka. Nie odpowiada ono na pytanie, jak i dlaczego się istnieje, 
ale umożliwia to, na co nie pozwala biologia ssaków: trzymać tę 
tajemnicę w dłoni.
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Swoim zwyczajem człowiek nadawał więc jajku nowe znaczenia, 
których potrzebował, i własnoręcznie je zdobił, jak robił to ze 
wszystkim, co miało dla niego jakąś wartość. Dzięki temu możemy 
dziś poznawać zwyczaje i wierzenia związane z jajkami oraz sposoby 
ich zdobienia pochodzące z każdej szerokości geograficznej i z każ-
dej epoki, od Sumerów po Lubelszczyznę. Szczególne zaciekawienie 
budzą wzory używane do robienia pisanek. Poniżej kilka z nich naj-
częściej przytaczanych przez badaczy i fanów tradycji , ilustrowane 
grafikami z przedwojennej książki Stanisława Dąbrowskiego Pisanki 
lubelskie.  

Krzyż. Skrzyżowanie prostych odcinków pod kątem prostym w po-
łowie ich długości. W paleolicie był używany jako schematyczne 
przedstawienie osoby ludzkiej. Jest też najstarszym symbolem 
porządku świata. Dlatego krzyż pełnił funkcję apotropeionu, czyli 
narzędzia do ochrony przed złem, podobnie jak czosnek czy splu-
nięcie przez lewe ramię.

Swastyka. Graficzne rozwinięcie krzyża przez zakrzywienie jego 
ramion dążące do zamknięcia go w kwadracie lub okręgu. Słowo 
to pochodzi od sanskryckiego svasti oznaczającego powodzenie, 
pomyślność, czyli ogólnie szczęście (su – dobry, asti – jest). Zagięte 
ramiona swastyki są graficzną sugestią kolistego ruchu. Znak ten 
reprezentuje bardziej abstrakcyjne skojarzenia ze słońcem, takie 
jak cykliczność upływu czasu, wieczność, odradzanie się, dobrobyt 
czy siły twórcze. 

Trójnóg. Trzy równe ramiona odchodzące w równych odstępach ze 
wspólnego środka. Po starogrecku triskelion. Niektórzy etnolodzy 
widzą w nim uproszczony wizerunek koguta. Symbolizuje równowa-
gę, pełnię i harmonię oraz wszystko, co dopełnia się w trzech czę-
ściach, np. morze, ziemia i niebo czy dzieciństwo, dorosłość i starość. 
Znaczenia te doskonale oddaje konstrukcja trójnogu – trzypunkto-
wego podparcia, które gwarantuje stabilność mimo nierówności 
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terenu. W nomenklaturze pisankowej znak ten znany jest bardziej 
jako trykwetr, ale słowo to wydaje mi się zbyt wydumane, żeby go 
używać. Ma swój urok i historię użycia, ale minusy przeważają nad 
plusami: niepotrzebnie udziwnia językowo znak, który można na-
zwać trafniej, biorąc pod uwagę jego symbolikę. Może być podobny 
do swastyki, ale nie jest to jego cecha charakterystyczna i nie jest 
też znakiem solarnym.

Słońce. Rozeta składająca się z wielu elementów rozchodzących 
się promieniście ze wspólnego środka. Uwaga: nie mylić z gwiazdą. 
Znak ten przywołuje pozytywne atrybuty słońca związane z do-
znaniami fizycznymi, takie jak: światło, ciepło, wegetacja, radość, 
energia, życie. Dlatego im rozeta ma więcej promieni lub jest bo-
gatsza w detale, tym bardziej wyraża te słoneczne nastroje. Im zaś 
promienie są bardziej wyodrębnione graficznie, a przez to łatwiej 
policzalne, tym bardziej znak staje się mniej kolisty, a bardziej kol-
czasty – i tym łatwiej zobaczymy w nim wieloramienną gwiazdę.

Drzewo życia. Mamy tu szeroki wybór form, od bardzo prostych 
przypominających grabki lub kłos do całych kwietnych krzewów 
rosnących w ozdobnych doniczkach. Warto zauważyć, że pierwsze 
cztery motywy graficzne opierają się na tym samym schemacie linii 
rozchodzących się z jednego punktu. Tymczasem drzewo ma zupeł-
nie inną topologię, bo tworzą je dowolne rozgałęzienia. Adekwatnie 
do swojej struktury, znak ten ma więc wymowę społeczną i holi-
styczną. Wyraża szerokie spektrum atrybutów życia postrzeganego 
jako jedność bogactwa i rozmaitości w nurcie czasu: więzi społeczne, 
tradycję, łączność z naturą, stabilność i pamięć, dążenie do rozwoju 
i jedności. Łączy ziemię z niebem, przeszłość z przyszłością, mądrość 
z wiecznością. 

Spirala. Trzeci obok krzyża i rozgałęzień znak podstawowy bę-
dący naturalnym rozwinięciem motywu okręgu, gdy koniec pętli 
łuku nie spotka się z jej początkiem i coś wypadałoby z tym zrobić. 
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Kontynuując krzywą, wchodzi się w kształt spirali. Stanowi to nie-
złe ćwiczenie psychomotoryczne, bo trudno jest zachować stałą 
odległość między kolejnymi okrążeniami. Dzięki temu znak ten ma 
charakter kierunkowy. Spirala może być prawo- lub lewoskrętna, 
trochę jak swastyka, ale też domyślnie prowadzić do środka lub na 
zewnątrz. Przekłada się to na jej bogatą symbolikę. Może symboli-
zować rozwój, stopniową zmianę, cykliczność życia, czyli też odro-
dzenie, energię, słońce, a także drogę do źródła i rozwój duchowy.

Tropiąc te symbole na pisankach, próbujemy z nich odczytać, co 
właściwie pradawny człowiek nad jajkami wydumał i dlaczego ich 
zdobienie stałą się taką semantyczną ceremonią. Może nam się to 
do czegoś przyda? Własnoręczne nakładanie tradycyjnych wzorów 
na jajka daje nam poczucie uczestnictwa w tej ceremonii. Jako lu-
dzie świadomi swojego wykorzenienia i dryfu na falach popkultury, 
możemy tym sposobem doznać wrażenia powrotu do bezpiecznego 
schronienia prastarej wspólnoty pokoleń. Albo wręcz przeciwnie.

Jak działa symbol

Spróbujmy najpierw lepiej zrozumieć, czym jest symbol. Możemy 
go zestawić z porównaniem i metaforą. Są to tzw. tropy językowe, 
czyli celowe zabiegi polegające na zastąpieniu jakiegoś słowa lub 
wyrażenia innym w znaczeniu przenośnym. Służą one do przeno-
szenia znaczeń, jeśli nie jesteśmy usatysfakcjonowani standardo-
wym znaczeniem jakiegoś słowa czy wyrażenia. Termin ten nie ma 
nic wspólnego z tropieniem, bo pochodzi od greckiego tropos ozna-
czającego zwrot, zmianę. Niemniej przypadkiem znaczenia tych 
słów akurat w tym kontekście świetnie się uzupełniają. Używając 
tropu językowego, mamy nadzieję, że odbiorca wytropi w seman-
tycznym gąszczu, o co nam chodzi. Krótko mówiąc, trop językowy 
jest czymś w rodzaju podpowiedzi.

Porównanie polega na doraźnym pożyczeniu jakiejś cechy od innego 
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słowa, przy czym jest to cecha blisko związana z wrażeniami zmy-
słowymi czy w ogóle weryfikowalnymi doświadczeniami wspólnymi 
ludziom. Metafora wchodzi do akcji tam, gdzie nie wystarcza po-
równanie, bo chcemy opisać jakieś bardziej skomplikowane treści 
czy wrażenia i nie możemy w tym celu powoływać się na wspólnotę 
doświadczeń czy przemyśleń z odbiorcą. Czasem musimy liczyć 
tu na jego dobrą wolę i wyobraźnię. Metafory są więc dość ryzy-
kownym środkiem wyrazu i dlatego ich domeną jest poezja. Stąd 
ironiczne powiedzonko „co poeta miał na myśli”, bo czasami na-
prawdę nie wiadomo.

Symbol jest w tej trójce czymś w rodzaju porównania lub metafory 
o uspołecznionym znaczeniu ugruntowanym historycznie. Ma to 
swoją dobrą i złą stronę. Dzięki ich utrwaleniu w kulturze znamy 
znaczenia symboli, choć możemy nie wiedzieć, skąd się wzięły, albo 
nie widzieć związku między ich wyglądem a znaczeniem. Z drugiej 
jednak strony za symbolami ciągnie się wiele znaczeń pochodzących 
z całej historii ich używania w różnych kulturach. Tak naprawdę więc, 
bez znajomości intencji ich użycia, nie wiemy, jak się do nich odnieść. 
Istnieją one dla nas w przestrzeni edukacyjnej stworzonej przez 
badaczy. Wobec tego należałoby spytać samych siebie, czy mamy 
jakieś intencje ich użycia? Chcemy coś wyrazić, czy tylko przytoczyć 
symboliczny znak w roli estetycznej pamiątki przeszłości?

Podejście plemienne

Są to drobiazgi, ale dotyczą spraw ważnych, które się czuje, ale 
często nie umie ich uporządkować. Co więcej ludzie są obecnie 
przeczuleni na ich punkcie, ponieważ właśnie o takie drobiazgi 
wybuchają kłótnie. Dzieje się tak, ponieważ symbole – przez uspo-
łecznianie ich znaczeń – pełnią funkcję oznaczeń przynależności do 
grupy, identyfikatora swój-obcy, czyli tożsamości. Jeśli nie znasz albo 
nie szanujesz danego znaczenia jakiegoś symbolu, to znaczy, że nie 
należysz do grupy, która go zna i się z nim identyfikuje.
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Z tego też powodu symbole służą dziś często do wykluczania innych 
ze swojej grupy i arbitralnego zaliczania do innej, najczęściej wrogiej. 
Są narzędziem polaryzacji. Już nie chodzi nawet o kolory kibolskich 
szalików czy kolory skóry, ale o zawłaszczanie wspólnych symboli 
i odmawianie innym prawa do utożsamiania się z ich znaczeniami. 
Albo o utożsamianie się z tymi samymi symbolami, ale w osobnych 
grupach. Są to w sferze symbolicznej bardzo toksyczne i nieupraw-
nione niczym sytuacje społeczne. Używanie symboli może być za-
tem niebezpieczne, a granice bezpieczeństwa wyznacza aktualny 
stan ich współwłasności.

Pisanki zachowują symboliczną neutralność, ale są zaminowane tra-
dycyjnymi symbolami, więc i na nie mogą przenieść się aktualne 
spory o tradycję. Warto o tych symbolach rozmawiać, żeby powy-
kręcać z nich zapalniki. Jeden tkwi nawet we wspomnianej wyżej 
bardzo ludzkiej tęsknocie za schronieniem w prastarej wspólnocie 
pokoleń. Wynika ona z potrzeby ciągłości kulturowej osadzającej 
nas w tym zwyczaju – żebyśmy nie czuli się obcymi we własnej tra-
dycji – ale też dającej poczucie jedności z innymi ludźmi.

Trudno dziś o nią z żywymi, dlatego szukamy schronienia w prze-
szłości. Wydaje się, że zmarli nie są już w stanie nas z niczego 
wykluczyć. A jednak sami się na to narażamy, bo malując pisankę 
w symboliczne wzory z założeniem, że one coś symbolizują, mamy 
świadomość, że tylko przeczytaliśmy o tym w książce lub Internecie. 
Chcielibyśmy, żeby one coś symbolizowały również dla nas, ale tak 
naprawdę wchodzimy tylko w cudze buty. By przez robienie pisanek 
poczuć się swojsko w ludzkiej kulturze sięgającej prehistorii, potrze-
bujemy jakiegoś innego obszaru znaczeń o jak najszerszym zasięgu 
społecznym, w którym bylibyśmy bezpieczni, bo nikt nie mógłby 
nas z niego wywłaszczyć. Są na to dwa sposoby:

	→ Znaleźć w zwyczaju robienia pisanek i w samych pisankach 
swoje własne symbole, opowieści i osobiste znaczenia. Nikt 
nie wykluczy nas z samych siebie.



	→ Dawać pisanki innym ludziom w ramach bezinteresownego 
podarunku. Nikt z kolei sam siebie nie wykluczy z ofiarowanej 
życzliwości.

Podejście polityczne

Oprócz aktów komunikacji wyróżniamy w języku również akty 
mowy. Są to działania językowe, którymi coś robimy, a nie tylko 
przy ich użyciu informujemy. Można powiedzieć, że towarzyszą 
one zwyczajnym aktom komunikacji albo że są jakąś ich dodatko-
wą opcją. Przy czym nie muszą to być działania werbalne. Mogą 
mieć formę wizualną, np. znaku graficznego, a nawet spojrzenia. Do 
aktów mowy należą np. obietnice, ostrzeżenia, prośby czy polece-
nia, ale również kłamstwo. Ich rodzajów jest tyle, ile tylko rodzajów 
takich działań możemy wyróżnić. Akty mowy pełnią ważną funkcję 
w organizacji społeczeństwa i dlatego często są wyrażane przez 
uspołecznione metafory, czyli symbole. Stąd określenie „symbol 
władzy”. Taki symbol jest aktem mowy podporządkowującym jed-
nych ludzi innym.

Aktem mowy jest wspomniane wyżej użycie uspołecznionego zna-
czenia symbolu dla wywołania efektu włączania lub wykluczania 
kogoś z grupy, jednoczenia lub dzielenia społeczeństwa. Są to więc 
zachowania komunikacyjne, które mają realną moc oddziaływania 
na ludzi weryfikowalną naukowo. Na przykład da się zbadać, jak 
użycie symboli narodowych lub religijnych w wystąpieniach osób 
publicznych obdarzonych społecznym autorytetem wpływa na na-
stroje społeczne względem osób o innych poglądach. Mnie oso-
biście niepokoi fakt, że trudno mi odszukać w pamięci przykłady 
pozytywnego ich użycia, czyli z intencją włączania i jednoczenia 
poza wypowiedziami osób publicznych, w których wypada coś ta-
kiego powiedzieć. Z kurtuazji, nie ze szczerej intencji.
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Oprócz autorytetu, źródłem tej mocy jest również mnożnik me-
dialny. Do im większej liczby odbiorców trafia akt mowy, tym ma 
większą siłę oddziaływania. Dlatego celebryta pokona swoją mocą 
naukowca. Naukowiec będzie miał rację, ale opinia celebryty bar-
dziej wpłynie na opinię publiczną. Biorąc pod uwagę formę i treść 
współczesnej komunikacji, do aktów mowy powinniśmy zaliczyć też 
wszelkie rodzaje masowej komunikacji ukrywające jej prawdziwe 
intencje lub oddziaływanie na człowieka, takie jak reklama, rolki, 
algorytmy, dezinformacja, demagogia i wszelkie inne narzędzia ma-
nipulacji, propagandy i wojny kognitywnej realizowane również za 
pomocą botów i trolli.

Na szczęście pozytywna moc aktów mowy też jest faktem. Tylko 
mniej się o niej rozmawia, rzadziej się ją bada i chwali pozytywnymi 
rezultatami. Mniej wiemy o tym, jaki mamy wybór takich aktów 
mowy i jakie są mechanizmy stojące za ich skutecznością. Łatwiej 
znaleźć zweryfikowane naukowo sposoby kłamania niż mówienia 
prawdy, kłótni niż dialogu. Łatwiej uwierzymy, że uda się coś złego 
niż dobrego. Dlatego pomysł na dawanie innym swoich pisanek 
może być dla nas nieprzekonujący. Weź więc poprawkę na tę asy-
metrię i daj komuś swoją pisankę nawet i bez przekonania.

Podejście magiczne

Najbardziej oczywistym aktem mowy jest magiczne zaklęcie i w 
ogóle użycie magii na jakimkolwiek nośniku. Przy założeniu, że 
ktoś w nią wierzy. Magia, rozumiana jako wiara w nieistniejące siły 
metafizyczne, stanowi rodzaj protezy kontroli nad otoczeniem i lo-
sem. Czyni ją to wartością ponadczasową. Jest czymś w rodzaju 
aktu mowy skierowanego do samego siebie, którego celem jest 
odzyskanie poczucia panowania nad sytuacją. Jej wyrazem w real-
nym życiu są magiczne czynności, które dla kogoś, kto w magię nie 
wierzy, aktami mowy nie są.
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Szkopuł z łączeniem symboli z tak pojętą mocą magiczną polega na 
tym, że dziś traktujemy symbole jako nośniki znaczenia semiotycz-
nego, natomiast w przeszłości, gdy wierzono w magię, uważano, że 
mają one moc sprawczą. Innymi słowy, jeśli jajka traktowano jako 
substancję o magicznym działaniu, to znaczyło, że była to substan-
cja o magicznym działaniu, jak preparat chemiczny, a nie symbol. 
Fakt, że wiele magicznych nośników miało formę graficzną, też 
nie oznacza, że były to symbole w teraźniejszym sensie. Po prostu 
w czasach wiary w magię znaki graficzne czy wypowiadane słowa 
należały do czegoś w rodzaju domeny dzisiejszych nauk przyrodni-
czych i empirycznych jak chemia, biologia czy fizyka. 

Kiedy dziś czytamy, że kiedyś wierzono w magiczną moc pisanek, 
a umieszczane na nich symbole miały magiczne znaczenia, po pro-
stu trochę zaczynamy żałować, że nie jest to prawda. Dalej jednak 
się nie posuniemy, bo jesteśmy zbyt racjonalni w myśleniu o trady-
cji, żeby mogła ona wrócić do nas w magicznej formie. Może więc 
umieszczanie na pisankach dawnych symboli można by uznać za 
wyraz tego żalu? Dla mnie jest to rozwiązanie lepsze niż stawia-
nie się w sytuacji, w której zaczynam się zastanawiać, co dawno 
temu myślał i czuł ktoś, kto umieszczał na pisance np. swastykę. 
Zresztą, bardzo rzadko na pisankach pojawiają się takie symbole 
w jednoznacznej formie graficznej. Raczej są to kształty wpisane 
w inne kształty, obrośnięte ornamentami, więc nie wiadomo, czy są 
to jakieś echa pradawnych nośników magii, czy zwyczajne wybory 
estetyczne lub rusztowania dla innych wzorów.

Podejście poetyckie

Żeby wyrobić sobie konstruktywne zdanie o dawnych symbolach 
spotykanych na pisankach, proponuję podejść do nich w sposób 
mniej kulturoznawczy, a bardziej osobisty. Na przykład symbolika 
znaków drzewa i słońca nawiązuje do ich wyglądu i chyba zawsze 
wynikała z osobistego doświadczenia. Dziś oprócz niego mamy 
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jeszcze wiedzę naukową, która trochę nam psuje te wrażenia, ale 
gdyby zejść z poziomu symbolu do poziomu metafory, a nawet po-
ezji, dałoby się te symbole nieco ożywić.

Do słońca mamy wszyscy raczej ten sam pozytywny stosunek, przy-
najmniej wiosną. Bo latem bywa różnie. Na letnich pisankach byłoby 
pewnie więcej symboli wody niż słonecznego ciepła. Z tarczy sło-
necznej co prawda nie wystają promienie, jakie widzimy na rozetach,
ale Słońce rzuca je w zamglonym lub zadymionym powietrzu. Coś 
podobnego do promieni widać też, gdy patrzymy na Słońce przez 
zmrużone oczy. Jeżeli zaś chodzi o drzewa, obecnie społeczny sto-
sunek do nich jest ambiwalentny przez cały rok. Ogólnie, drzewo to 
organizm przewyższający człowieka rozmiarami, żywotnością, siłą 
i odpornością, a jednocześnie sprawiający wrażenie przyjaznego, 
gościnnego, integrującego i opiekuńczego. Nie mówimy o tych ka-
rykaturach drzew, które sadzi się na nowych osiedlach. Mimo to, dla 
wielu osób drzewa w mieście to jedynie źródło ptasich kup i liści na 
masce auta oraz wypadków drogowych. Korzenie ludzkiej cywilizacji 
rozmijają się tu z jej aktualnym stożkiem wzrostu.

Zastanawiające, dlaczego badacze kultury w rozecie widzą słońce, 
a nie np. kwiat? Kwiat odsyła nas do całego bukietu skojarzeń z na-
turą, pięknem, pracą pszczół i zapowiedzią pożywnych owoców 
i nasion. Rozeta przypomina też krąg osób siedzących wokół ognia, 
stołu lub tańczących. Czyli mamy tu bezpośrednie odniesienia do 
życia w społeczności, poczucia siły w grupie, do pokoju, jedności, 
świętowania i bezpieczeństwa. Być może takie alternatywne zna-
czenia tego i innych symboli nie trafiły do obiegu współczesnej kul-
tury, bo badacze sami nie mieli takich doświadczeń. Nie siedzieli 
przy ogniu jako centralnym miejscu życia lokalnej społeczności. 
Pewnie siedzieli, ale nie jako członkowie tej społeczności, tylko 
badacze spoglądający na to wszystko z zewnątrz.

Sposobem na zmianę tej perspektywy bez wychodzenia z domu 
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jest wejście do fabuły. Jest to przestrzeń łącząca nas z pokoleniami, 
dla których symbole na pisankach były żywe i aktualne. Przestrzeń 
opowieści, sag, mitów, legend i bajek. Nie ma znaczenia, czy i jak 
ci ludzie wierzyli, że Słońce jest bogiem, a za siódmą górą mieszka 
smok. W tej przestrzeni poczujemy rezonans z tą dawnością, którą 
tchnie pisanka. Bo jest ona pamiątką i artefaktem czasów, kiedy 
rodziły się te historie.

Nowe życie symbolu nowego życia

Dlaczego dawniej w niektórych regionach malowano pisanki aż do 
uroczystości Zesłania Ducha Świętego? Bo ludzie mieli do załatwie-
nia pisankami bardzo dużo spraw. Jajko było fizycznym nośnikiem 
dobrych sił, niby przedmiot radioaktywny promieniujący dobrą 
mocą. Wykorzystanie jej wymagało dotykania jajek lub umiesz-
czenia ich tam, gdzie siły te miały działać. Dawano je chorym do 
potrzymania, zwierzętom do zjedzenia, zakopywano je na polu, zo-
stawiano pod drzewami, wrzucano do strumienia i pito z niego wodę. 
Były jak magiczny nawóz i suplement diety. Jednym z takich zwy-
czajów było dawanie ich sobie w prezencie z życzeniami szczęścia 
i pomyślności na cały rok, a prezent opakowywano w ładne wzory 
na skorupkach. Najczęściej wspomina się, że na wsiach zwyczaj ten 
pełnił funkcję wiosennych walentynek, ale miał on uniwersalny cha-
rakter. Pisanki dostawały dzieci, goście, gospodarze, krewni, sąsiedzi 
i znajomi. Tam, gdzie on panował, malowano po domach nawet po 
kilkadziesiąt jaj, pilnując różnorodności wzorów. Wymagało to czasu.

Dziś żyjemy w dobrobycie niezależnym od kaprysów natury, więc 
zamiast magii mamy zdobycze cywilizacji. Ale wciąż potrzebujemy 
nowych okazji do nawiązywania, wzmacniania, odnawiania i na-
prawiania relacji z innymi ludźmi. I żeby to się działo w przestrzeni 
realnej, bezpośrednio, a nie w wirtualnej, zdalnie. Nasza kultura 
zubożała w symbole, szczególnie pod względem zachowań czy ge-
stów, dzięki którym moglibyśmy szczerze, ale bez zbędnego afektu, 
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wyrazić żal, że się z kimś nie lubimy, i zaproponować powrót na 
poziom zwykłej międzyludzkiej życzliwości. Pisanka wydaje się do 
tego celu idealna, bo pozwala obejść skrępowanie i bariery werbalne, 
a jednocześnie dotrzeć do odbiorcy na poziomie poważniejszym 
niż small talk. Włożona w nią osobista praca artystyczna pomaga 
wyrazić bezpiecznie dla obu stron to, co niezręcznie wyrazić inaczej.

Wiosna to czas odnowy życia we wszystkich aspektach. Pisanka to 
jej atrybut. Pisanki świetnie nadają się więc do celebracji okresu, gdy 
następuje radykalna zmiana na lepsze krajobrazu i pogody. Dlatego 
dawanie pisanki w formie upominku praktykuje się spontanicznie 
do dziś, bo jest to dość naturalny odruch. Obdarowywanie się pi-
sankami pasuje do każdego światopoglądu i nie powoduje żadnej 
niedogodności. Radość Zmartwychwstania, radość z rodzinnych 
spotkań lub z nadejścia wiosny – są to dobre okazje, by ofiarować 
komuś taki drobny, niezobowiązujący, a jednocześnie ładny i osobi-
sty podarunek. Wszystko, czego nam brakuje, aby w pełni skorzystać 
dziś z tego zwyczaju, jak korzystano dawniej, to jego spopularyzo-
wanie i zrobienie mu miejsca w roku obrzędowym. Zmiana zwyczaju 
zachodzi poprzez zmianę normy / umowy społecznej. Odbywa się 
to płynnie i wielu już takich zmian byliśmy świadkami. Jest to moż-
liwe w przypadku pisanek.

Obecnie pisanki robi się przed świętami i kończy najpóźniej w wigilię 
Zmartwychwstania, bo tak po prostu pasuje. Zwyczaje związane 
z rokiem obrzędowym potrzebują jakichś wyraźnych cezur. Robienie 
pisanek nie ma początku, ale ma swój koniec. Pisanki robi się „na” 
Wielkanoc, „na” koniec Wielkiego Postu, „na” Zmartwychwstanie. 
Ale ten czas jest czegoś końcem i czegoś początkiem. Różańcowa 
narracja podpowiada, że kończy okres smutny i bolesny, a zaczyna 
radosny, ale dla apostołów i całego jezusowego środowiska nie był 
to jeszcze czas radości, lecz niepewności i kalendarz roku liturgicz-
nego to odzwierciedla. Najpierw mało do kogo dociera, że Jezus 
zmartwychwstał, uczniowie go nie rozpoznają, Niewierny Tomasz 
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chce to sprawdzać eksperymentalnie. A kiedy już wszyscy rozumieją, 
co się stało, i zaczyna robić się fajnie, Jezus idzie do Nieba i znowu 
zostawia ich samych i bezradnych.

Narracja stanów przejściowych

Zmartwychwstanie Jezusa – jak nam się zdaje – powinno wszystko 
załatwić, bo było niesamowitą sensacją w protochrześcijańskim śro-
dowisku. A jednak przez cały czas po tym zdarzeniu ukazuje się On 
różnym ludziom i prowadzi z nimi regularne rekolekcje. Nie tylko 
upewnia ich co do faktu swojego zmartwychwstania, ale też wbija 
im do głowy, jakie konsekwencje niesie on dla nich samych. Jest to 
etap rozwoju chrześcijaństwa, który aż się prosi upamiętnić czymś 
takim jak przypominajki Dobrej Nowiny w formie pisanek, symboli 
nowego życia.

I tu posłużę się jedynym cytatem w tej książce, ponieważ nie ma 
sensu pisać tego samego własnymi słowami. Pochodzi on z newslet-
tera Macieja Sobieraja prowadzącego stronę ukiyo-japan.pl o kul-
turze Japonii. Autor odnosi się w nim do jednej z 72 pór roku zwanej 
蟄虫啓戸, sugomori mushi to wo hiraku, czyli „owady otwierają 
drzwi swoich kryjówek”:

[...] pod zamarzniętą ziemią, gdzieś w ciemności, coś się budzi. 
Jeszcze nie wychodzi. Jeszcze nie wie, co zastanie na górze. Ale 
już otwiera drzwi. Jest w tym obrazie coś, co [...] mnie głęboko po-
rusza – i co widzę na co dzień wokół siebie, tu, w Polsce, w marcu. 
W Przasnyszu o świcie jest jeszcze ciemno i zimno, ale powietrze 
pachnie już inaczej. Nie jest to jeszcze zapach wiosny – raczej 
obietnica zapachu. Japończycy mają na to wyczulony zmysł: nie 
czekają na wiosnę, żeby ją nazwać. Nazywają już sam moment, 
w którym zima zaczyna się wahać.

W kulturze Zachodu mamy tendencję do myślenia w kategoriach 
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binarnych: jest zima albo jest wiosna. Japońska wrażliwość na czas 
jest zupełnie inna – jest gradualna, pełna niuansów. Keichitsu (啓
蟄), „przebudzenie owadów”, to nie jest radosny początek. To 
moment napięcia, niepewności, w którym życie decyduje się wyjść 
z ukrycia. I ta decyzja – żeby otworzyć drzwi, nie wiedząc, co jest 
za nimi – jest być może najodważniejszą rzeczą, jaką można zrobić.

Myślę o tym w kontekście naszego codziennego życia. Ile razy 
siedzimy w naszych kryjówkach – w nawykach, w rutynie, w bez-
piecznym powtarzaniu tego samego – bo na zewnątrz jest zimno? 
Ile razy boimy się wyjść, bo jeszcze „nie pora”? Japońska mądrość 
mówi: nie czekaj na wiosnę. Bądź jak owad pod ziemią – otwórz 
drzwi, gdy poczujesz pierwszą wibrację ciepła. Nie musisz wycho-
dzić od razu. Wystarczy, że otworzysz.

Ta narracja pasuje zarówno do rozpoczynania robienia pisanek, do 
ich kończenia i do rozdawania w prezencie innym. Bo oparta jest 
na nadziei, że właśnie mamy przedwiośnie i zaraz będzie wiosna. 
Wystarczy się otworzyć. Jest to postawa trochę niepoprawna ewo-
lucyjnie, bo przecież jak się otworzysz, możesz zginąć. Ale z drugiej 
strony, jak się nie otworzysz, możesz coś przegapić i z czymś już 
nie zdążyć.

Narracja stanów przejściowych, czyli ta część fabuły, która opisuje 
zamieszanie i niepewność, pełni ważną funkcję w życiowej samore-
gulacji. W takich okresach historii ma miejsce wiele drobnych zda-
rzeń, pozornie chaotycznych, które pomija się w podręcznikach, ale 
to właśnie ich łańcuchy przyczynowo-skutkowe wywołują później 
zdarzenia o przełomowym znaczeniu.

Dopiero Zesłanie Ducha Świętego jest tym wydarzeniem, które 
definitywnie kończy ów nerwowy czas i rozpoczyna historię po-
wszechnego kościoła apostolskiego, jaki znamy. Przekazywanie so-
bie pisanek między Wielkanocą a Zielonymi Świętami ma więc coś 
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z dodawania sobie otuchy i podtrzymywania nadziei w tym trudnym 
okresie. W logiczny sposób kończy go Zesłanie Ducha Świętego. 
Takie okresy przejściowe nie zyskują autonomii w naszej świadomo-
ści, ale właśnie w nich kryje się mądrość zmian. W homiliach i ka-
techezach ten przedział roku liturgicznego nie jest jakoś specjalnie 
wyróżniany, jednak właśnie on ukazuje naturę nawrócenia ku Bogu, 
które ma wiele pośrednich etapów. Jest fabułą i kończy się nagrodą.

Dziś aktualnym dla nas aspektem odnowy życia jest stworzenie 
przestrzeni komunikacji, w której moglibyśmy powiedzieć innej 
osobie, że jej dobrze życzymy, że o niej pamiętamy, że ją lubimy 
albo że chcemy się z nią pogodzić bez żadnych podtekstów. Dobrze 
więc się składa, że w tym celu możemy sięgnąć po zwyczaj robienia 
i darowania pisanek, który właśnie do tego służył naszym przodkom. 
Kiedyś pisankami odwracano złe uroki. Dziś się tego nie robi, ale 
jak na ironię złe uroki wróciły i to w dosłownym znaczeniu. Bo czyż 
hejtowanie nie ma swojego uroku? Oczywiście, że ma, ale to jest 
właśnie zły urok. I współczesna pisanka może go odczynić całkiem 
analogowo, bez magii, jeśli ją komuś damy z dobrym życzeniem. 
A nawet tylko chcąc ją komuś dać, żeby naprawić świat, będzie nam 
trudniej podejmować działania mające go znowu popsuć. 

Nie wierzymy już w magiczną moc wielkanocnego jajka, ale trochę 
nam żal, że ona nie istnieje. Wystarczy jednak dać komuś pisankę 
w prezencie, by tę moc odzyskać. Nie będzie to żadna magia, ale 
wróci do nas poczucie sprawczości dobra, jakie wyobrażamy sobie, 
że dzięki wielkanocnym jajkom mieli nasi przodkowie. Wróci nie tyl-
ko w znajomej i zrozumiałej, ale również całkowicie akceptowalnej 
formie, jako realna siła.



Spis treści
Po co jest ta książka?   5

O czym jest ta książka?   5
Dla kogo jest ta książka?   6
Od autora   6
Mądrość meandrów   9
Dlaczego batik?   13

Tego nie czytajcie   15
Miejsce   15
Przybory i materiały   16
Proces   19
Kącik BHP   20

Nie tylko dla zaawansowanych   23
Praktyczne porady   23
Narzędzia do nakładania wosku   27
Barwienie częściowe   29
Innowacje-profanacje   30

Wyprawa do źródeł dopaminy   33
Skąd się wzięło pisanie woskiem?   33
Niemedialna influencerka Wielkanocy   36
W labiryncie kultury porefleksyjnej   37
Nowoczesność tradycji   39
Wyobraźnia   41
Odporność   43

Demotywacja   47
Bajka o wielkanocnym ptaku   47
Sztuka samoregulacji   48
Pochwała ograniczeń   49

Od instrukcji do fabuły   53
Między przymusem a zapałem   53
Trening mentalny   56
Podróż bohatera   58

Najgłębsza jaskinia   63



Czas przemiany   63
Wosk jako pozytyw   64
Sztuka płynnego szablonu   66
Addytywna maska koloru   68
Studium cieni   69
Narracja    72
Fabuła   78
Pisanka jako fabuła   83

Rozwiązywanie wzorów   87
Czym w ogóle jest pisanka?   87
Jak oglądać pisankę?   88
Scenariusze krajobrazowe   89
Egg tracking   91

Rozstaje kompozycji   93
Życie w kropli wody   94
Wzory bezpieczne    96
Rytmy, fraktale, pola, tekstury    98

Dwanaście przyjaznych pisanek   101
Przyroda   101
Gromady   103
Pola   105
Maziaje   107

Piękno małej motoryki   109
Melodia kinetyczna   109
Pochwała niedoskonałości   113

Rozprawa z symbolami   117
Semantyczna ceremonia   117
Jak działa symbol   120
Podejście plemienne   121
Podejście polityczne   123
Podejście magiczne   124
Podejście poetyckie   125
Nowe życie symbolu nowego życia   127
Narracja stanów przejściowych   129







Marcin Skrzypek – ur. 1972, an-
glista, muzyk, animator kultury, 
publicysta. Od 1992 r. gra, śpiewa 
i działa w Orkiestrze św. Mikołaja. 
Od 1998 r. pracuje w Ośrodku „Bra-
ma Grodzka – Teatr NN” w Lu-
blinie, gdzie prowadzi Pracownię 
Edukacji o Kulturze Przestrzeni. 
Autor i redaktor kilku wyjątkowych 
publikacji: album fotografii An-
drzeja Polakowskiego Pożegnanie 
taboru, Atlas sytuacji pieszych, zbiór 
Kultura szeroka, NieAntologia pol-
skiej animacji kultury i opracowanie 
stypendialne 2% Szlachetny poryw 
logistyki. Współpracuje z porta-
lem ProjektPulsar.pl i tygodnikiem 
„Polityka”. Ostatnio bada związ-
ki animacji kultury i odporności 
społecznej oraz popularyzuje nie-
konfrontacyjną grę Krajobrazowe 
Szachy. Zamiłowania: turystyka 
piesza, fotografia, publicystyka 
kulturalna, narciarstwo. pismofolkowe.pl/filozofiapisanki

https://pismofolkowe.pl/filozofiapisanki

